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LOT PO I K I
O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R 1 N E J  I P R L E C I W G A I O W E  J  / /

O R A Z  A E R O K L U B U  R Z E C I Y P O  J P O  L I T E J  P O L J U I E J  .

ROK X -  Nr. 12 (120) M I E S I Ę C Z N I K GRUDZIEŃ 1932

S K R Z Y D L A T Y M  P O M N I K
Święto Niepodległości  N aro d u ,  zbiegło 

się  w ty m  ro k u  z o g ó ln o p ań s tw o w e m  
św ię tem  lo tn iczem ,  w k tó re m  d o k o n an o  
w sto l icy  odsłon ięc ia  p o m n ik a  L otn ika .

P ie rw sze  to  b y ło  w  w o ln e j  Ojczyźnie  
w ie lk ie  św ię to  lo tn icze ,  po łączone  z o d ­
słon ięc iem  p o m n ik a  w znies ionego  b o jo w ­
n ik o m  p rz e s tw o rz y  —  ty m  k tó rz y  ju ż  
odeszli  i tym , k tó rz y  w z b i ja j ą  się  ku  n ie ­
b iosom  w  u s ta w icz n e j  w alce  z g roźnym  
żywio łem . P o m n ik  s t a n ą ł  na  k ra ń co w y m  
p lacu  m ia s ta ,  j a k  św ieczn ik  u b ra m  p o ­
la  w zlo tów , ow ianego  d z ies ięc io le tn im  t y l ­
ko, a ja k ż e  w s p a n ia ły m  czynem  i s ław ą  
p o lsk ich  z a s tę p ó w  sk rzy d la ty ch .

W  w ig i l ję  o d s ło n ięc ia  p o m n ik a ,  o d b y ­
ło się  w  Kościele  Z b aw ic ie la  n ab o że ń s tw o  
ce leb ro w an e  przez  J. E. Ks. A rcy b isk u p a  
R oppa ,  p rzy  u d z ia le  p rzed s taw ic ie l i  R zą ­
du i w ładz,  o raz  o rg a n iz ac y j  lo tn iczych .  
Artyści  Opery  w y k o n a l i  n a  chórze  szereg 
p ięk n y c h  pieśni.  W ieczorem  tego sam ego 
d n ia ,  z a rz ąd z o n o  n a  lo tn i s k u  M okotow- 
sk iem  u ro c zy s ty  apel poleg łych .

D nia  10 l i s to p a d a  1932’ r. o godz. S-ej 
w ieczorem  p rz y  św ie t le  p o c h o d n i  i r e f le k ­
to rów , s t a ły  w y c iąg n ię te  s z n u r a m i  dele­
g ac je  w szy s tk ic h  fo rm a c j i  lo tn iczych  
w  k r a ju  z 1 p u łk ie m  lo tn ic zy m  na  czele. 
Ze w szy s tk ich  z a k ą tk ó w  P o lsk i  p rzy b y l i  
lo tn ic y  czynne j  s łużby ,  reze rw y  i i n w a ­
l idz i  na  apel,  k a żd a  b o w iem  f o r m a c ja  m a  
d z ie s ią tk i  n a z w is k  na  sw ej ż a ło b n e j  k a r ­
cie w o je n n e j  i p o w o je n n e j .  N iewiele  z n a ­
jo m y c h  t w a r z y  z d aw n y ch  f ro n to w y ch  
e sk a d r  z a s łu ż o n y ch  w  o b ro n ie  p rzed  h o r ­
dą bo lszew icką  —  w ie lu ,  s tan ę ło  w ty m  
d n iu  do ap e lu  z za  świata .

P a d ła  k o m en d a  —  o d d z ia ły  sp re ze n to ­
w a ły  b ro ń  —  H y m n  N a ro d o w y  p o p ły n ą ł  
w je s ie n n ą  noc p o n a d  lo tn isko .

Szef D e p a r t a m e n tu  A e ro n au ty k i ,  płk. 
dypl .  R ay sk i  w  k ró tk ic h  słowach  żo łn ie r ­
skich  p rz e m ó w i ł :

„Żołn ierze  !
Choć w o jn a  j e s t  da leko za  n a m i ,  lo tn ik  

w o jsk o w y  t r w a  n a d a l  w walce, w  k tó re j  
p a d a j ą  nas i  to w a rzy sz e  b ron i .  Tych k tó ­
rz y  p a d l i ,  w z y w a m y  dz is ia j  do a p e l u ! 
A choć nie s t a w ią  się, to j e d n a k  duchem , 
by l i  i są z n a m i " !

W  b la s k a c h  p o chodn i ,  w g łębokie j  ci­
szy i p o d n io s ły m  n a s t r o ju ,  o d czy ty w an o  
(nazwiska po ległych lo tn ik ó w .  Po  każdcm  
z n ich  ty s iące  w s p o m n ie ń  n a su w a ją c e m ,  
p a d a ła  g łu ch a  o dpow iedź :

...poległ śm ie rc ią  l o tn ik a  na  froncie  
( lu b  podczas  p o k o ju ) .

356 n a zw isk  —  356 m ogił ,  k tó ry ch  
k rzyż  zdobi ś m i g ło ! W szyscy  s ta n ę l i  do 
apelu .

P o tę ż n a  e sk a d ra  c ieni zaw is ła  we 
m głach  po la  wzlotótw.

Marsz  ż a ło b n y  C h o p in a  —  po n im  
w sp ó ln a  ż o łn ie rsk a  m o d l i tw a  w ieczorna  
i na  zn ak  t r ą b k i ,  o d d z ia ły  o d m as ze ro w a ły  
do k o sz a r .  O s ta tn ie m  echem  ape lu  po le ­

głych  b y ł  w a r k o t  s i ln ik a  sa m o lo tu ,  t a k  
n ie ro z e rw a ln ie  z łącz o n y  z ich św ie t la n ą  
pam ięc ią .

W czesn y m  r a n k ie m  d n ia  11 l is to p ad a ,  
plac  U n j i  L ubelsk ie j  po raź  p ie rw szy  
w dz ie jach  W arsz a w y ,  p iękn ie  p rz y s t ro i ł  
się  w  o d św ię tn e  sza ty ,  n a  p rzy jęc ie  w ie l ­

k iego gośc ia  •— P o m n ik a  L o tn ika .  M nó­
s tw o flag  o b a rw a c h  n a ro d o w y ch ,  s t ro jn e  
kobierce  na  b a lk o n a c h  i w  o k n a ch — k w i a ­
ty. D z ieln ica  u w y d a tn i ł a  sw ój od serca 
p ły n ąc y  p a t r j o t y z m  i k u l t  d la  lo tn ik ó w  
św ie tn ą  d e k o rac ją  d o m o s tw  d la  u św ie t ­
n ien ia  o dsłon ięc ia  p o m n ik a  sw ych b o h a ­
te r sk ic h  sąs iadów . O g ó ln o p ań s tw o w e  świę 
to lo tn icze  s ta ło  się św ię tem  h o łd u  i r a ­
dości w szy s tk ich  po lsk ich  serc.

I p u łk  lo tn ic zy  zac ią g n ą ł  u s tóp  o w i ­
niętego b i a ły m  w o a lem  p o m n ik a  w a r tę  
h o n o ro w ą .  M aszty  o tac za jąc e  pom nik ,  
p iękn ie  po łączone  g i r la n d a m i  z ie leni ,  do­
p e łn ia ły  p y szn e j  całości s t ro ju .

P rzed  godz. 12-tą rozpoczął  się k o ro ­
w ód s to w a rzy sze ń  i o rg an iz ac j i  społecz­
nych z d ru ż y n a m i  sz tanda row em u i w ie ń ­
cami.  U s ta w io n o  j e  łu k ie m  poza  p o m n i ­
k iem  — przed  f ro n te m  p o m n ik a  s ta n ę ła  
z b ro jn ie  k o m p a n j a  h o n o ro w a  21 p. p. ze 
s z ta n d a re m  i o rk ie s t r ą  —  za n ią  t rzy  
k o m p a n je  szkół  podchorążych ,  lo tn icze j,  
in ż y n ie r j i  i p iecho ty .  W o k o ło  g ro m ad z i ły  
się  delegac je  p u łk ó w  całego k r a ju ,  a e ro ­
k luby ,  ro d z in y  po ległych lo tn ik ó w ,  l o tn i ­
cy  reze rw y,  o f ice row ie  i o d d z ia ły  P. W.

Spec ja lne ,  o toczone  k o rd o n e m  m ie jsca  
z a j ą ł  R ząd  R zeczypospo li te j  w  p e łn y m  
sk ładz ie  z p r e m je r e m  P ry s to r e m  n a  cze­
le, Se jm  i Sen a t  z m a r s z a łk a m i  pp. Swi- 
t a l s k im  i R aczk iew iczem , k o rp u s  d y p lo ­
m a ty c z n y  z a m b a sa d o re m  F r a n c j i  Laro- 
che‘m , p rezes  N a jw y ższe j  Izby  K o n tro l i  
gen. K rzem ień sk i ,  g e n e ra ło w ie :  R ydz-Sm i-  
gły, P isk o r ,  Osiński,  G ąs io ro w sk i,  J a r ­
n uszk iew icz,  K o ł łą ta j-S rzed n ick i ,  Grzmot-  
S kotn ick i ,  K u trzeba ,  K w aśn iew sk i,  W ie- 
n iaw a-D łu g o szo w sk i,  a d m i r a ł  św irsk i ,  D a­
niec, szef D e p a r ta m e n tu  A e ro n a u ty k i  płk. 
R aysk i ,  p rezes  L. O. P. P. dr. M a r ty n o ­
wicz, iprezes A ero k lu b u  R. P.  pose ł  ks. 
J a n u s z  R adziw ił ł ,  d u c h o w ień s tw o  z a rc y ­
b i sk u p e m  R oppem  na  czele,  w ładze  L. O. 
P. P., o f ice row ie  lo tn icy ,  p rzed s taw ic ie le  
a e ro k lu b ó w  i z ak ład ó w  lo tn iczych .

Z ag ra n ic ę  r e p re z en to w a ły  p ostac i  ś w ia ­
t a  n a u k i  i sz tuk i ,  o raz  a t ta ch e s  w o j s k o ­
wi a m b a sa d  obcych, prof .  S icard  delegat  
A k ad em ji  F ra n c u sk ie j ,  w ło sk i  h i s to ry k  
sz tuk i  prof .  Della  S e t ta  z R zym u, a rt .-  
r zeźb ia rz  de M ontfor t ,  red. O n d u a r t  z t y ­
g o d n ik a  „ I lu s t r a t i o n "  i p u b l ic y s ta  B lan-  
b a t ie re .  Ogólnie  z w ra c a ł  u w agę  s to so w a ­
n y  m u n d u r  członka  A k a d em ji  F r a n c u ­
sk ie j ,  prof .  Sicarda.

O godz. 13-ej z ag rz m ia ły  f a n fa r y  i b ez ­
p o śred n io  w szy s tk ie  o rk ie s t ry  z ag ra ły  
H y m n  N a ro d o w y  —  o d k ry ły  się  w s z y s t ­

kie głowy, w y p rę ży ły  się pos tac ie  w o j ­
skow e — P. P re z y d e n t  R zp li te j  w o tocze­
n iu  d o m u  w ojskow ego  i cyw ilnego  p rz y ­
b y ł  na  p lac  św ię ta  lo tn iczego  i p rzeszed ł­
szy  p rzed  f ro n te m  k o m p a n j i  h o n o ro w e j ,  
zb liży ł  się do g ru p y  cz łonków  K o m ite tu  
B u d o w y  p o m n ik a  L o tn ika .  T u  b. m in i ­
s ter ,  pos. inż. A lfons Kiihn, p rezes  Ko­
m ite tu ,  poprosi ł ,  b y  P. P re z y d en t  raczy ł  
d okonać  o dsłon ięc ia  p o m n ik a .  P. P re z y ­
d en t  w z ią ł  nożyce z r ą k  o f ice ra  lo tn ik a  
i p rz y  dźw iękach  H y m n u  Narodow ego  
i f a n f a r  p rzec ią ł  s z n u r  —  b ia ły  w oa l  
s p ły n ą ł  w  dół, o d s ła n ia ją c  sp iżo w ą  p o s tać  
lo tn ik a ,  w sp a r teg o  n a  śmigle .

W y s łu c h a w sz y  H y m n u ,  z a j ą ł  P. P re z y ­
d en t  m ie jsce  w  fo te lu  u s t a w io n y m  na  
w zn ies ien iu .  W  im ie n iu  K o m ite tu  B u d o ­
w y  P o m n ik a  L o tn ika ,  w y g ło s i ł  inż. pos. 
A lfons Kuh i  n a s tę p u ją c e  p rz e m ó w ien ie :

„Dziesięć l a t  m in ę ło  od chw ili ,  k ie ­
dy  pod w ra ż e n ie m  w ie lk iego  zw ycię ­
s tw a  oręża  Po lsk iego  w  1920 r. i pod 
w ra że n iem  pełnego c h w a ły  u d z ia łu  w 
tem  zw ycięs tw ie  w o js k  lo tn iczych ,  z a ­
in ic jo w a n o  w zn ies ien ie  w  W arsz a w ie  
p o m n ik a  k u  czci poległych lo tn ik ó w  
polskich .

W  liczbie  poleg łych  w tych  w a l ­
kach p r z e c h o w u je m y  w pam ięc i  n a ­
z w isk a  t rzech  o b y w a te l i  a m e r y k a ń ­
skich, a  m ia n o w i c ie : kpt.  Kelly , por. 
G raves‘a i kpt.  C a lu m m a,  k tó rz y  z ło ­
żyli  swe życie n a  n asze j  z iem i,  w z m ac ­
n ia ją c  tem  sa m em  p ięk n y  ry ce rsk i  w ę ­
zeł, łączący  Po lskę  z w ie lk im  n a r o ­
dem A m ery k i  P ó łnocne j .

L is ta  bo lesn y ch  s t r a t  lo tn iczych, 
k tó rem i  o k u p io n o  w o je n n e  zw ycięs tw o 
nie z o s ta ła  z a m k n ię ta  z ch w i lą  n a s t a ­
n ia  p oko ju .  W a lk a  b o w iem  z po tęż ­
ny m  żyw io łem  o ceanu  pow ie trznego  
o u m o cn ien ie  bezp ieczeńs tw a,  oraz  
zw iększen ie  potęgi  i c h w ały  Ojczyzny 
t r w a  nadal .

Szczególnie bo lesne  b y ły  d la  Polski 
l a t a  o s ta tn ie ,  ' k iedy  z ły  los  w y rw a ł  
z p o śró d  n as  n a jd ro ż sz y ch  n a m  b o h a ­
te ró w  p rzes tw o rzy ,  że w s p o m n ę t y l k o  
m jr .  Idz ikow skiego,  por.  Sza łasa ,  
a o s ta tn io  por.  Żw irkę  i inż.  W igurę .  
To też godne  uczczenie tych  w sz y s t ­
kich n a j le p szy c h  synów  O jczyzny  w y ­
m ag a ło  w ie lk ich  w y s iłk ó w  spo łeczeń ­
stw a ,  a d ą żen ia  K o m ite tu  m o g ły  zo­
stać  z rea l iz o w a n e  jed y n ie  dzięki w y ­
so k iem u  p ro te k to ra to w i  P a n a  P re z y ­
d en ta  R zeczypospoli te j  i P ie rw szego  
M arsza łk a  Polsk i ,  dzięki  opiece K o m i­
te tu  Honorow ego,  na  k tó reg o  czele 
przez szereg l a t  z c a łk o w i tem  o d d a ­
n iem  sta li  pp. g e n e ra ło w ie :  Sosnkow - 
ski,  Żeligowski i K o narzew sk i ,  dzięki 
s t a r a n io m  p ierw szego  i w ie lo le tn iego  
p rezesa  K o m ite tu  W ykonaw czego ,  ś. p. 
w ic e m a rs z a łk a  S e jm u ,  J a n a  D ąbsk ie-



P. Marszałek P iłsudski z  I wiceministrem spraw Defilada ąrtylerji  przeciwlotniczej
wojsk. gen. Fabrycym i szefem gabinetu mjr. dypl.

Sokołowskim na chwilę przed defiladą

go, oraz dzięki poparciu ze strony 
wszystkich czynników rządowych, a 
w szczególności wojskowych, wreszcie 
dzięki ofiarom szerokich sfer społe­
czeństwa i dzięki wytężonej pracy 
osób z budową pomnika bezpośrednio 
związanych.

Temu więc wspólnemu, zbiorowemu 
wysiłkowi zawdzięczamy, że możemy 
dziś oddać hołd pamięci naszych 
orłów, których symoblizuje przepięk­
na spiżowa postać lotnika, twór zna­
komitego artys ty  Edwarda Wittiga.

Ufny, że pomnik ten pogłębi uczu­
ciowy związek między społeczeń­
stwem polskiem a tymi, którzy swe 
męstwo i ząpał okupują  ceną życia, że 
pogłębi on przeświadczenie o roli, j a ­
ką spełnia lotnictwo w walce obron­
nej z nieprzyjacielem i w walce twór­
czej z żywiołem, że stanie się on 
prawdziwą ozdobą stolicy — przeka­
zuję go w imieniu Komitetu Wyko­
nawczego zarządowi stołecznego m ia ­
sta Warszawy".

Po tem przemówieniu, szef Dep. Aero­
nautyki płk. Rayski, złożył podziękowa­
nie Komitetowi i wszystkim za myśl 
i pracę nad wzniesieniem pomnika.

„... który jest  symbolem zwycięstwa 
ideału i woli zwycięzców przestworzy, 
nad grozą śm ie rc i ...“ .

Imieniem stolicy odebrał  pomnik pre­
zydent miasta  inż. Słomiński,  składając 
w podniosłych słowach hołd poległym 
lotnikom.

Po przemówieniach, kpt. pil. P ią tkow­
ski, odczytał akt erekcyjny, którego t ra ­
dycyjna formuła  rozpoczyna się słowami: 

„Dnia U  listopada 1932 r., kiedy Pre­
zydentem Rzeczypospolitej Polskiej był  
prof. Ignacy Mościcki, a Ministrem Spraw  
Wojskowych Pierwszy Marszałek Polski  
Józef Piłsudski... i t. d.“.

Gdy skończył, P. Prezydent złożył 
u stóp pomnika wspaniały wieniec o b a r­
wach narodowych, obok złożono wieńce 
od Marszałka Piłsudskiego, premjera 
Prystora, następnie składały wieńce de­
legacje pułków, klubów, organizacji etc.

Orszak dygnitarzy i dostojników z P. 
Prezydentem na czele oglądał pomnik, 
obchodząc go dokoła. W rozmowie z ro­
dzinami poległych lotników, przedstawio­
no P. Prezydentowi wdowę po bohater­
skim lotniku, p. Agnieszkę Żwirkową 
z którą P. Prezydent serdecznie się przy­
witał,  a małego Heniusia Żwirkę, gorąco 
ucałował.

Uroczystość była skończona — pomnik 
zdał się wykwitać z olbrzymiego bukie­
tu wieńców, złożonych rękami i sercem 
Narodu, doceniającego ofiarę krwi i bo­
haterski t rud  swego lotnictwa.

Przy dźwiękach Hymnu Narodowego. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej odjechał na 
Zamek, żegnany owacyjnie przez zgroma­
dzone tłumy.

Do późnego wieczoru dążyły do Placu- 
Unji Lubelskiej rzesze warszawian, by 
oglądać spiżowy hołd, bohaterom pod­
niebnych szlaków.

Zakończeniem świątecznego dnia lotni­
ctwa, była uroczysta akademja w sali Ra-

V  dołu: Arcybiskup Ropp  
opuszcza Katedrę po od­
prawieniu nabożeństwa.  
Pośrodku: Główna nawa
katedralna zapełniona pu­
blicznością w czasie nabo­
żeństwa. Na prawo: Apel 
poległych na polu Moko- 

towskiem
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czuję się szczęśliwy, iż mogę 
imieniem Marszałka Piłsudskiego 
stwierdzić,  że ofiary złożone z życia 
lotników na o ł ta rzu  Ojczyzny, nie po­
szły na  marne. Zaznaczam, że na  lo t­
nictwo wojskowe spada zaszczyt p ro­
wadzenia  pionierskiej  roboty dla roz­
woju całego lotn ic tw a polskiego".

W przemówieniu  m in is t ra  komunikacji
i robót publicznych należy wymienić 
ważkie zdania  — p. m in is te r  mówił:

W szystk im  ^Prenumeratorom, G zytełn ikom  i P rzy jac io łom  
naszego pism a z okazji p rzyp a d a ją cych  św ią t N oże go N a ro d zen ia  

i 'N ow ego P o  ku

p r z e s y ł a m y  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a

kR.om.itet {R edakcyjny ,,J3otu kRofskiego” .

P. Prem jer  P rystor z c z łonkam i rządu p rzyb y ł  na  
uroczystą akademję  ku  czci poległych lotników,  
która odbyła  się w sali R a d y  Miejskiej ,  urządzona  

s taraniem K om ite tu  B udow y  P om nika  Lotnika

P rezyd jum  uroczystej  
alcademji w  Radzie Miej­

sk ie j  w  Warszawie

dy Miejskiej,  urządzoną sta ran iem  Komi­
te tu  Budowy Pom nika  Lotnika, ku czci 
poległych lotników. Akademję zaszczycili 
obecnością:  p. p rem jer  Prys tor,  nuncjusz  
Marmaggi, p. p. m in istrowie  Butkiewicz 
i Jędrzejewicz, J. E. Arcybiskup Roipp, 
podsekretarz  s tanu  Gallot,  prezes Aero­
klubu ks. Janusz  Radziwiłł,  prezes L. O. 
P. P. dr. Zenon Martynowicz, szereg po­
słów i senatorów. Przybyli  też attaćhes 
wojskowi Stan. Zjedn. Am. Półn. płk. 
Jaeger i Czechosłowacji,  płk. Sylwester 
w towarzystwie  wyższych wojskowych 
naszej armji.

W prezydjum  akademji  zasiedli:  m a r ­
szałek Senatu Raczkiewicz, pierwszy wi­
ceminister  spraw wojskowych gen. Fa- 
brycy, ks. Radziwiłł,  prezes dr. M artyno­
wicz, inż. pos. Kiihn, prezydent m ias ta  
inż. Słomiński,  charge d‘affa ires am b a­
sady amerykańskie j  Crosby i kpt. pilot 
Piątkowski.

Pod jum  tonęło we flagach narodowych 
i państw , których lotnicy bronili  naszej 
ziemi w 1920 r., a więc, Ameryki,  F r a n ­
cji, Belgji i Włoch.

Po odegraniu H ym nu Narodowego, za ­
b ra ł  głos prezes Komitetu Budowy Po m ­
nika, inż. Alfons Kiihn, k tóry  w przemó­
wieniu swem podkreślił  h i s to r ję  budowy 
pomnika, pokolci obrazu jąc  wszystkie 
e tapy budowy tego wielkiego dzieła, po­
cząwszy od 1922 r., kiedy powsta ła  in i ­
c ja tyw a budowy pomnika.

Następnie gen. Fabrycy oświadczył m ię ­
dzy innemi:

L. O. P. P. która to insty tuc ja  z jednała  
sobie j u ż  600.000 członków, ogarniając 

żyw ą propagandą cały kraj. a przede-
w szys tk iem  budząc w miodem pokoleniu  
zam iłowanie  do lo tn ic twa przez tworze­
nie nowych kadr p ionierów podniebnej„... zawzięta, ryw alizacy jna  walka 

o opanowanie  powietrza,  toozy się da­
lej i krwawo. Dowodem tego choćby 
o s ta tn i  lot okrężny po Europie. Ta 
walka toczy się i podczas pokoju. 
Polska może być dum na,  bo pom nik  
lo tnika dzis ia j odsłonięty jes t  p ie rw ­
szym pom nikiem  ku czci lotników 
w Europie. Idźmy dalej  tą drogą, koń­
czył p. minister ,  a stworzymy potężną 
Polskę skrzydlatą" .

Delegat Akademji Francuskiej ,  prof 
Sicard, scharakteryzował na  tle uroczy­
stości pom nikowych, wszystkie węzły k u l­
tu ra ln e  łączące Franc ję  z Polską, z któ­
rych to węzłów powstawały  wielkie idee 
i wielkie czyny.

P. min. Jędrzejewicz przem aw ia jąc  
zkolei podniósł:

,,... dwie są rzeczy na świecie w iel­
kie  —  śmierć i zwycięstwo. Obie te 
wielkości są ciągłym udziałem lo tn i­
ków...".

W dalszym ciągu swej głębokiej mowy, 
podkreślił  p. m in is te r  czynniki psycholo­
giczne, sk ładające  się na wielkie wyczyny 
—- czynniki,  na jbardzie j  szlachetne w du ­
szy ludzkiej.

Ks. Janusz  Radziwiłł  zobrazował ros­
nące znaczenie lotn ic tw a od pierwszych 
chwil jego rozwoju, w cichej pracy poko­
jowej i burzliwych wysiłkach wojennych.

Prezes L. O. P. P. dr, Zenon M artyno­
wicz dał in te resu jący  przegląd pracy

walki  o byt kraju.
Serję wzniosłych mów zakończył p re ­

zydent m ias ta  inż. Słomiński,  s łowami:

„... p rzy jm u ję  wzniesiony pomnik 
jako  gospodarz m ias ta  pod swoją  opie­
kę i będę go strzec, jako  świadectwa  
wielkiego bohaterstwa naszych lo tn i­
ków".

Orkiestra  odegrała m arsz  t r iu m fa ln y  
wojskowy, poczem na podjum  z jaw ił  się 
bohater  egzotycznego lo tu  do Azji i Afry­
ki kpt. Karpiński i w in teresujących sło­
wach dał barw ny koloryt wielkiego w y­
siłku lotniczego do k ra jów  Wschodu, 
gdzie go, jako  przedstawicie ja  polskich 
skrzydeł, gościnnie witano.

T ak m iną ł  wiekopomnie dzień 11 li­
stopada  1932 r. w stolicy — dzień p ierw ­
szego w wolnej Ojczynie ogólnopaństwo- 
wego święta lotniczego, w k tórvm  w zn ie ­
siono POMNIK LOTNIKA.

Oby dzień ten, s ta ł  się początkiem no­
wej, potężniejszej E R Y  PRACY  nad u- 
mocnieiniem w powietrzu — oby. ten 
POMNIK LOTNIKA  był wielkiem „Me­
m ento" niestrudzonej odwagi, ofiary  i bo­
h a ters tw a,  rzuconego na szalę losów Oj­
czyzny dla pokoleń.

Niechaj słowa pana  Ministra Jędrzeje- 
wioza zabłysną na zawsze w aureoli pom ­
n ik a  DW IE SĄ RZECZY NA .ŚWIECIIi
W IELK IE  — ŚMIERĆ i Z W Y C IĘ S T W O ! 
OBIE TE WIELKOŚCI, SĄ CIĄGŁYM  
UDZIAŁEM LOTNIKÓW"1



Pomnik  Lotnika w chwili  
odsłonięcia

B. min. pos. A lfons Kiihn 
w czasie przemówienia.

Odczytanie aktu  erekcyj­
nego



P. Prezydent Rzeczypospolitej  prof. I. Mościcki składa wieniec 
u stóp pomnika.

Na prawo: Domy dekorowane dywanami,  kwieciem i f lagami  
o barwach narodowych.

Prezes Zarządu Głównego L. O. P. P. 
dr. Z. Martynowicz, i wiceprezes Zarządu  
Głównego L. O. P. P. pos. W. S tarzak sk ła ­
dają wieniec. Na prawo: P. Prezydent R. 
P. w czasie rozm ow y z twórcą pomnika  
prof. Witt igiem. Złożenie aktu erekcyjne­
go w obecności: b. min. Kuhna, I-go wice­
m in is tra  spraw wojsk . gen. Fabrycego, 

prof. Witt iga, sen. Euerta i innych.
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Sz a ry  zm ie rzch  o tu la ł  ziemię. Mimo kil-  
k i lk u d n io w e j  odw ilży  na  p o lach  leżał 

jeszcze śnieg. W ąsk ie  sk iby  św iec iły  sza- 
re m i  g rz b ie ta m i  z pod  białego kożucha ,  
k tó ry  w y p e łn ia ł  jeszcze b ru zd y ,  leżał  n ie ­
tk n ię ty  w ro w a ch  p rz y d ro ż n y c h  i b ia łem i  
p l a m a m i  znaczy ł  łąki .  Na rozm okłych  
d rogach w ie jsk ic h  b ło to  sięgało do kostek.

Niebo z a s n u te  n isk iem i ,  c iem nem i 
c h m u ra m i ,  p rz y k ry w a ło  z iem ię  j a k  w ie l ­
ki m a to w y  klosz, pod k tó ry m  sn u ły  się 
m leczne  f i r a n k i  mgieł,  ro b iąc  p rzesiąk ło  
w ilgocią  pow ie trze  jeszcze m ę tn ie jszem ,  
jeszcze h a rd z ie j  n ieprzeźroczystem .

Była  niedz ie la ,  d n ia  4 stycznia.
Kok 1931.
W ieś A m elin  pod P u ł tu s k i e m  u k ład a ła  

się ju ż  na  spoczynek. Raz po raz  ro z b ły ­
sk a ły  nowe k w a d r a ty  ok ien  w n isk ich  
chatach .

Na p le b a n j i  w n ied a lek im  K rasn o s ie l ­
cu ro z ja rz y ła  się  cho inka ,  świecąc chw ie j-  
n em i p ło m y k a m i  różno k o lo ro w y ch  św ie­
czek, o d b i ja ją c e m i  s ię  w  szk lanych  b o m b ­
kach  i pac iorkach .

W  ciszy nadciąga jącego  w ieczo ru  roz­
legł się nagle  da lek i  w a rk o t  s i ln ik a  gdzieś 
w górze. Z ra z u  słaby, p o tem  coraz głoś­
nie jszy ,  sp ły w a ł  z pod  sza re j  k o p u ły  
c h m u r  na  z as y p ia ją c ą  ziemię.

Nad w s ią  lec ia ł  j a k i ś  sam olo t .  Minęło 
k i lk a  chwil,  ale w a rk o t  nie u s taw a ł.

Z a in t ry g o w a n i  ch łop i  p o w y łaz i l i  z cie­
p łych c h a łu p  i z a d a r łs zy  g łow y szukali  
w zro k iem  w  górze sam olo tu .

Nie t r u d n o  go było spostrzec.
Kręcił  się, s r e b rn y  cały, n isko n a d  sa ­

m ą  w sią ,  w o lno  m ie ląc  śm ig łem  pow ie­
t rze,  j a k b y  w y b ie ra jąc  mie jsce ,  gdzie m a  
osiąść.

Po chw il i  w a rk o t  scichł i s am o lo t  sp ły ­
n ą ł  lekko w  dół n a  pob l isk ie  pole, p o k ry ­
te w a r s tw ą  śniegu.

Zlecieli  się chłopi,  c iekaw i zobaczyć, 
kto  sp ad ł  z n ieb a  koło ich wsi.

Z s a m o lo tu  w y s ia d ła  m ło d a  dz iewczy­
na, o k u ta n a  w  szale i f u t r a  i rozc iera jąc  
zg rab ia łe  ręce z a p y ta ła  po a n g ie lsk u :

—  Gdzie je s te m ?
Nikt  j e j  n ie  z rozum ia ł .  Dopiero gdy 

n ad szed ł  m ie jsc o w y  sołtys,  r e em ig ra n t  
z A m eryki,  ro z m ó w ił  się z lo tn iczką .  Z a ­
p ro w ad zo n o  j ą  n a  p leb a n ję  do K rasn o ­
sielca, gdzie zao p iek o w ał  się  n ią  p r o ­
boszcz, ks. k a n o n ik  Serejko.

P i lo tk a ,  m łoda ,  r e z o lu tn a  dziewczyna, 
o św iadczy ła ,  że lec ia ła  s a m o tn ie  z B er l i ­
n a  do W a rsz a w y  i w drodze z ab łąd z i ła  
w sk u te k  mgieł,  zboczywszy zan a d to  na 
północ.

Nie o r j e n tu j ą c  się gdzie je s t ,  i n ie  m o ­
gąc lecieć da le j ,  p o s ta n o w i ła  w y lądow ać  
na  p ie rw szem  ró w n e m  polu.

Dziewczyna  p rz ed s ta w i ła  się:
—• Miss Am y Johnson.. .
W  tak i  to sposób  P o lsk a  z a w a r ła  b l iską  

z n a jo m o ść  z je d n ą  z n a j lep szy ch  p i lo tek  
św ia ta ,  s ły n n ą  „dziew czyną  z n ie b a “ , 
k tó ra ,  m im o  m łodego wieku,  m ia ła  już  
za  sobą s a m o tn y  r a jd  z Anglj i  do Au- 
s t r a l j i  i z  p o w ro tem ,  a te ra z  ru sz y ła  sa ­

m a  je d n a  w wielką- podróż  p o w ie trzn ą  
z L o ndynu  do Tokio,  przez Syberję  
i Chiny.

Miss Amy Jo h n s o n  j e s t  dz ie lną  dz iew ­
czyną.

T a  m ło d a  osoba, to ty p o w a  p rz e d s ta w i ­
c ie lka  zaborcze j  r a s y  ang losask ie j ,  z im ­
nej,  s tanow cze j ,  nie z raż a ją ce j  się  byle  
n iepow odzeniem , dążącej  z że lazną  k o n ­
sekw encją  do raz  ob ranego  celu, czy to 
będzie p odbó j  In d y j ,  czy zdobycie  hege- 
m o n j i  n a  m orzu ,  czy zap ro w ad zen ie  s ta ­
łe j ,  r e g u la rn e j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  m ię ­
dzy m c t ro p o l ją  a k o lo n ja m i,  czy też t a ­
k i  w istocie drobiazg, j a k  zach o w an ie  t r a ­
dycy jnego  c e re m o n ja łu  p rzy  w jeźdz ie  lor-  
d a - m a jo r a  do Londynu .

To też m ło d z iu tk a  m is s  Amy Jo h n so n ,  
do n ie d a w n a  jeszcze sk ro m n a  s ten o ty p is t -  
ka  w je d n e m  z b iu r  h a n d lo w y ch  w Hull ,  
k p i ła  sobie ze wszelk ich  n iebezp ieczeńs tw  
i w b iw szy  sobie  w głowę, że m u s i  doko 
nać r a jd u  z L o n d y n u  do Tokio,  nie  ba 
cząc na  nic,  w s ia d ła  do swego „M oth‘a — 
Ja z o n  11“ i ru sz y ła  w  drogę.

Doleciała  do P o lsk i  i tu  u tknę ła .
Miss Amy ze tk n ę ła  się po raz  p ie rw sz j  

z p ra w d z iw ie  tęg im  m rozem.
—  Nie m y ś la ła m ,  że tu  u w as  będzie 

t a k  zim.no —  w y z n a ła  szczerze.
B iedna  m iss  Amy Jo h n so n .  Z araz ,  n ie ­

m al  na  p o czą tku  drogi, n a p o tk a ła  na  t r u d ­
ności,  k tó ry ch  nie p rzew idz ia ła .

Z i m n o !
W szystk iego  k i lk a  s to p n i  poniże j  zera. 

A cóż dopiero  będzie  tam ,  na  Syberj i ,  
gdzie m ró z  sięga 40 i 50 s topni ,  gdzie 
w  roz ległych tu n d r a c h  z am ie ra  zupełn ie  
n iem a l  w sze lk ie  życie, a gęsta, z m ie rz ­
w io n a  t a jg a  śpi n ie ru c h o m o  pod  g ru b y m  
kożuchem  białego śniegu.

Zaczęto t łu m aczy ć  m łode j  angielce  ca ­
łą  bezsensow ność  j e j  zam ierzen ia .  Lot 
w tej  porze  ro k u  poprzez  Syberję  j e s t  n ie ­
m ożl iw y .  N aw et lo tn ic y  sowieccy, o d b y ­
w a ją c y  s ta łe  lo ty  w  tych  okolicach, p rze ­
r y w a ją  w  zim ie  la ta n ie .  Po  drug ie  lo t  sa ­
m o tn y  n a d  tem i dz ik iem i okolicam i,  i to 
sp ec ja ln ie  d la  kobiety ,  to zby t  ry z y k o w ­
na rzecz.

Miss Amy nie d o w ie rza ła  j e d n a k  lo t ­
n ikom  po lsk im , nie w ie rzy ła  zap ew n ie ­
n io m  kpt. Orl ińskiego, k tó ry  przecież 
d w u k ro tn ie  p rze lec ia ł  przestrzel i ,  dzieląca 
W arsz a w ę  od Tokio.

P o je ch a ła  ko le ją  do M oskwy i t a m  u- 
s ły szaw szy  p o d o b n ą  o p in ję  z u s t  l o tn i ­
ków sowieckich, dop iero  wów czas  dała  
sobie w y t łu m aczy ć  całą lekkom yślność  
swego p o s tan o w ien ia .

Miss Amy J o h n s o n  m oże  ca łk iem  —  po ­
m yśl i  k to  —  zrezy g n o w a ła  z p o d ró ­

ży p o w ie trzn e j  do Tokio?
Nic podobnego. Nie b y ła b y  przecież a n ­

gie lką  z k rw i  i kości.
W  lecie w y ru s z y ła  w ra z  z m ech an ik iem  

n a  sw ym  „Jazo n ie  11“ z m glis tego  Lon­
d y n u  do stolicy k r a ju  K w itnące j  W iśni.

I dolec ia ła  szczęśliwie...

W  ra jd z ie  ty m  ju ż  nie z a w a d z i ła  o P o l ­
skę. P o lec ia ła  sz lak iem  b a rd z ie j  pó łnoc­
n y m  n a  Królewiec i Rygę.

Mło d z iu tk a  m iss  Amy Jo h n so n ,  k tó ra  
l a t a  j a k  s t a ry  p ilo t,  nie p rz e s ta ła  

być przecież kobietą .
Kiedyś t a m  sp o tk a ła  młodego, ale  s ły n ­

nego ju ż  l o tn ik a  angielskiego, Ja m esa  
Mollisona.

J ą  o p ro m ie n ia ła  au reo la  s ławy, jego 
nazw isko  z d u m ą  i tę s k n o tą  w y m a w ia ły  
m i l j o n y  Angielek  na  w yspach  i k o lon jach .

Byli j a k b y  s tw o rzen i  do siebie.
O bo ję tne  zupełn ie ,  k tó re  p ie rw sze  z n ich 

pow iedzia ło  s łodk ie:
—  Y love you...
Dość, że k tó regoś t a m  d n ia  p u rp u ro w e ,  

świeże w arg i  m iss  Jo h n s o n  sp o tk a ły  może 
niechcący, może n a u m y ś ln ie  u s ta  m is te r  
M ollisona, św ia t  zak ręc i ł  się  koło tych  
d w o jg a  m łodych  i... p o b ra l i  się.

Jeszcze p rzed  ich ś lubem  p rzebąk iw ano ,  
że w podróż  p o ś lu b n ą  m ło d a  p a ra  z a ­

m ie rza  w yruszyć  sam o lo tem  do... Am e­
ryki.

Poprzez  siny , b u rz l iw y  Atlantyk.. .
P oprzez  g roźny  ocean, k tó ry  ju ż  ty lu  

u sk rz y d lo n y ch  śm ia łk ó w  pochłonął.. .
—  To je d n a k  szaleństwo...  —  m ówiono.
W kró tce  s ta ło  się  w iad o m em , że w po ­

dróż przez A t la n ty k  w y ru s z a  ty lk o  M olli­
son. Lady Amy zo s ta je  w  Anglji.  S am o ­
lot,  o f i a ro w a n y  M oll isonowi do tego r a j ­
du  przez f i rm ę  de H av i l land ,  po w b u d o ­
w a n iu  do d a tk o w y ch  z b io rn ik ó w  b enzyny  
m oże zab rać  ty lko  je d n ą  osobę. .

Z t a l i z m a n e m  świeżych pocałunków , 
w p ro s t  z r a m io n  u k o c h an e j  i kochające j  
n o w o zaś lu b io n e j  żony, w y ru s z y ł  Mollison 
n a  podbój  A tlan ty k u .

W ylec ia ł  o świcie  d n ia  18 s ie rp n ia  1932 
roku ,  w k i lka  tygodn i  zaledw ie  po ś lubie  
i n a s tępnego  d n ia  p o p o łu d n iu  w y lą d o w a ł  
szczęśliwie  w  Kanadzie.

Młody m ąż  m ło d z iu tk ie j  Amy Jo h n so n  
p o k o n a ł  A t la n ty k !
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M iss Amy chcia ła  konieczne, za  p r z y k ła ­
dem m ęża, ruszyć  sam o tn ie  przez 

A t lan ty k  drogą  p o w ie trzną .
—  J i m m y ‘emu uda ło  się, d laczegóż m nie  

nie m ia ło b y  się udać  —  ośw iadczyła .
Mollison, dow iedziaw szy  się o z a m ia ­

rze żony, z ła p a ł  się za głowę. W iedzia ł,  
że Amy gotow a w pro w ad z ić  w czyn swój 
z am iar .

—  Nigdy n a  to nie p o z w o lę ! —  zaw o ła ł  
i z a te le fo n o w a ł  z Nowego J o r k u  do Lon­
dynu.

P ó ty  prosił ,  p ó ty  p rzek o n y w a ł ,  aż Amy 
u s tą p i ła  —  nie po lec ia ła  przez Atlantyk.. .

o l l ison  w róc i ł  z Ameryki.
W ów czas  l ad y  Amy ośw iadczy ła  m u, 

że co p raw d a  n a  jego w yłączne  p ro śb y  z re ­
z y g n o w ała  po raz  p ie rw szy  ze swych p l a ­
n ów  —  nie poleci przez A t lan ty k ,  ale  za 
to  z am ie rz a  dokonać  s a m o tn ie  r a jd u  
z L o n d y n u  do K apsz ta tu ,  n a jh a rd z ie j  na 
p o łu d n ie  położonego cyp lu  Afryki,  i po ­
bić w ty m  locie r ek o rd  swego męża, w y ­
noszący  4 dni, 17 godzin i 19 m in u t .

—  Nie p ró b u j  n aw et  odwodzić  m n ie  od 
tego p lan u ,  bo ci się  to nie uda.

—  J a k  chcesz, da r l ing  —  zgodził  się 
Mollison.

A n g l ja  o d d a lo n a  j e s t  b a rdzo  od swych 
ko lon ij .  Tygodnie  całe t rze b a  zużyć, 

aby dostać  się do posiad łości  angie lsk ich  
w  Afryce, czy dopłynąć  do Indy j .  N a j ­
p ierw  k i lk a  dn i  drogą  m o rsk ą ,  późnie j  
uc iąż l iw ą  b a rdzo  drogą lądow ą.

L o tn ic tw o ko losa ln ie  zbliżyło  m etro -  
p o l ję  z k o lo n ja m i.  Drogę, k tó ra  t rw a ła  
k i lk a  tygodni,  szybkie  s a m o lo ty  „ Im p e ­
r ia l  A irw ay s"  p r z e b y w a ją  w  k i lk a  dni.

Skrócenie  czasu  lo tów  pom iędzy  po- 
szczególnemi odległemi m ie jscow ośc iam i 
ko lon ji ,  a L o ndynem  m a  dla Anglj i  p ie rw ­
szorzędne  znaczenie.

Poczta ,  to w a ry ,  pasażerowie. . .
Dlaczego, je ś l i  m o żn a  cały k o n ty n en t  

a f ry k a ń sk i  przelecieć w t r z y  —  cztery  
dni, s a m o lo ty  „ Im p e r ia l  A irw ay s"  m a ją  
się wlec cały  tyd z ień ?

P io n ie ra m i  now ych  sz laków  są zawsze 
lo tn icy  sportow i.  Oni w y ty c za ją  nowe 
drogi . Dopiero  w ślad  za  n im i ,  gdy t r a s a  
j e s t  ju ż  z b a d a n a  dokładn ie ,  w y ru s z a ją

Miss A m y  Jo h n so n

wielkie  osobowe czy pocztowe o m n ib u sy  
pow ie trzne ,  z a ład o w an e  l i s ta m i  czy to w a ­
ra m i  i o d b y w a ją  s ta łe ,  r e g u la rn e  k u rsy  
w edług  ro z k ła d u  lotów.

To też d la  Anglji  lo ty  rekordow e lo t ­
n ików  spor tow ych  m iędzy  m e t ro p o l ją  a 
d o m in ja m i  m a j ą  p ie rw szorzędne  znacze­
nie.

Lady Am y Jo h n so n -M o l l in so n  w y s ta r to ­
w a ła  z l o tn i sk a  L ym pne  d n ia  14 l i ­

s to p ad a  o świcie.
Do r a jd u  w y b ra ła  sam o lo t  „Puss -M oth" ,  

z ao p a t r z o n y  w nowy s i ln ik  Gipsy, n a j ­
świeższego ty p u  „M ajo r  III A“ . W m o n to ­
w an ie  d o da tkow ych  zb io rn ik ó w  na  b en ­
zynę powiększy ło  zasięg sam o lo tu  do
3.000 km.

Droga w y b r a n a  przez lo tn iczkę  p ro w a ­
dz iła  przez Oran, Gao, D ua lę  i Mossame- 
deś. Długość t r a s y  —  10.000 km.

S ta r t  n a s tą p i ł  o godz. 6 m. 36.
W  k i lk a  chw il  późn ie j  z tegoż lo tn isk a  

w y s ta r to w a ł  Mollison, n a  swej „Radości 
serca",  n a  k tó re j  p rze lec ia ł  A t lan tyk ,  aby 
odprow adzić  żonę k a w a łe k  drogi do b rze ­
gów k o n ty n en tu .

Lady Mollison m u s i a ł a  się śpieszyć. 
Przed  n ią  s ła ła  się 10.000 km. l icząca d ro ­
ga poprzez cały  C zarny  Ląd, k tó rą  t rzeb a  
by ło  przebyć  w re k o rd o w y m  czasie czte­
rech i pół dnia.  Inaczej  r ek o rd  nie z o s ta ­
n ie pobity .

Po p o łu d n iu  „ P u ss -M o th "  j e s t  j u ż  w 
Barcelonie ,  gdzie lo tn iczk a  u z u p e łn ia  z a ­
p a sy  benzyny .  Nie zw lek a ją c  z a jm u je  
z p o w ro te m  m ie jsce  w  m a szy n ie  i s t a r t u ­
je  dale j .

N ap rzó d !  N ap rzó d !  N iem a czasu  do 
s t racen ia ,  nie w olno  m a r n o t r a w ić  drogo­
cennych  chwil.  W  tak ie m  p rzedsięw zięciu  
n a w e t  m in u t y  o d g ry w a ją  d ecydu jąca  rolę.

O g. 7.25 w ieczorem  Am y Jo h n s o n  je s t  
j u ż  w O ran ie  w  pó łnocne j  Afryce

C z te ry  godziny odpoczynku.
Z ap a d a  noc, j a s n a  księżycowa noc, ide­

a ln a  do p r z e lo tu  n a d  S aharą .  Księżyc 
w pe łn i  w y s reb rz ą  pustyn ię .  W ie je  p r z y ­
j e m n y  chłód.

Na pó ł  godz iny  p rzed  pó łnocą  s ta r t .  
L o tn iczka  zam ierz a  w y ląd o w ać  dopiero  
w Niamey.

W K ró lew sk im  A eroklub ie  b ry ty js k im  
osią  z a in te re so w a n ia  wszys tk ich  

członków b y ł  lo t  Amy Jo h n so n .  Z u s t  nie 
schodziły  p y ta n i a :

—  Doleci, czy nie doleci?
—  P o b i je  rekord ,  czy też n ie?
P rz e w aż a ła  o p in ja ,  że raczej nie.  Dole­

cieć może j e j  się uda, ale  pobić rek o rd  
M o l l i s o n a !... Dajcie  spokój,  panow ie ,  w o l ­
ne żarty.. .

R obiono  f a n ta s ty cz n e  zak łady .
Sto do jednego, że n ie  p o b i je  r e k o rd u  

i pięć do jednego, że nie doleci wogólc 
do K apsz ta tu .

Lady  Mollison nie do lec ia ła  do Niamey. 
O godzinie  12 m in .  50 w poł. w y lą ­

d o w a ła  w Gao n ad  Nigrem. Tu  zo s ta ła  do 
n a s tęp n eg o  d n ia  rano .  Musi się wyspać,  
p rze lec ia ła  przec ież  z m a łe m i  odpoczyn­
k am i 4.000 km. w przec iągu  30 godzin.

D nia  16 l is to p a d a  o świcie j e s t  j u ż  na  
nogach. O godz. 6.30 s t a r tu j e  z Gao i leci 
do odległego o p ra w ie  2.000 km. Duale. 
S ta m tą d  w y ru s z a  w nocy do p rz ed o s ta t ­
niego e ta p u  do Mossamedes.  Ale w  drodze 
psu je  się je j  ol iw ienie.  Drogocenny płyn 
w yc ieka  k ro p la  po k rop l i  z pęk n ię te j  r u r ­
ki. N iem a r a d y  —  trzeb a  lądow ać  w  n a j-  
b l iższem  m ie jscu .  Miss Jo h n s o n  s iada  
o godz. 7 m. 15 ra n o  w  m ie jscow ośc i  Ben- 
g u e la  w Angoli.

A m y  J o h n so n  w  czasie p rzym u so w e g o  
lądow an ia  w  Polsce

Czyżby to m ia ł  być ju ż  koniec  r a jd u ?  
Serce b i je  t rw oż liw ie .  Ależ nie,  ru rk ę  da 
się n a p ra w ić  i j a z d a  w da lszą  drogę.

W  Bengueli  zo s ta je  m is s  J o h n s o n  do 
godz. 4 m. 30 po poł.  W iększą  część czasu 
przeznaczonego  n a  odpoczynek, pośw ięca  
n a  n a p ra w ę  uszkodzen ia ,  p ra c u ją c  sam a,  
oraz  n a  d o k ładne  p rze j rze n ie  sam o lo tu  i 
s i ln ika .  S am a  m u s i  w szys tko  zobaczyć —  
—  od s ta n u  je j  m a s z y n y  za leży  przecież 
w p ie rw szy m  rzędzie  pow odzenie  p o d ję ­
tego r a jd u .

O 4.30 po poł. j e s t  j u ż  w pow ie trzu .
W  nieca łą  godzinę  późn ie j  „P u ss -M o th "  

o s iad a  lekko na  lo tn isk u  w M ossamedes 
w  P o r tu g a ls k ie j  Afryce zachodnie j .

P rze lec ia ła  szczęśliwie  7.800 km. —  od 
celu dzie li  j ą  jeszcze około 2.100 km. Miss 
Am y Jo h n s o n  z rob i  tę  p rze s t rz eń  w j e d ­
n y m  etapie.

O północy, k o rz y s ta ją c  z pełn i  księżyca, 
ru sz a  w drogę.

D ecydu jący  etap...

Kapsz tac ie  wrzało...
W ieść  o tem , że Amy J o h n s o n  k o ń ­

czy szczęśliwie  swój lot,  że j e s t  ju ż  w 
Mossamedes,  w y w o ła ła  o łb rz3'm ie  w ra że ­
nie.

O północy, w p ro s t  z k a w ia rn i  i t e a t ró w  
o lb rzy m i t łu m  p o śp ie szy ł  n a  lo tn isko.  
W ied z ian o  doskonale ,  że wcześnie j,  j a k  
m iędzy  godziną  7 a 8 ra n o  nie m ożna  się  
spodziew ać  lo tn iczk i ,  ale ten  zgorączko- 
w a n y  t łu m  w ola ł  p rzes tać  całą  noc na  l o t ­
n isku ,  niż  opuścić  t a k  rz a d k ą  okazję  u j ­
rzen ia  p rz y la tu ją c e j  rck o rd z is tk i  „dz iew ­
czyny z n ieba" .

Kto to może wiedzieć, a nuż n a t r a f i  po 
d rodze  na  jak ie ś  p rzy ch y ln e  b a rd zo  w ia ­
t r y  i przybędzie  wcześniej  do K apsz ta tu .

Minęło je d n a k  po łudnie ,  a Am y J o h n ­
son jeszcze nic było.

P rzy lec ia ła  dopiero o godz. 1 m. 34 po 
p o łudn iu .

P o b i ła  rekord  swego m ęża  o 10 godzin 
i 21 m inut . . .

Ledwo lo tn iczk a  w y s ia d ła  z sam olo tu ,  
zażąda ła ,  aby  j ą  n iezwłoczn ie  p o łą ­

czono radjo telefoniczin ie  z Londynem . 
C hc ia ła  m ów ić  z mężem.



8

A m y  J o h n so n  na lo tn i s k u  w  T e m p e lh o f f i e

P a n i  Mollison o s iąg n ę łab y  n i e w ą tp l i ­
wie jeszcze lepszy  czas,  gdyby nie to p a ­
skudne  oliw ienie,  k tó re  zepsuło  j e j  się 
n a  t r a s ie  D u a la  —  Mossamedes.  S traci ła  
przecież  na  n a p raw ę  w  Bengueli  dziewięć 
godzin.

No i gdyby  nie g w a ł to w n e  burze ,  k tóre  
sp o tk a ła  n a  wysokośc i  zatok i  W ie lo ryb ie j  
n a  o s ta tn im ,  końcow ym  ju ż  e tap ie  swego 
lotu.

Miss Amy Jo h n s o n  p rzeb y ła  całą  drogę 
w ynoszącą  9.970 km. w n as tęp u jąc y c h  
etapach.

1. L ym pne  — O ran  —  1770 km.
2. O ran  —  Gao —  2.250 km.
3. Gao -  D u a la  4— 1930 km.
4. D u a la  — M ossamedes —  1930 km.
5. M ossamedes —  K a p sz ta t  -  - 2.090 km.
T ra s a  M oll isona  b y ła  nieco in n a  —

dłuższa  o b l isko  180 km.,  w y n o s i ła  więc 
10.150 km.

Ja m e s  Mollison p rzeb y ł  tę drogę nas tę -  
p u jąe em i  e ta p a m i :

1. L y m p n e— Colom b Bechar  —  2250 km.
2. Bechar  —  oaza  Reggan —  595 km.
3. oaza lleggan —  N iam ey — 1520 km.
4. N iam ey -  - L o an d a  —  2980 km.
5. L oan d a  — K ap sz ta t  —- 2815 km.
Po m ięd zy  e ta p a m i  M ollisona a jego żo­

ny j e s t  dość znaczna  różnica.  Am y J o h n ­
son lec ia ła  b a rd z ie j  re g u la rn ie ,  niż j e j  
mąż. Długości poszczególnych odcinków 
j e j  t r a s y  ró żn ią  się m iędzy  sobą bardzo  
niewiele.

R ównocześnie  z rek o rd o w y m  lo tem  miss 
Jo h n s o n  o d b y w a ł  r a jd  n a  te j  sam ej 

t r a s ie  , ty lk o  w o d w ro tn y m  k ie ru n k u ,  
z K ap sz ta tu  do L ondynu ,  m ło d y  lo tn ik  
angielski,  19-letni W ik to r  C. Sm ith .  Le­
c ia ł  n a  zw y k ły m  M oth‘ie z s i ln ik iem  Gip­
sy  II.

W ylec ia ł  o k i lk a  godzin  wcześnie j  od 
„dz iew czyny  z n ie b a “ , bo o p ó łn o cy  z dn. 
13 n a  14 l is to p ad a ,  a m iss  Jo h n s o n  w y ­
s t a r to w a ła  dopiero  dn ia  14 l i s to p a d a  o g. 
6 rano.

Nie zakończy ł  je d n a k  swego ra jd u .  Na 
e tap ie  m iędzy  D u a la  a Gao uległ  k a t a ­
strofie.

Lady Amy John so n -M o ll iso n  nie może 
zapom nieć  tych  dz iewięc iu  godzin, 

s t raconych  w Bengueli  na  n a p ra w ę  o l i ­
w ien ia .  O świadczy ła  ona, że w k w ie tn iu  
p o d e jm ie  próbę  pobicia  swego w łasnego 
r e k o rd u  na  tej  tras ie .

Ciekawe, co pow ie  na  to Mollison...

Powięlcszenie IcaJry pilotów policyjnyckMiędzy ty m  dwojg iem  m ia ł  się odbyć 
n a s tę p u ją c y  dialog, j a k  p o d a ły  p ism a  a n ­
gie lsk ie :

Miss J o h n so n :  Hallo  J im m y ,  j a k  się
m asz?

M ollison :  W in s z u ję !  J a k  się czu jesz?
Miss J o h n s o n : W łaśn ie  w ró c i łam  na

ziemię . Z m y w a ła m  z oczu a f ry k a ń sk i  
kurz,  k iedy  zadźw ięcza ł  dzw onek  te le fonu .

M ollison :  Idź n a ty c h m ia s t  spać i śp ij  
choćby całą  dobę, jeś li  będziesz mogła...

Miss Jo h n so n  (z lek k iem  za lęk n ien iem  
w  głosie) : J im m y ,  czy nie gn iew asz  się 
na  m nie ,  że p o b i łam  ciebie i tw ó j  rek o rd ?

M ollison  ( śm ie ją c  się) : Ależ w p ro s t
przec iw nie .  Cieszę się ba rdzo ,  żeś to z ro ­
biła ,  p rz y n a jm n ie j  re k o rd  zo s ta ł  w ro d z i ­
nie. Gdyby to z ro b ił  k to inny ,  to co i n ­
nego —  w ted y  b y łb y m  zazdrosny .  J a k  ci 
się  p o w iod ła  podróż?

Miss J o h n so n :  Nigdy nie p rz y p u szcza ­
łam ,  że p u s ty n i a  moż.e być t a k  d ługa  i 
t a k  j e d n o s ta jn a ,  j a k  ta  Sahara. . .

M ollison :  No, dość ju ż ,  idź te raz  spać. 
Good bye...

Miss J o h n so n :  Good bye...

Na wieść o szczęśliwem zakończen iu  
r a jd u ,  A ng l ja  on iem ia ła .

K toby to pom yśla ł .  No, no...
M ollison p rz y z n a ł  się  o tw arcie ,  że nie 

p rzy p u szcza ł  an i  n a  chwilę , iż jego m ło ­
d z iu tk a  żona  p o b i je  rekord .

—  To n iezw yk le  ciężki t ak i  lot.  W o la ł ­
b y m  ruszyć  jeszcze r a z  sam o tn ie  przez 
A tlan ty k ,  niż lecieć po raz  d rug i  z Anglj i  
do K a p sz ta tu  —  w y zn a ł .  —  Lot n ad  Sa­
h a r ą  je s t  ró w n ie  t r u d n y ,  j a k  p rze lo t  A- 
t la n ty k u .  Leci się n a d  w y m a r łe m  m orzem  
p iasku ,  gdzie s iedziby  lu d zk ie  oddalone  
są j e d n a  od d rug ie j  o 300 do 400 mil .

A ju ż  f a k t  p ob ic ia  przez „dziew czynę  
z n ieb a"  re k o rd u  j e j  m ęża, w p r a w i ł  cały 
św ia t  w zdum ien ie .

Miss Am y b r a w o !  b raw o!. . .  Old Eng- 
l a n d  może być z p a n i  d u m n a .  Lew b r y ­
ty js k i  może spać spoko jn ie ,  m a ją c  tak ich  
dz ie lnych  lo tn ików .

W  102 godz iny  przelecieć  9.700 km.,  to 
sz tu k a  n ie lada .

W  dn iu  28 p aźd z ie rn ik a  r. b. odbyło  się 
w  Bydgoszczy zakończenie  K u rsu  Szkoły 
P i lo tó w  C e n tru m  W y sz k o le n ia  Podof ice ­
rów  L otn ic tw a.

Po o d e b ra n iu  r a p o r tu ,  p rz em ó w ił  k m d t  
C en tru m  ppłk.pil .  T adeusz  P ra u ss ,  s tw ie r ­
d zając  osiągn ię te  p o m y ś ln e  w y n ik i  w y ­
szkolen ia  i dz ięku jąc  za ra ze m  .personelo­
wi i n s t r u k to r s k ie m u  za  jego w ys iłek  i 
pracę.

Po ro z d a n iu  św iadectw , k ie ro w n ik  re fe ­
ra tu  lo tn iczego z łoży ł  ppłk.  P ra u sso w i  
w im ien iu  K m d ta  Głównego P. P. w y ra zy  
podzięki za  w yszk o len ie  d rug iej  zkolei 
k a d ry  p i lo tów  po licy jnych .

Kurs ukończyli  pom y śln ie  p o s te ru n k o ­
w i :  Kocili Adam, Z alew sk i  Henryk,  L u ­
b iń sk i  P rzem y s ław .

W  ten  sposób p ie rw sza  k a d ra  pe rsonelu  
la ta jącego  p rzysz łych  o ddz ia łów  l o tn i ­
czych P. P. pow ięk szy ła  się z n o w u  o k i l ­
ku  dz ie lnych  p ilo tów.

W ielce  żałow ać  należy, że chw il i  te j  nie 
dożył  także  ś. p. post .  J a n  Szczęsnulewicz, 
k tó ry  zg iną ł  w k a ta s t ro f ie  lo tn icze j  w  dn. 
5 w rześn ia  r. b. podczas w y k o n y w a n ia  
swego 41 sam odzielnego  lo tu  ćwiczebnego 
przez w padn ięc ie  n a  w i ra ż u  w t. zw. k o r ­
kociąg. Był on n a j l e p sz y m  w l a t a n iu  z te ­
gorocznych uczn iów  po l icy jnych .

1) post.  pil.  K ocik  A d a m ,  2) post.  pil. L u b iń s k i  P r ze m y s ła w ,
3) ś. p. post.  pil. S zc ze sn u lew ic z  Jan, i )  post.  pil.  Za le w sk i  H.
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i e g o r o e z n e g o  

P a r y s k ie g o  S a lo n u  
A e r o n sa u  t y c z n e g o

Po raz 13-ty rozwarły sio podwoje 
Grand Palais na przyjęcie licznej ciżby 
skrzydlatych gości. Najwięcej przybyło ich 
z Francji ,  znacznie mniej z Anglji, Włoch 
no i z Polski. Gości z poza oceanu prawie 
nie widać. Lotnictwo wojskowe prawie że 
nie uczestniczy, przynajm nie j  jeżeli cho­
dzi o Francję. Anglja i Włochy są mniej 
zazdrosne, choć nie w ys taw ia ją  nic no­
wego. Tylko my otwarcie chwalimy się 
naszemi osta tniemi zdobyczami i nawet 
naszymi zam iaram i na przyszłość. PZL. 
VIII, XI, i XXIV wzbudzają ogólne zain­
teresowanie, zarówno jak  osławiony 
HWD 6.

Salon aeronautyczny 1932 r. jest logicz­
nym etapem rozwoju tendencji konstruk­
cyjnych, które uwydatniły  się już wyraź­
nie w salonie z r. 1930. A więc z jednej 
strony panuje  w nim niepodzielnie kon­
s trukcja  metalowa, z drugiej pod wzglę­
dem aerodynamicznym stoi on całkowicie 
pod znakiem jednopła tu  — stąd możnaby 
go nazwać salonem „jednopłatów m etalo­
wych".

Nawet do dziedziny lotnictwa sporto­
wego, które dotychczas słusznie pozosta­
wało wierne drzewu, zakradła  się kon­
strukc ja  metalowa — widzimy tu samo­
loty całkowicie zbudowane z metalu,  je ­
dynie wśród lekkich samolotów widać 
jeszcze zwolenników konstrukcji  drew­
nianej.

Dwupłatów prawie nie widać, forma 
zaś półtorapła tu  posiada zaledwie kilku 
nielicznych przedstawicieli .

Odnośnie wagi daje się zaobserwować 
stałe dążenie do je j  wzrostu w dziedzinie 
samolotów transportowych, bombowych i 
wielkich wodnosamolotów.

Co się tyczy napędu, to w samolotach 
małej wagi panuje  niepodzielnie napęd 
jednosilnikowy; dla ciężkich samolotów 
dwa silniki nie wystarczają,  są więc one 
3- lub 4-silnikowe.

Ze stanowiska aerodynamicznego daje 
się zauważyć usilne dążenie do możliwe­
go zwiększenia doskonałości samolotów 
przez zmniejszenie oporów szkodliwych 
a więc, jak  już  wspomnieliśmy — jedno­
płaty, osłony opływowe i t. d., wyniki 
jednak  są bardzo skromne — zdaje się, że 
w tej dziedzinie niewiele jes t  już do zdo­
bycia. Pozostaje  stworzenie nowych p ro­
fili lub gruntowna rewolucja w dziedzi­
nie konstrukcji  lotniczych. Może dlatego 
takie samoloty,  jak  Nieuport bezogonowy 
lub autogiro Liore — zupełnie pozbawio­
ny skrzydeł -  gromadzą wokoło siebie 
t łum y widzów. Czy na tych drogach leży 
rozwiązanie palących zagadnień lotnictwa 

odpowie przyszłość.
Pomimo małych postępów w zmnie j­

szeniu oiporów szkodliwych, samoloty s ta­
le zyskują na szybkości. Dzieje się to za 
sprawą silników, których konstruktorzy 
postawili  sobie za zadanie zmusić samo­
lot do lotu ja k  najszybszego i na jak  n a j ­
większej wysokości.

Transatlantyk-pasażerski systemu  
' Cousinet  — ,,Arc en Ciel“

Stoisko Państwowych Zakładów Lotniczych.

Na jak  największej wysokości — gdyż 
tam  właśnie, dzięki rzadkości powietrza, 
daje  się osiągnąć zmniejszenie  oporów 
szkodliwych, które nie udało się wydatnie  
zwalczyć na drodze konstrukcyjnej.  Ale 
silnik podobnie ja k  człowiek, być może 
nawet więcej, potrzebuje powietrza dla 
swego oddechu. Na wysokościach zaś na ­
wet nie stratosferycznych, powietrza już 
h rakuje  — stąd sprężarki,  mające na celu 
zgęszczenic tego powietrza i umożliwienie 
oddechu silnika. Tegoroczny salon silni­
kowy możnaby śmiało nazwać salonem 
„siln ika ze sprężarką".

W silnikach dla lotnictwa sportowego 
największą rolę gra cena — o niej  przy 
równych innych zaletach stanowi prosto­
ta konstrukcji  — stąd przewaga chłodze­
nia powietrzem, tembardziej ,  że odpowia­
da ono najlepiej  silnikom małocylindro- 
wym. Układ cylindrów gwiazdowy, szere­
gowy lub odwrócony. Moc waha  się w 
granicach od 50 do 200 KM, choć przeważ­
nie przekracza 100 KM. Litraż 6— 7 litrów, 
średnica cylindrów' ok. 115 mm. Waga 
przypadająca na konia mechanicznego, 
pomimo zastosowania stopów glinowych 
(a lum injowych) nietylko się nie zmnie j­
szyła w porównaniu z wagą z przed 20 
laty, lecz nawet wzrosła,  osiągając w tej 
kategorji  silników niższą granicę 1,3 
kg/KM. Tłumaczy się to większą pewnoś­
cią współczesnych silników, których ży­
cie sięga już  5000 godzin, podczas gdy 
trwałość silników z przed 20 la ty  nic 
przekraczała 100 godzin.

Zwiększenie mocy silnika turystycznego 
idzie w parze z zwiększeniem ilości miejsc 
samolotu turystycznego (3—4 miejsca)
i jego zasięgu przekraczającego już  1000 
km.

Jeżeli wśród silników turystycznych 
da ją  się zauważyć si lniki ze sprężarkami 
— to zasada ta  sta je  się prawie  powszech­
ną w silnikach dla lotnictwa wojskowego.

Najnow szej  konstrukcji  Autogiro



SPO TKANI E NA D W  A RSZA W Ą
,,Czwórka“ Księcia Pana i „Jednokonka(t prof. Pruszkowskiego

Tu widzimy także silniki, szybkoobroto­
we z reduktorami obrotów, ma się rozu­
mieć o chłodzeniu wodą, gdyż zastosowa­
nie więcej wydajnego chłodzenia sta je  się 
tu konieczne. Jednak takie firmy jak 
Salmson i Gnomę Rhone zachowały w 
swych silnikach ze sprężarkami chłodze­
nie powietrzem, które, ja k  należy z tego 
wnosić, nie wypowiedziało jeszcze swego 
ostatniego zdania.  Skądinąd są to prze­
ważnie silniki o układzie cylindrów w 
kształcie liter V lub W, prostych lub od­
wróconych, o znacznej szybkości tłoka.

Racjonalne wykorzystanie nowoczes­
nych paliw umożliwiło zastosowanie sprę­
żarek, zwiększenie stopnia sprężenia w cy­
lindrach silnika, wreszcie w związku z 
tem osiągnięcie wyższych sprawności.

Zdaje się, że zarówno ja k  w si lnikach 
dla lotnictwa wojskowego, silniki prze­
znaczone dla samolotów transportowych 
wykazują  orjentację  w kierunku chłodze­
nia powietrzem. F irm y Hispano, Renault,  
Potez, Farm an, Lorraine i ma się rozu­
mieć Gnomę Rhone i Salmson, wystawiły 
silniki 250 KM. i 350 KM., chłodzone po­
wietrzem, które mogą być użyte dla celów 
lotnictwa komunikacyjnego. Coprawda 
niektóre f irmy zostały wierne wyłącznej 
zasadzie chłodzenia wodnego; nie można 
tego powiedzieć o Farmanie, który wys ta­

Lauasseur F. L. 131 oraz akrobacyjny  
Hanriot L. TI. 130

Lorraine-Hanriot L. 11. 437 sanitarny

wił jednocześnie si lniki o chłodzeniu wo­
dą, o układzie odwróconego V, o mocy 350 
KM. i silniki gwiazdowe o mocy 250 KM.
0 chłodzeniu powietrzem.

W obu wypadkach należy podkreślić 
zwiększenie ilości obrotów — 1800 obr. 
na  m inutę  stanowi obecnie najn iższą  gra­
nicę.

Co się tyczy mocy, to wzrosła ona zna­
cznie w porównaniu  z salonem roku ub.. 
dosięgając 2.000 KM (Fiat) .

Powszechnem jest  dążenie do zastoso­
wania lekkich stopów glinowych w rodza­
ju  duralów, włączając stopy zawierające 
żelazo, ja k  h idum in jum , na który licen­
cja została już  poprzednio zakupiona 
przez nasze Państwowe Zakłady Inży­
nier j i.

Dział akcesorji lotniczych i przyrządów 
pokładowych jes t  bardzo obszerny, ze 
względu jednak na brak miejsca nie bę­
dziemy się nim zajmowali,  wymienimy 
tylko powszechne prawie stosowanie o- 
pancerzonych kabli elektrycznych, majęce 
na celu usunięcie wpływu ich na  radjo
1 przyrządy pokładowe w samolocie i wbu­
dowane prądnice, stanowiące jedną  całość 
z silnikiem, służące do elektryfikacji o- 
świetlenia i przyrządów pomocniczych 
samolotu.

inż. Jul ju s  z Wierciński.

,,Coudron“ C. 193 — Clinogyre. Na dole: 
sportowa l im uzyna  Farmana



Droga ,,Erranta“ przez  
Europę i Azję.

N A  S A M O L O C I E

P O P R Z E Z  EUROPĘ, A Z J Ę  i A M E R Y K Ę

Na w szys tk ich  lotniskach  
europejskich, lądowanie  
jest  płatne, w dranicach 
od 3— 75 cent. (3—7 zł.) 
i tyleż płaci sic za jed n o ­
dniowe umieszczenie  sa­
m olotu  w hangarze wzgl. 

na lotnisku.

Benzyna kosz tu je  od 35— 
45 centów za  i , 5 l itra (od  
gr. 70 do 1 zł. za litr)  
lecz w Europie centralnej  
i w Azji,  cena j e j  docho­
dzi naw et do 4 zł. za litr.

Streścił  inż. płk. W. ABRAMÓW  SIU

Nie m ie l iśm y zam iaru  okrężać św iata  
w ciągu 8 min. lub  naw et 80 dni, lecz wie­
rzyliśmy mocno, że tylko samolot mógł 
nam dostarczyć możności zobaczenia roz­
ległych perspektyw, czarujących widoków 
i ludzi, do k tórych w inny  sposób, b a r ­
dziej dogodny i szybki dotrzeć nie byłoby 
można.

1 w ciągu 8-iu miesięcy, razem z mym 
mężem, okrąża jąc  powoli ziemski glob, 
wykonaliśm y prawie  całkowicie nasz plan.

Myśl o podróży zrodziła  się zupełnie 
nieoczekiwanie, podczas jednego z obia­
dów w styczniu 1931 r., od tego czasu 
k iełkowała niepodzielnie  w naszych u m y ­
słach aż do chwili  wykonania.

Mąż mój był już  oddawna k o n s truk to ­
rem samolotów i inżynierem lotnicz37m, 
był doskonale obeznany z życiem koczow- 
niczem na o tw artem  powietrzu,  z począt­
ku na Alasce, a potem w Dolinie  Śmierci, 
nic dziwnego więc, że idea lotu s ta ła  się 
niezwłoczną, osta teczną i rzeczywistą.

Ukończyliśmy nasz samolot na  wiosnę 
1931 r. i popłynęliśmy z nim do Anglji, 
gdzie go ostatecznie zmontowano. Z An- 
gl.ji polecieliśmy do Franc ji ,  a s tam tąd  
do Niemiec i przez Bałkany do Konstan­
tynopola, skąd przez Palestynę, Persję  
do Indji i wkrótce po wybuchu w ojny  w 
Mandżurj i ,  brzegiem Chin do Szanghaju. 
Z Szanghaju  odpłynęliśmy sta tk iem  do 
San Francisco, skąd już  am erykańsk im  
kontynentem  wróciliśmy na samolocie do 
domu do Ridgcwood, w stanie New Jersey.

Najbardz ie j ,  na  co zwrócono uwagę 
przy budowie samolotu,  były :  dogodność 
podróży i bezpieczeństwo. Ogólna długość 
t rasy  wynosiła  38.500 km., z których prze­
lecieliśmy 26.000 km. Podczas przelotu 
s ilnik „Martini"  skonsum ow ał 5.630 l i ­
t r o w i )  gazoliny, koszt której wynosił  22 
centy za 4,5 1. (galon) na  kontynencie 
am erykańsk im  i dochodził do 1,5 dolara  
w Ovadku pustyn i  syryjskie j ,  a średnio 
wypadł  po 45 centów. Cała podróż koszto­
w ała  53.500 zł., w łączając  w to u t rzy m a ­
nie, hotele w ciągu 8 mies. i nasz przejazd 
przez oceany Atlantycki i Spokojny.

„ E r ra n t"  2) kosztował z całkowitym 
ekwipunkiem  40.000 zł. W ykonanie  go za ­
jęło na jlepszą  część pory  wiosennej w sa­
mochodowych w arsz ta tach  Pa tersona, w

1) Streszczenie opowiadania  p. Gladys 
M. Day, umieszczonego w ..The National, 
Geographie Magazine" za m. czerwiec 
1932 r. (tom LXI).

2) „E r ra n t"  — Błądzący.

New Jersey. W konstrukc ję  samolotu  zo­
s ta ła  włożona cała wiedza, energja, i w y­
p róbow ana  praktyczność mego męża, a 
główna uwaga była  zwrócona wyłącznie 
w k ierunku  na udogodnienia  w arunków  
podróży, kom fortu  i bezpieczeństwa.

Dla zabezpieczenia się przed gwałtow- 
nem rzucaniem  samolotu  w powietrzu, 
górne skrzydła  „ E r ra n ta "  zostały  w y su ­
nięte nieco naprzód, co nadało  sam oloto­
wi (przy  szybkości 170 km. na godz.) nad ­
zwyczajną stabilizację  w powietrzu.

Co się tyczy wygody, to siedzenia u rzą ­
dzono obok siebie w  tym  celu, ażeby pod­
czas lo tu  można było swobodnie z sobą 
rozmawiać i porozumiewać się w sprawie 
map, dróg i t. p. W  dodatku mogliśmy 
hum orystyczn ie  us tosunkow ywać się do 
wszystkiego, co nas otaczało i spotykało 
w drodze. Podróż naokoło św ia ta  w sa­
molocie z siedzeniami jedno za drugiem 
byłaby  zbyt uciążliwa i nie do zniesienia.

W łasny  mój ekwipunek do lo tu  był o- 
graniczony do 13,5 kg. Na codzień nosi­
łam  ubran ie  z miękiej angony, koloru 
ciemnego, które uniewidoczniało prawie 
zupełnie kurzy  i brudu. Jako na jba rdz ie j  
p raktyczne na lądzie nosiłam spodnie lo t ­
nicze, do wizyt w miastach  i uczestnic­
twie w obiadach m ia łam  czarny kost jum  
wieczorowy. Ponadto  wzięłam jeszcze 2 
pary  bucików, parę  pantofli ,  szczoteczkę 
do zębów, pastę, grzebień, szczotki do gło­
wy i dzban na  mleko.

Ekwipunek  męża by ł  jeszcze sk rom nie j­
szy. Dla samolotu  wzięliśmy kom ple t  in ­
s t rum entów  i części zam iennych ogólnej 
wagi 8 kg.

Po w ypróbow aniu  „ E r ra n t"  został  u- 
znany za zupełnie  odpowiedni,  mocny i 
t rwały.  Na lo tn isku w Teter-bon (New 
Jersey) zdjęto z niego skrzydła, za łado­
wano na p la tfo rm ę i przewieziono do p o r ­
tu. gdzie troskliwie ułożono go na dnie 
okrę tu  „American Shipper",  na którym  
w południe  8 m a ja  odpłynęliśmy, a 18 
p rzybil iśm y do brzegów Anglji. Samolot 
został  na nowo zm ontow any na lo tn isku 
Heston. Od angielskiego k lubu  samocho­
dowego otrzym aliśm y kom plet  map n a ­
szej podróży; kosztowały one 120 dola­
rów, lecz były warte  tej ceny z powodu 
nadzwyczajnej  dokładności i dogodności. 
Z aopatrzy liśm y się też w m iędzynarodo­
w ą  przepustkę,  gw aran tu jącą ,  że samolot 
nie zostanie sprzedany w żadnym  z n a ­
wiedzonych przez nas krajów. Przed w y­
jazdem  jeszcze z Ameryki o trzym aliśm y 
w naszych paszportach  wizy wszystkich 
prawie  k ra jów  wzdłuż naszej trasy.  Za­
b ra liśm y jeszcze z sobą sk ładaną  maszy-i

i i . . . .  -»

nę do pisania ,  m ały  apara t  fotograficzny 
i duży kompas okrętowy. Wczesnym r a n ­
kiem 28 m a ja  opuściliśmy Hestorn. Chwi­
la ta  po ty lu  miesiącach oczekiwania, 
pracy i t rosk  nie mogła  być prędko za­
pom nianą .  Rzędy drzew dróg angielskich 
pozostały daleko poza nam i kiedy przela­
tyw aliśm y nad kanałem  w stronę F ra n ­
cji. Lecieliśmy m ając  przed sobą Europę 
i Azję.

II.

Okazało się bardzo szczęśliwem zapro­
jek tow anie  przez nas lo tu  z zachodu na 
wschód, a nie odwrotnie. Europa  z dosko­
nale urządzonem i lotn iskam i,  z azn a jam ia ­
ła  nas z rozmaitemi w aru n k am i  podró­
ży powietrznej  i przygotow ywała  w ten 
sposób potrochu do przyszłych trudności,  
oczekujących nas na  wschodzie. W  p ie rw ­
szy dzień lotu z Anglji do Paryża  spotka­
ła nas burza  z p iorunam i,  które jednak  
w dalszej drodze przesta ły  sprawiać na 
nas wrażenie. Po us tan iu  bu rzy  postano­
wil iśm y lądować i t ra f i l iśm y  na doskona­
łe lotnisko, gdzie oficjalne władze f r a n ­
cuskie okazały nam  dużo grzeczności i po­
mocy. Tu dokonano na nas pierwszej re­
wiz ji  celnej przez sprawdzenie naszego 
dziennika, paszportu ,  t ry p ty k u  i pozwole­
nia na  lot.

Lecąc w dalszym ciągu przelecieliśmy 
nad Paryżem  w kierunku  od wieży Eiffel 
na kościół Sacre Coeur i wylądowaliśmy 
w Le Bourget,  na  na jba rdz ie j  kosmopoli-  
tyczncm lotnisku.

Obecnie prawic  wszystkie lo tn iska  euro­
pejskie  posiada ją  restauracje  i cukiernie. 
Przyzwoicie ub ran i  panowie i panie  za 
stolikami pijąc wino lub piwo oczekują 
s ta r tów  lub lądowań. Cukiernie i re s tau ­
racje n ad a ją  miły, wesoły i p rzy jem ny  
widok stacjom lo tniczym i przyciągają  na 
lo tn iska  dużo publiczności.

Lądowanie na polu karto flanem.

Z Paryża  polecieliśmy na Brukselę. Ten 
drugi dzień lotu dowiódł nam, że jednak  
i w Europie m ożna  na tra f ić  na trudności.  
Kiedyśmy sta r tow al i  była  lekka mgła, 
k tó ra  nieoczekiwanie szybko zgęstniała. 
Lecieliśmy nad byłymi polami bitew, le- 

tie dostrzegalnemu pośród mgły i będąc
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,,Errant“ wylądował na przypadkowem  
lo tnisku w odległości l i , 5 kim . od Gwa- 

dara, w Beludżystanie.
Tutaj  rozbił  sie samolot Imperial An-  
uiays“ i załoga jego mieszkała w prow i­
zorycznym  szałasie, oczekując pomocy  
z lotniska w  \Croydon (Anglja. Benzynę  
i wyżywienie,  wożono na wielbłądach.  
Miejscowość ta, to pustyn ia  Sindska, rów­
na ja k  stół i nozrzarzana do białości 

prostopadłemi prom ieniami słońca.

już  nad sama Bruksela zauważyłam wśród 
pejzażu wiatraki.  Jesteśmy nad Holandją 
—'Pomyślałam. Nie mieliśmy pozwolenia 
ładow ania  w tym k ra ju  i lecieliśmy nad 
nim już  prawie godzinę. W tem raptowny 
spadek obrotów silnika  zmusił  nas do na ­
tychmiastowego ładowania.  Przelecieliś­
my jeszcze nad jakiemś miastem, którego 
nazwy nie znałam, wyładowaliśmy w czy- 
stem polu i kiedy zatrzym ały  się już ko­
ła, zauważyliśmy, że było to pole kartofl i.  
Podbiegli do nas chłopi w drewnianych 
sabotach. Ja  lęka łam  się najgorszego, że 
byliśmy w Holandji  i spy ta łam : „Hol­
land oder Deutschland?" Deutchland 
odpowiedzieli  uprzejmie,  wita jac  nas.

Ten okrzyk zadźwięczał radośnie w 
mych uszach, lecz na  tem jeszcze się nie 
skończyło. Okazało się, że wylądowaliśmy 
na bardzo niezdrowym i cuchnącym grun­
cie, kultyw owanym  przez Departament 
rolnictwa i za rzekome uszkodzenie pola 
ściągnięto z nas 12 doi. (prawie  110 zł.)

Po bardzo surowej rewizji ze strony 
władz wojskowych, które m yśla ły  począt­
kowo, że nasz samolot jest  francuskim, 
pozwolono nam  wstąpić do miasta,  któ- 
rem okazało się m. Cleyes, połączone le­
gendą z Wagnerowskim „Lohengrinem".  
T uta j  wykąpaliśm y się, o trzymaliśmy do­
skonały obiad i samopoczucie nasze nieco 
się poprawiło. W rzeczywistości nie m o­
gliśmy wylądować w bardziej  uroczem 
i szczęśliwem miejscu, niż to.

Po trudnym  i uciążliwym starcie z po­
la kartoflanego skierowaliśmy się do Ko- 
lonji ,  którego wysokie wieże katedralne 
zobaczyliśmy już po zachodzie słońca na 
odległości 16 km. Z Kolonji polecieliśmy 
przez Ren do Frankfurtu ,  a s tamtąd w 
kierunku wschodnim do Berlina, gdzie wy­
lądowaliśmy na lo tn isku w Tempelhoffie, 
urządzonem w środku m ias ta  na  dawnem 
polu defilad i rewij.  Jest  to jedno z n a j ­
bardziej celowo i bogato urządzonych lo t ­
nisk w całej Europie. Po 5 dniach wy­
star tow aliśm y dalej na Pragę, Wiedeń, 
Budapeszt i Bukareszt.

Opuściliśmy stolicę R um unji  wczesnym 
rankiem, a popołudniu morze Czarne to­
czyło już pod nami swe spokojne, b łękit­
ne fale. Przelecieliśmy nad półwyspem 
tureckim przez morze Marmara,  zgodnie 
z tureckiemi wym aganiam i wojskowemi, 
w odległości 16 km. od niego, skierowa­
liśmy się na Konstantynopol.

Po dotarciu  do Wschodu trudności lotu 
znacznie się zwiększyły.

Różnica między wschodem i zachodem 
wyłania  się przed lotnikiem daleko wy­
raźniej i dobitniej,  niż zwykła zmiana 
w tym wypadku ubran ia  i obyczajów 
ludzkich. Poza Konstantynopolem udogod­
nienia lotnicze były wyjątkiem. Było 
bardzo trudnem, a często niemożebnem 
dostać jakichkolwiek wiadomości o stanie 
pogody. Cena gazoliny wzras ta ła  niepo­
miernie. Musieliśmy często lądować w po­
lu, bez hangarów i połączonych z tem do- 
godnościami. Uzależnieni byliśmy nie ty ­
le od władz lokalnych, ile od ścierających 
się często sprzecznych interesów lo tn i­
czych. należących do Anglji, bądź F ra n ­
cji lub Holandji.

W przelocie z Konstantynopola do Alep­
po, 9 lipca znaleźliśmy się nad zdradziec- 
kiemi górami Taurusu, o wysokości 3.000- 
3.600 mtr . Cały obszar nosił ślady w u l­
kanicznego pochodzenia i pokryty  był wy­
soko położonemi szafirowemi jeziorami, 
uformowanemi najczęściej w kraterach 
wulkanów. Przejścia między górami by­
ły bardzo krzywe i w niektórych m ie j­
scach szerokie na  jakie  3,5 mtr. , w któ­
rych szalał w iatr ,  o szybkości do 150 km. 
na godz. Był to jeden z najtrudniejszych 
odcinków całej naszej trasy.

W Aleppo było już  gorąco i tem pera tu ­
ra w zras ta ła  przez cały czas aż do Da­
maszku i dalej na  Ziemi Świętej do Je ro ­
zolimy. Prze la tyw aliśm y przez ten kraj 
w najgorszym okresie, w miesiące letnie, 
kiedy ani jedna  prawie kropla deszczu nie 
spada. Jerozolima na jładn ie j  wygląda 
przy zbliżaniu się do niej lub przy odda­
laniu  się, miasto zaś było niemożliwie 
brudne i cuchnące.

Opuszczając Jerozolimę wzięliśmy z so­
bą 2 puszki wołowiny, 2’ zalutowane pacz­
ki czekolady, blaszankę herbatn ików 
i wody.

Dalszy lot biegł w kierunku pustyni Sy­
ryjskiej ,  k tóra  w tej porze roku była 
prawdziwem ogniskiem gorąca, obszarem 
białego, błyszczącego piasku, wylądowa­
nie na pustyni  w razie wypadku, równo­
znaczne było z pewną śmiercią.

Wielką pomoc okazywały nam podczas 
lotu wzdłuż trasy  num ery  i liczby nama 
lowane na skałach przez „Imperial  Air- 
wayes“ *), która  u trzym uje  stałą  kom uni­
kację powietrzną od Kairu przez pusty­
nię do Bagdadu, od którego dzieliło nas 
jeszcze 900 km.

PRZYJEMNOŚCI PUSTYNI.

Zatrzym aliśm y się na noc w forcie an ­
gielskim „Rutbah  Wells",  jedyny  znak 
życia na bezgranicznym obszarze białego, 
błyszczącego piasku. Spotkaliśmy tu 3-ch 
anglików na służbie „Imperial  Airways", 
którzy byli bardzo nam radzi. Było wielką 
ulgą o trzymanie  tu  zimnych napojów 
mrożonych. Następnego dnia dolecieliśmy 
do Bagdadu, gdzie pierwszy raz na  wscho­
dzie zatrzym aliśm y się w hotelu. W nocy 
rozbudziło mnie wołanie: „mocno panią  
przepraszam, lecz hotel pali s i ę !“ . W y­
skoczyliśmy w nocnych koszulach na u l i ­
cę i zdołaliśmy jeszcze uratować część na ­
szych rzeczy. W ypadek utwierdził  nas w 
mniemaniu,  że jednak  na lądzie znajduje  
się więcej niebezpieczeństw, aniżeli w po­
wietrzu...

I.ecąc z Bagdadu przelecieliśmy nad r u ­
inami Babilonu i nad obszarem, który w e­

*) Urząd: „Królewskie drogi powietrz­
ne".

dług podania  był ra jem  ziemskim, obec­
nie samotny, spalony, niczem nie podob­
ny do opisu biblijnego. Następnie dolecie­
l iśmy do zatoki Perskiej  i spędzil iśmy noc 
w Bushire. Nazaju trz  lecieliśmy wzdłuż 
brzegu zatoki. Słońce pokrywało wysokie 
szczyty kolorem pomarańczowym, p u rp u ­
rowym i ciemno-żółtym, łącząc to wszyst­
ko w niewypowiedzianie piękną miesza­
ninę cieni i kolorów. To ciekawe oświe­
tlenie zmieniło się nieco wzdłuż zatoki 
Omana.

PERSCY CELNICY SUROWO REWIDUJĄ 

LOTNIKÓW.

Zwyczaje perskie zastosowywane są ze 
szczególną surowością  do samolotów po­
dejrzanych. Przy każdem z naszych lądo­
wań w Bushire, Lingch .łask i Chahbar, 
byliśmy poddawani ścisłej rewizji,  p ła ­
cąc za p rzyjazd władz z m ias ta  na  lądo­
wisko, a także za godziny „nadliczbowe", 
kiedyśmy lądowali  w godzinach t. zw. po- 
zabiurowych. Koszty te wypadały  czasa­
mi powyżej 4 doi. za jedną  inspekcję. 
Naogół byliśmy bardzo radzi, kiedy opu­
ściliśmy Persję i wylądowaliśmy na polu 
w Gwadar w Beludżystanie. Gazolina zo­
sta ła  nam tu dostarczona z miasta  na 
wielbłądach z odległości 14,5 km.

26 lipca byliśmy w Karachi,  w Indji, 
nad morzem Arabskim, dalsza trasa  bie­
gła w kierunku Kalkuty. Zatrzym ywaliś­
my się w Ivahpur,  Agra, Allahabad i w 
Gaya. We wszystkich tych miejscowo­
ściach. ja k  i w małych m iastach  perskich 
lo tniska były pobudowane głównie w y s ił ­
kiem tylko „Imperia l  Airways". Na lot­
niskach tych lądowali  również francuscy 
i niemieccy piloci komunikacyjni,  u t rzy­
m ujący łączność z Europą, Wschodniemi 
Indjam i i francuskiemi Indo-Chinami.

W naszych zatrzymaniach się w In- 
djach spotykaliśmy wprawdzie  wprost 
niewiarogodną nędzę. W Indopurze zwie­
dzil iśmy szpital, którego obszar przecho­
dzi wszelką wyobraźnię. Następnego dnia 
kiedyśmy lecieli do Agry i nieoczekiwanie 
zobaczyliśmy magicznie wyrosłą przed 
naszemi oczami „Taj Mahal". Biały obrus 
wielkiego mauzoleum wyrysowywał się 
jasno na kryształowo-błękitnym niebie. 
Czyniło to niezapomniane wrażenie.

W nocy 3 sierpnia  niebo zachmurzyło 
się pierwszy raz od chwili  opuszczenia 
przez nas Konstantynopola . Następnie dni 
były stale deszczowe. Zostaliśmy raptow­
nie p rzetransportow ani z na jbardzie j  su ­
chego obszaru do na jbardzie j  wilgotnego. 
Była to księżycowa pora  roku, podczas 
której wschodnia część Indji podlega bu ­
rzom piorunowym, podsycanym połud- 
niowo-wschodniemi wiatrami.  Rozpoczy­
n a ją  się one w re jonach niskiego ciśnienia 
zatoki Bengalskiej i przynoszą zas trasza­
jące chmury, przetwarzające się w niesa­
mowite słupy wody, z których jeden spot­
kaliśmy 4 sierpnia w odległości 24 km. 
od Gaya. Próbowaliśmy przelecieć przez 
tę masę wody, lecz naokoło wszystko było 
czarne;  nie mogliśmy nawet rozróżnić 
w samolocie instrumentów. Ciężar wody 
ciągnął nas rozpaczliwie ku ziemi. Powoli 
skierowaliśmy „Erran ta"  poza słup, okrą­
żyliśmy chmurę i zużywszy 1% godz. na 
przelot 24 km., wylądowaliśmy nakoniec 
w Gaya. Nazajutrz  lecąc do Kalkuty spot­
kaliśmy nową chmurę księżycową, lecz 
nauczeni wczorajszym wypadkiem, odsko­
czyliśmy od niej  odrazu.

(D.  C.  n.)
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Obecne p ra w o  lo tn icze  w rozdz. II art.  
,3 i 9 (Dz. M. R. P. Nr. 31 z dn. 17 m a r ­
ca 1928 r., poz. 298), re g u lu je  sp raw ę  
zw ie rzchn ic tw a  w dziedzin ie  cyw ilne j  że­
glugi p o w ie trzn e j  w p a ń s tw ie ,  oraz  z a ­
kres d z ia łan ia  poszczególnych w ładz  w  t a ­
ki sposób, że m in i s te r  k o m u n ik a c j i  s p r a ­
w u je  n a d zó r  n ad  żeglugą cyw ilnych  s t a t ­
ków pow ie trznych ,  a to przez w y d a w a n ie  
w  p o ro z u m ien iu  z w łaśc iw ym i m in i s t r a ­
m i :

a) p rzep isów , dotyczących o rgan izac j i  
bezp ieczeńs tw a i p o rządku  publicznego, 
p rzew ozu  osób, bagażu  i to w a ró w  te j  że­
glugi,

b)  przez p ro w ad zen ie  r e je s t ru  p a ń s tw o ­
wego s ta tk ó w  po w ie trzn y ch ,  oraz  r e je s t ru  
p ilo tów, u d z ie lan ie  zezwoleń (koneesy j)  
na  zak ład a n ie  i p row adzen ie  p ry w a tn y ch  
p rzed s ię b io rs tw  lo tn iczych ,  z ak ład an ie  
oraz  z a rz ą d  p ań s tw o w y m i  p rzed s ięb io r ­
s tw a m i  lo tn iczem i,  oraz  lo tn i sk a m i  i u r z ą ­
d zen iam i pom ocniczem i,  z w y ją tk ie m  lo t ­
n isk  i u rz ąd z eń  w ojskow ych ,  u s ta la n ie  
t a r y f  dla p rz ed s ię b io rs tw  pańs tw ow ych  
i z a tw ie rd z a n ie  t a r y f  p rzed s ięb io rs tw  
p ry w a tn y ch ,  w y k o n y w an ie  in spekcj i  l o t ­
n isk  i wsze lk ich  u rząd zeń  pom ocniczych, 
s t a tk ó w  p o w ie trzn y ch  i p rzedm io tów ,  
z n a jd u ją c y c h  się na  nich, oraz  badan ie  
ksiąg  i d o k u m en tó w ,  odnoszących  się  do 
p e rso n e lu  lotniczego, lo tn isk ,  h a n g a ró w  
i s ta tk ó w  pow ie trznych .

P rzep isy  zaś sa n i ta rn e ,  h ig jen iczne  
i p rzep isy  z z ak re su  sp ra w  ra to w n ic tw a ,  
dotyczące żeglugi p o w ie trzn e j ,  w y d a je  
M in ister  S p raw  W ew n ę trzn y c h  w  p o ro z u ­
m ie n iu  z M in is t rem  K o m unikac j i .

Z arząd  w o jsk o w ą  żeglugą  p o w ie trzn ą  
n a leży  do M in is t ra  S p raw  W ojskow ych .

R o z p a t ru ją c  powyższe  za rząd zen ie  pod 
k ą tem  w id z en ia  zasadn iczych  u p ra w n ie ń  
poszczególnych re so r tó w  m in i s te r ja ln y c h ,  
z d aw a ło b y  się, że k o m p eten c je  w  z a k re ­
sie bezp ieczeńs tw a,  w in n e  by ły  p rzypaść  
w ła śc iw y m  organom , czyli w ład zo m  adnii  
n i s t r a c j i  ogólnej  i Po l ic j i  P ań s tw o w e j .

Z ja w isk o  to m a  je d n a k  swe w y t łó m a -  
czenie. J e s t  n iem  m ian o w ic ie  okoliczność,  
że nasze  p raw o  lo tn icze ,  oraz p raw ie  
w szys tk ie  ro zp o rz ą d ze n ia  w ykonaw cze  do 
niego opracow ane  zo s ta ły  w  la ta ch  1926— 
1928, w  k tó ry m  to czasie jeszcze nie b y ­
ła  b ra n a  pod u w agę  po trzeb a  k re o w an ia  
sp ec ja lnych  lo tn iczych o rg an ó w  bezpie­
c zeńs tw a  publicznego, p o p u la rn ie  „ P o l i ­
c ją  lo tn ic zą 11 zw anych .  P o n iek ąd  n a w e t  
s łusznie.  Nasza cy w iln a  k o m u n ik a c ja  l o t ­
n icza  z n a jd o w a ła  się w ted y  dopiero w po- 
czą tkow em  s t a d ju m  rozwoju .

W  m iędzyczas ie  jed n a k ,  pod nac isk iem  
postępów, na  po lu  naszego cywilnego r u ­
chu lotniczego, w y s u n ę ła  się s a m a  przez 
się konieczność dos to so w an ia  o rgan izac j i  
naszego pańs tw ow ego  n a d z o ru  bezp ie ­
czeństw a  lotniczego do w y m a g ań  chwili .

Z w ięk sza jąca  się  z ro k u  na  rok, ilość 
sam o lo tó w  p ry w a tn y ch ,  w z ra s ta ją c a  ilość 
p e rsonelu  lotniczego, oraz  w zm ag a ją c y  
się  s ta le  ruch  sam o lo tó w  k o m u n ik a c y j ­
nych i cudzoz iem skich  do Po lsk i  i p o n a d  
Polską ,  w y m a g a ją  i s to tn ie  z k a ż d y m  n ie ­
m a l  dniem, coraz  b a rd z ie j  ścisłego n a d ­
zoru  n ad  lo tn ic tw em  cyw ilnem , w celu 
zapob ieżen ia  n ieszczęśl iwym  w ypadkom , 
szkodom  i s t r a to m  osób trzecich, oraz 
czynom  z a g ra ża jąc y m  bezpieczeństwu, 
oraz  p o rząd k o w i p u b l ic z n em u  pań s tw a .

Z w ie lu  w zględów  m u s i  być wysoce p o ­
żądane,  ażeby cały u rzędow y n ad zó r  nad 
bezp ieczeńs tw em  cywilnego ruchu  lo tn i ­
czego, spoczyw ał bezwględnie  w  rę k u  j e d ­

nej ty lk o  władzy,  o d p ow iedzia lne j  za  ca ­
ło k sz ta ł t  tego bezpieczeństw a.

T ym czasem  podług w y d a n y ch  w tej 
m ie rze  rozporządzeń ,  sp ra w y  p a ń s tw o w e ­
go n a d zo ru  w  kw es t jach  bezp ieczeńs tw a  
cyw ilne j  żeglugi p o w ie trzn e j ,  z o s ta ły  po ­
dzie lone m ięd zy  dwie w ład ze :  Min. Ko­
m u n ik a c j i  i Min. S p raw  W ew nę trznych .

M ianow icie :  na  lo tn i sk a c h  p a s z p o r to ­
wo-celnych  i u ż y tk u  publicznego, s p r a ­
w u ją  ten  n ad zó r  w je d n a k o w y m  zakres ie  
o rg an a  w ykonaw cze  Min. K o m u n ik ac j i  
( t. zw. z aw iad o w cy  p o r tó w )  i w ładze  
a d m in i s t r a c j i  ogólnej,  w łaśc iw ie  po l ic ja  
p a ń s tw o w a ,  k tó ra  w in n a  sp raw o w ać  te 
sam e fu n k c je  tak że  i poza  obrębem  w y ­
m ien ionych  lo tn isk ,  czyli na  reszcie ob ­
sza ru  Rzeczypospoli te j .  T y lko  w pewnych  
w y p ad k ach ,  w y ra źn ie  w  o d n o śn em  ro zp o ­
rząd zen iu  w yszczególn ionych ,  m a j ą  w ła ­
dze p o w ia to w e  a d m in is t r a c j i  ogólnej p r a ­
wo in g e ro w an ia  także  n a  lo tn isk a c h  u ż y t ­
ku publicznego.

M in is te rs tw o  K o m u n ik ac j i  j e d n a k  z po ­
w odu  t ru d n o śc i  różnego ro d za ju ,  nie b y ­
ło do tąd  w  m ożności  obsad zen ia  swemi 
o rg a n am i  lo tn i sk  u ż y tk u  publicznego  i to 
p raw d o p o d o b n ie  s ta ło  się p rzyczyną ,  że 
z a d a n ia  po lic j i ,  k tó re j  p laców ki rozs iane  
są po całej  Polsce, rozszerzone  zos ta ły  
rów nież  i na  te  lo tn iska .

T ym czasem  nie w o lno  zapom inać ,  że 
obow iązk i  n a łożone  n a  Po l ic ję  P a ń s tw o ­
wą, z tych  p rzep isów  w y p ły w a jąc e ,  są 
b ądź  co b ądź  liczne i ró ż n o ro d n e  (p. Nr. 
239/30 „Gazety  Admin. i P. P .“ , a r ty k u ł  
p. t. „ P o l ic ja  lo tn icza  i j e j  r a c ja  b y tu “ )- 
Jeżeli  i s tn ie ją  obow iązk i ,  i s tn ieć  m uszą  
i odpow iednie  p raw a .  Możność n a to m ias t  
k o rz y s tan ia  z nich, w celu sp e łn ia n ia  
owych zadań ,  w y m ag ać  będzie prócz u j ę ­
cia na leży tego  o rg an izac j i  tej  s łużby,  t a k ­
że b a rdzo  grun tow nego ,  fachowego w y ­
szko len ia  za in te re so w an eg o  personelu ,  
k tó ry  na  to p o w in ie n  posiadać  w  ty m  kie­
r u n k u  p o trzebne  d ośw iadczen ie  i r u ty n ę  
po licy jno - lo tn iczą .

Nie da się tego celu inacze j  osiągnąć, 
j a k  ty lk o  przez p o s ta w ien ie  na  n a le ży ­
ty m  poz iom ie  sp ra w  o rg an izac j i  i w y ­
szkolen ia ,  j a k  rów nież  przez rozpoczęcie 
pe łn ien ia  tych  odpow ied z ia ln y ch  fu n k cy j  
p rzed ew szy s tk iem  n a  lo tn isk a c h  o dużym  
ru ch u ,  czyli w naszych  w a ru n k a c h ,  na 
lo tn isk a c h  p aszp o rto w o -ce ln y ch  ( W a r s z a ­
wa, Kraków, Lwów, P o z n a ń  i K atow ice) ,  
późn ie j  zaś w m ia rę  ro z w o ju  i d o sk o n a ­
len ia  da lszych  k a d r  p o l icy jno - lo tn iczych ,  
także  n a  lo tn isk a c h  u ż y tk u  publicznego.

Skoro P o l ic ja  P a ń s tw o w a ,  pod ług  dz i­
s ie jszej l i te ry  p raw a ,  p o w o ła n a  zos ta ła  
do sp e łn ien ia  podobnych  i wcale  sk o m p l i ­
ko w anych  zad ań  na lo tn isk a c h  u ży tk u  
publicznego, a także  poza n iem i,  w y d a je  
się  jed y n ie  słuszne , ażeby k om petencje  
tych  o rganów  (z resz tą  ana log icznych  pod 
w zględem  bezp ieczeńs tw a  lo tn iczego z t y ­
m iż  zaw iadow ców  .portów),  rozciągnię te  
z o s ta ły  także  na  lo tn isk a ,  s to jące  dzis ia j  
pod w y łączn y m  z arząd em  M in is te rs tw a  
K o m unikac j i .  W y m a g a ją  tego p rzede­
w szy s tk iem  względy zasad  i m ożliw ośc i  
o rg an izacy jn y ch ,  w yszko len iow ych ,  oraz 
zaopa trzen iow ych .

Takie  ty lk o  ro zw iązan ie  kom petenc j i  
n a d zo ru  bezp ieczeńs tw a  lo tn iczego w P a ń ­
stwie,  t. j. odd an ie  w ręce w y łączn ie  jed­
nego ty lk o  o rganu ,  p o s iada jącego  w d o ­
d a tk u  pe łn ą  w ładzę  eg zeku tyw ną,  może 
w przyszłości  dawać rę k o jm ię  u t r z y m a ­
n ia  ł ad u ,  oraz  p o r z ą d k u  na  lo tn iskach  
cyw ilnych  i z a g w a ra n to w ać  w y m a g an e

bezpieczeństwo, drogą d o p i ln o w an ia  przez 
kogo na leży  p o s tan o w ień ,  zaw a r ty ch  
w' p rzep isach  lo tn iczych ,  nie m ów iąc  już
0 w y ra źn e m  p o s ta w ie n iu  k w e s t j i  odpo­
wiedzia lnośc i .

Ja k o  czynność  d oda tkow a,  lecz nic 
m n ie j  w7a żn a  od innych ,  o rg a n o m  po l i ­
c y jn y m  p rz y p aść b y  m u s ia ło  jeszcze jed n o  
zadan ie ,  m ia n o w ic ie :  k ie ro w n ic tw o  ru ch u  
(p o l ic ja  r u c h u ) ,  sp raw o w an eg o  dzis ia j  
przez zaw iad o w có w  portów.

P rzy  p odobnem  p o s ta w ien iu  sp raw y ,  
w7 rękach  M in is te r s tw a  K o m u n ik ac j i ,  poza 
n ad zo re m  c a ło k sz ta ł tu  cyw ilne j  żeglugi,  
p o z o s ta łb y  n a d a l  zarząd  i a d m in i s t r a c ja  
l o tn i sk  p ań s tw o w y c h  (p aszp o r to w o -ce l ­
nych i u ż y tk u  pub l icznego) ,  n a to m ias t  
w szys tk ie  spraw7y, w7chodzące w  zakres  
pub licznego  bezp ieczeńs tw a  lo tn iczego  tej  
żeglugi, p rze jśćb y  m u s i a ły  w  ręce w ładz  
a d m in is t r a c j i  ogólnej  i ich organów7 w y ­
konaw czych  —  P o l ic j i  P a ń s tw o w e j .

P o g ląd y  powyższe  są w y n ik iem ,  p rze ­
p ro w a d za n y c h  w7 o s ta tn im  czasie s tud jów .
1 t a k  np. in fo rm ac je ,  pochodzące  z n ie ­
k tó ry ch  źródeł  zag ran iczn y ch ,  pozwoliły  
się zor.jentować, że p ra w ie  wszędzie, 
gdzie  ty lk o  p o l ic ja  lo tn icza  lu b  podobny  
organ  p a ń s to w y  is tn ie ją ,  p o s tu la te m  n a ­
cze lnym  j e s t  dążen ie  do zu p e łn e j  c e n t r a ­
l izac j i  całości sp ra w  bezp ieczeńs tw a  lo t ­
niczego w7 rękach  polic j i ,  m im o ,  że n a ­
czelną w ładzę  w7 sp raw ach  żeglugi po ­
w ie t r z n e j ,1 s p ra w u je  inne  m in i s te r s tw o  
(w7 Niemczech - ■ m in i s te r  k o m u n ik a c j i  
i w  A u s tr j i  •— m in i s t e r  H a n d lu  i K om u­
n ik ac j i ) .

In n a  rzecz, że w Niemczech ani lo tn i ­
ska, ani  t o w a rz y s tw a  lo tn ic z o -k o m u n ik a ­
cy jne  nie są u p a ń s tw o w io n e ;  n a  lo tn i ­
skach za tem  nie  z n a j d u j ą  się o rg a n a  da ­
nego m in i s te r s tw a ,  j a k  to u  n a s  m a  m ie j ­
sce. C a ło k sz ta ł t  sp ra w  n a d zo ru  p a ń s tw o ­
wego, spoczyw7a tam , j a k  z resz tą  i w  n ie ­
k tó ry ch  in nych  k r a ja c h ,  n a  sam o d z ie l ­
nych, fachow o  p rzy g o to w an y ch ,  o rganach  
po l icy jnych .  W  R zeszy Niem ieck iej ,  za 
p o śred n ic tw em  sw ych  b ezp o ś red n ich  p rze ­
łożonych ,  t. j. n a d p rez y d en tó w  p ro w in -  
cyj l u b  krajów7 związkow ych ,  o rg a n a  p o ­
l ic j i  są  rówmież r e p re z e n ta n ta m i  m in i ­
s te r s tw a  k o m u n ik a c j i  i polic ji.

W  A u s tr j i  p o su n ię to  się jeszcze dale j.  
Ma t a m  m ie jsce  ju ż  k o m p le tn a  c e n t r a l i ­
zac ja  p a ń s tw o w e j  egzek u ty w y  lo tn icze j  
w rę k u  w y łączn ie  jed n e j  w7ładzy ,  przez co 
osiągn ię to  n a jw y ż s z y  stop ień  u s p r a w n ie ­
n ia  s łużby  nad zo ru .  I tak ,  k ie row nik  
in sp ek c j i  p o l icy jn e j  lo tn isk o w e j  (F l ieg la t  
in sp e k t io n )  z n a jd u je  się na  każdem  lo t ­
n isku ,  dopuszczonem  do publicznego r u ­
chu, p e łn i  jednocześn ie  dwie f u n k c je :  po ­
l ic y jn ą  i a d m in i s t r a c y jn ą .  Będąc p rzed ­
staw ic ie lem  obydw7óch w ładz  w jed n e j  
osobie, sk u p ia  tem  sam em  w7 sw ojem  rę ­
ku w szys tk ie  p o trzeb n e  a try b u c je ,  dzięki 
k tó ry m  z ag w a ra n to w a n a  je s t  t a k  spraw7- 
ność fu n k c jo n o w a n ia  żeglugi p o w ie trzn e j ,  
j a k  rów nież  bezp ieczeństw o tej  żeglugi.

N ieu n ik n io n e  rozszerzenie  w p rzy sz ło ­
ści na  naszy m  grunc ie  k o m p e te n c j i  o rga ­
nó w  bezp ieczeńs tw a  publicznego  na 
w szys tk ie  bez w y j ą tk u  lo tn i sk a  w7 p a ń ­
stwie, doprow7adzić m u s i  w  sw7ej k o n ­
sekwencji  do n iem a l  au to m a ty czn eg o  
p rzesu n ięc ia  pew nych  a t ry b u c j i  M in is te r ­
s tw a  K o m u n ik ac j i  n a  rzecz o rg an ó w  Mi­
n i s te r s tw a  S p raw  W ew n ę trzn y c h ,  t. j. P o ­
l ic ji  P a ń s tw o w e j ,  k tó ra  j u ż  od dłuższego 
czasu  p rzep ro w a d z a  fachow e szkolenie  
p o l ic jan tó w  w zakres ie  tych spec ja lnych  
zadań .  W. W.
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Nowela

Panował skwar nie do zniesienia.
Redaktor „Bastow‘s Weekly Keview“ 

mr. Harry  Newfold, bez kamizelki i z roz­
piętym kołnierzem w niezbyt świeżej 
sportowej koszuli siedział w trzcinowym 
fotelu i klął.

Co chwila dolewał sobie do szklanki 
sodowej wody z syfonu, stojącego w m i­
sie z lodem, i nie przestawał kląć.

Miał na to istotnie poważne powody.
Przedewszystkiem — skwar, działający 

wstrząsająco na otyłego redaktora, po- 
wtóre — ten jego dziennik....

— Ach! Ten „Bastow‘s Weekly Re- 
view“ ! i Trzeba było być największym na 
kuli ziemskiej idjotą, ażeby wydawać t a ­
kie pismo w małem, liczącem zaledwie 
dwa tysiące mieszkańców miasteczku,
0 sto kilometrów od Nowego Jorku odle- 
głem.

Redakcje wielkich pism rzucały tu set­
ki swych olbrzymich numerów i z nie­
mi to m usia ł  konkurować czcigodny Har­
ry Newfold, wydawca i redaktor „Ba- 
stow‘s Weekly Review“ ?!

Pismo tedy zrobiło plajtę.
Jak  najdalej  nawet idące oszczędności, 

które prześcignęły program samego pre­
zydenta Hoovera, nie pomagały już.

Mr. Newfold wymówił już  posady dwum 
stałym współpracownikom, woźnemu
1 korektorowi. Robił teraz wszystko sam 
osobiście. P isał a r tykuły  wstępnie, roz­
poczynając je  od słów: „Wbrew m niem a­
niu kapitalistycznego „New-York Ti- 
mes‘u“ , lub dla odmiany: „nie zgadzając 
się z błędną oceną kryzysu przez demo­
kratyczny „New-York Herald"...;  fabryko­
wał też reportaż i wieści ze świata, 
w których co dwa miesiące puszczał wia­
domość o odkryciu nowego kontynentu, 
za co nadano mu przydomek „Kolumba"; 
kry tykował surowo sztuki teatralne,  cie­
szące się powodzeniem Broad-Wayhi no­
wojorskiego ; wychwalał gospodarkę m ie j­
ską w Bastow i osobiście, b łagał dyrekto­

ra banku komunalnego o ogłoszenia; za­
m iatał  biuro redakcyjne i robił  korektę 
artykułów, kląc niepiśmiennych i pozba­
wionych talentu współpracowników, czy­
li samego siebie w kilku postaciach.

Dziś właśnie, w chwili zupełnej rozter­
ki duchowej, złego hum oru i nieznośnego 
skwaru, przed oczami redaktora leżał 
na biurku rachunek z drukarni  z dopi­
skiem właściciela, że odbiją mu jeszcze 
ostatnie dwa numery, poczem niech dja- 
bli wezmą „Bastow‘s Weekly Review“ !

Takim stylem dyrektor drukarni  oznaj­
miał tę przykrą nowinę.

— Skąd ja  wezmę pieniędzy? — m ru­
czał mr. Harry  Newfold. — Uff, uff .'.Nikt 
nie kupuje mego „Review“ , ho idjoci — 
obywatele wolą czytać „New-York Times" 
lub „Herald".  Skądżeż wytrzasnę te głu­
pie sto dolarów?!

Jakgdyby odpowiadając na jego t ra ­
giczne, hamletowskie niemal pytanie, ktoś 
zapukał w tej chwili  do drzwi.

—■ Cóż to za ceremonja?! — Wcho­
dzie ! — krzyknął redaktor.

Do biura  wszedł chudy młodzieniec
0 niewypowiedzianie smutnej i zrezygno­
wanej minie na ostrej, j a k  klinga od no­
ża, twarzy.

Mr. Newfold zerknął w jego stronę po­
dejrzliwie i m ruknął :

— Pan się pomylił!  Tu niema niebo­
szczyka...

— N...nie...nie ro-ro-zumiem ! - zaczął
się jąkać smętny młodzieniec.

- Hm... hm... -— chrząknął Newfold, — 
myślałem, że jesteś pan agentem przed­
siębiorstwa pogrzebowego. Ci panowie 
m ają  kropka w kropkę takie same... do- 
dostojne miny, jak  pan!

Młodzieniec wzruszył ramionami i, 
przymknąwszy oczy. jąk a ł  się:

— N... n...naz... z... zywam się bo...
o...o... ty... ty... tylko ..Lo..o.,o„

Mr. Loo? — przerwał mu Harry 
Newfold. — To bardzo pięknie, lecz...

Młodzieniec zaniepokoił się i, powta­
rzając raz po raz sylaby, począł opowia­
dać, a raczej wyjąkiwać redaktorowi coś 
tak jednak ciekawego widocznie, że ten u- 
sadowił go wygodnie, nala ł  mu wody so ­
dowej i słuchał, wchłaniając  każde słowo 
gościa, chociaż słowa te zmuszony był 
składać, ja k  łamigłówkę z kawałeczków 
kartonu, zestawiając luźne litery, pogma­
twane sylaby, odrzucając poprzednio róż­
ne syki, charczenia i westchnienia  bezna­
dziejnego jąkały,  jak im był smętny mr. 
Loo.

Harry Newfold posłyszał nowinę, któ­
ra w wyobraźni redaktorskiej  w jednej 
chwili urosła do sumy tysięcy dolarów
1 czegoś w rodzaju niebywałego rekordu, 
zaćmiewającego sławę rozpanoszonych, 
nieprzystępnych Times‘6w, Heraldów, 
Sunday‘ów i innych „prześcieradłowyeh", 
olbrzymich piśmideł.

Gość bowiem, jem u tylko znanemi dro­
gami dowiedział się jakoś, iż słynny lo t­
nik amerykański Nick Flightwarry,  któ­
ry wczoraj wyleciał  z Europy, przybywa 
dziś właśnie do Stanów Zjednoczonych 
i zmuszonym będzie opuścić się na pu­
stynnym brzegu w pobliżu Bastow.

— Skądżeż pan ma takie wiadomości? 
— gorączkowym tonem zapytał  Newfold, 
czując, że go krew zalewa.

Jąka jąc  się i robiąc straszne miny, mło­
dzieniec odparł  wstydliwie:

— Moja narzeczona, miss Elith Gaston 
pracuje jako radjo telegrafistka  w Balth- 
myre. Przełapawszy radjo Nicka, powie­
działa mi: „Kochany mój Loo, jesteś pi­
sarzem, więc możesz wykorzystać tę oko­
liczność i dobrze na tem zarobić"!

— To pan też pisuje? —- spytał redak­
tor.

— Napisałem dwa . wspaniałe  nekrolo­
gi... jeden po śmierci naszego notarjusza  
w Balthmyre, drugi...

— Dość! — wrzasnął  Newfold. Jak 
pan sobie to kalkuluje?

Młodzieniec odparł na tychm iast :
— „Bastow1 Weekly Rcview“ jest, w i­

dać, pismem doskonale prowadzonem 
i majętnem, skoro tak energicznie zwal­
cza republikanów i demokratów. Myślę 
więc, że sto dolarów za wywiad z Nic­
kiem nie sprawiłyby mu trudności?

Mr. Harry  wzruszył ramionam i i wy­
dął wargi,  mrucząc:

— Sto dolarów... no, tak... istotnie... ale 
przedtem postawię jeden warunek. Oto 
musi pan sprowadzić do nas Nicka F light­
warry  żywego czy zmarłego. Przygotuję 
tu dla niego manifestację  narodową! 
Więc oblicza pan, mr. Loo, że „as" t rans­
atlantycki przybędzie tu za dwie godzi­
ny?

Loo kiwnął głową i wyjąkał:
- Sto dolarów dla mnie, i... sprowadzę 

tu Nicka Flightwarry...  m am  na to spo­
sób !

— Zapłacę sto d o la ró w ! — rzekł re­
daktor i, uścisnąwszy dłoń Loo, wypro­
wadził go z biura.
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Pow róciw szy  do p oko ju ,  po łączy ł  się 
te le fon iczn ie  z Now ym  Jo rk iem ,  poczem 
w szczą ł  n iezw yk le  c iekaw ą  rozm ow ę z j a ­
k im ś Jo h n e m  Fa t ty .

- S łuchaj  no, m ó j  chłopcze, —  m ó ­
w ił  re d ak to r ,  -  będę m ia ł  w y w ia d  z ty m  
„ asem “ Nickiem w chwili ,  gdy do tkn ie  
ko łam i z iem i A b ra h a m a  Lincolna.  W y ­
w iad  p o d y k tu ję  ci tele fon iczn ie ,  ty  zaś 
p rzerob isz  go w  o śm iu  różnych w ers jach ,  
polecisz do re d a k c j i  „New -York T im es‘a“ , 
H e ra ld a  oraz  sześciu in nych  p ism  i sp r z e ­
dasz to po 500 d o la ró w  za sztukę. ..  Co? 
Pow iadasz ,  że to j e s t  św iń s tw o ?  Gwiżdżę 
n a  t o ! A m ery k an ie  s łuszn ie  u s ta l i l i  f o r ­
m u łę  „B usiness  to —  b u s in e s s " !  D o s ta ­
niesz dziesięć procent.  Myślisz, że po tej  
a ferze  w y rz u cą  cię za  d rzw i?  Być może, 
ale przed  tem  z a p ł a c ą ! To —  g r u n t ! 
Good‘bye, m y  b o y !

W  dwie godz iny  po tej  rozm ow ie  t r u d ­
no b y ło b y  poznać  m ałe ,  zwykle  ciche 
m iasteczko .  W szędzie  p o w iew ały  flagi, 
a na w jeźdz ie  do m ia s t a  w zn ies iono  n a ­
prędce b ra m ę  t r iu m f a ln ą ,  ozdobioną  ko ­
b iercam i,  g i r la n d a m i  z liści dębowych 
i żarówek. Na f ro n to n ie  w id n ia ł  n a p is :  
„B as tow  —  pogrom cy o c e a n u " !

M ieszkańcy wylegli  na  u l icę ;  w  r e s t a u ­
rac j i  „Pszczo ła" ,  p rz y g o to w y w an o  stół 
d la  ban k ie tu ,  a  g ru b y  Newfold  szep ta ł  
coś do u cha  w łaśc ic ie low i k n a jp y  i p o w ­
ta r z a ł  :

-  50 do larów , 50 d o la ró w  —  to ład n a  
su m k a  n a  te ciężkie czasy!

—  A ll  ricjht!  —  m r u k n ą ł  r e s t a u r a to r .— 
Ju ż  j a  go uraczę,  będzie  p an  ze m n ie  z a ­
dow olony  m r.  N e w fo ld !

Sam  b u rm is t r z  w y je c h a ł  sw oim  F o r ­
dem na  brzeg m o rza  do mie jscowości ,  
w k tó re j  n ik t  z m ie szkańców  B astow  n i ­
gdy nie był.

W  m ias teczk u  p a n o w a ło  n iec ierp liw e 
oczek iw anie  i n iezw ykłe  podniecenie .  
W reszcie  zda lek a  jeszcze dobiegło zn an e  
w szy s tk im  ob y w a te lo m  B astow  ochryp łe  
p o ry k iw a n ie  F o rd a  i w kró tce  z poza p a ­
gó rków  w y b ie g ł  n a  szosę zas łu ż o n y  s a ­
m o chód  b u rm is t r z a .

Auto w toczyło  się n a  placyk.
—  P a n ie  i p an o w ie !  —  zaczą ł  „ojc iec  

g rodu" .  —  Mam zaszczy t  p rzeds taw ić  
w a m  s ławnego A m e r y k a n i n a ! J e s t  n im  
d u m a  naszego lo tn ic tw a  —  mr. Nick 
F l ig h tw a r r y  —  zwycięsca  p rzes tw orzy ,  le ­
żących nad  p u s ty n ia  A t lan ty k u .  H u r r a ! !  
H u r r a ! !  H u r r a !

—  H u r r a ! — z a g rz m ia ły  okrzyki.
Z wozu  w yszed ł  m ło d y  lo tn ik ,  zczer- 

w ie n ia ły  i znużony ,  w p o p lam io n em  sm a ­
r a m i  u b r a n iu  p i lo ta  i, n a ty c h m ia s t  p o r ­
w a n y  na  ręce t łu m u ,  k ła n ia ł  się, da ­
r em n ie  u s i łu ją c  przem ówić.

Z d rug ie j  s t ro n y  a u ta  w yskoczył  m ło ­
dzieniec  o sm ę tne j  tw a rz y  i ch y łk iem  po ­
m k n ą ł  w  boczną ulicę, gdzie  m ieśc i ła  się 
r e d a k c ja  „B as tow ‘s W eek ly  Review“ .

— Mr. H a r ry  Newfold  oczek iw ał go ju ż  
w  biurze .

S iadaj  p an  i pisz w y w iad ,  bo sw oim  
k o ło w a ty m  języ k iem  do j u t r a  byś nie

{ Cupu feśe  t y l k o  

w  firm aek  

©głaszajjącycla się 

w „Locie Polskim

P ła k a ł  j u ż  p raw ie ,  s łu c h a jąc  m ó w  b u r  
m is trza ,  n o t a r ju s z a  i ł aw n ik ó w ,  a zaczął 
szlochać, j a k  dziecko, gdy przem ówi!  
wreszcie r e d a k to r  H a r ry  Newfold.

D z ienn ikarz  podkre ś l i ł ,  że małe ,  z a p a ­
dłe miasteczko, j a k  Bastow, od te j  chw i­
li s ta je  się  h is to ry czn em ,  bo gościło 
w swoich m u ra c h  jednego  z n a jw iększych  
synów  Am eryki,  u rodzonych  pod je j  
g w iaźd z is ty m  sz tan d a rem .  Z tem i słowy 
r e d a k to r  w ręczy ł  n iep rz y to m n e m u  „ aso ­
w i"  osiem  n ad zw y c z a jn y ch  d oda tków  
p ism  n o w o jo rsk ic h  z fo to g ra f ja m i  l o tn i ­
ka  i w y w ia d em  „ P i te r  Loo —- w s p ó łp ra ­
cow nika  s łynnego  ze swej ruchliwości ,  
w sp an ia le  redagow anego  przez energicz­
nego i u ta le n to w an e g o  H a r ry  Ncwfolda 
p i sm a  „B as tow ‘s W eek ly  R eview “ .

Nick w s ta ł  i z am ie rz a ł  złożyć zmęczoną 
głowę na  szerokiej  p iers i  r e d ak to ra ,  lecz 
w m ózg u  m u  u tk w i ło  n azw isko  Loo. 
R esz tkam i św iadom ośc i  zw iąza ł  to imię  
z zap c h an ą  ru rk ą  ssącą, p o zo s taw io n ą  na 
brzegu m aszy n ą ,  z lo tn isk ie m  n o w o jo r-  
sk iem  i z ty s iącem  in n y ch  rzeczy. R ozej­
rzaw szy  się, o d n a la z ł  sm ę tn ą  tw a rz  Loo, 
i, podbieg łszy  do niego, u czyn i ł  k ró tk i  
ale  g w a ł to w n y  ruch, k tó ry  n a  r in g ac h  n a ­
z y w a ją  k n o ck -o u t ‘em...

T ak im  to en erg icznym  ak o rd em  z ak o ń ­
czył się wsipaniały b an k ie t ,  k tó ry  zresztą  
i t a k  nic m ó g łb y  ju ż  t rw a ć  d łuże j ,  bo 
w łaśn ie  z lo tn isk a  p rzy b y ło  k i lk a  s a m o ­
chodów  z p i lo ta m i ,  m e c h a n ik a m i  i r e p o r ­
te r a m i  dz ienn ików , aby  po w itać  t r i u m f a ­
to ra  i zab rać  go do Nowego Jo rku .

N a z a ju t r z  ra n o  mr. H a r ry  Newfold  sie­
d z ia ł  p rz y  b iu rk u ,  j a k  zw yk le  bez k a m i­
zelki i k o łn ie rzy k a ,  m ów iąc  do Jo h n a  
F a t ty :

—  Z aro b i l i ś m y  4600 dolarów.. .  Masz 
tu... 460 dolarów.. .  zas łuży łeś  na  nie,  m ój 
chłopcze całkowicie!.. .  Pow iedz  m i ty lko, 
skąd  ty  m asz  te  sińce pod oczami...  Spa­
dłeś może z s a m o lo tu ?

J o h n  F a t ty ,  po c ie ra ją c  g ru b y  kark ,  
m r u k n ą ł :

—  Ten  p ra w y  —  to od „New -York T i ­
m e s ^ " ,  l ew y  —  od „ H era ld a" ,  są też in ­
ne, lecz n ic  w a r to  j u ż  o tem  w sp o m in a ć !

—  Mój Boże! —  zaw o ła ł  red ak to r .  — 
(lóż to za  b ru ta le  w  tej  p ra s ie  w ie lk o ­
m ie jsk ie j .

W  p rz ed p o k o ju  roz legły  się  nagle  czy­
jeś  chw ie jne ,  szu rga jącc  kroki.

W szedł  mr.  Loo. S m u tn ą  tw a rz  m ło ­
dz ieńca  o k ry w a ła  bladość. Na je j  tle, do 
dużego lazurow ego k w ia tu  podobny ,  od­
c ina ł  się siniec, o tacza jący  oko i op u sz ­
cza jący  się aż n a  sp u ch n ię ty  policzek.

—  H m ! —  m r u k n ą ł  red ak to r .  —  Nie­
zły a u to g ra f  t ran s a t l a n ty c k ie g o  „ a s a " !  
Szkoda ty lko ,  że nie m o żn a  go sp ien ię ­
żyć !

U śm iech n ąw szy  się nieznacznie ,  rzek ł  
g ło ś n o :

—  A - a - ,  m r .  Loo! P ien iądze  czekają  
tu  n a  szanow nego  pana...  R edakc ja  „Ba- 
s to w ‘s W eek ly  Review“ nigdy  nie zalega 
z w y p ła ta m i.  J e s t  to m o ją  z a sad ą !

skończy ł!  — k rzy k n ą!  reduk to r ,  p o p y c h a ­
ją c  gościa do b iu rk a .

Loo począł  szybko pisać. Newfold  zaś 
b ra ł  z ap isan e  a rk u s ik i  b lo k n o tu  i n a ty c h ­
m ia s t  o d czy tyw ał  je  przez telefon, gdzie 
n iew id z ia ln y  J o h n  F a t ty  p rz y jm o w a ł  sen­
sa cy jn y  w y w ia d  z „a sem "  lo tn ic tw a  S ta ­
nów  Z jednoczonych.

Gdy skończyli  robotę ,  r e d a k to r  p ok le ­
p a ł  Loo po r a m ie n iu  i sp y ta ł  go:

—  J a k im  to cudem p rzyw iózł  p an  Nic­
ka  do naszej  dz iu ry?

Młodzieniec, j ą k a j ą c  się coraz ba rdz ie j ,  
gdyż b y ł  n iezm ie rn ie  podniecony ,  o b j a ­
śn ia ł  długo i szczegółowo:

—• Nickowi z ap c h a ła  się ru rk a ,  ssąca 
oliwę... m o to r  się grzał.. . M usiał l ąd o ­
wać...  P rz e k o n a łem  go, że w B astow  w y ­
bu d o w a n o  fa b ry k ę  samolotów...  i, że m a ­
cie tu  ru r e k  wbród...  P rz y je c h a ł  więc, ale 
w n e t  odjedzie...  bo ję  m u  się te raz  na  oczy 
pokazać...  więc p rzeczekam  tu, pan ie  re ­
daktorze...

— E h ! — m a c h n ą ł  ręk ą  Newford. — 
Ja k o ś  to będzie!  Idźcie, Loo, n a  bank ie t  
do „Pszczo ły" ,  gdzie Nick, zapewne,  z n a ­
laz ł  j u ż  sw oją  „ ru rk ę  ssącą"!.. .  Za  chwilę  
i j a  t a m  p rz y jd ę !

Ledwie się za  Loo drzwi z a t rza sn ę ły ,  
gdy r e d a k to r  p o rw a ł  za s łu ch aw k ę  i po 
chw ili  j u ż  m ó w ił :

—  Mój drogi F a t ty ,  m yślę ,  że w No­
w y m  J o rk u  dow iedzą  się o Nicku dopie­
ro po w y d ru k o w a n iu  naszy ch  wywiadów...  
a p am ię ta jc ie ,  że j u t r o  o ósm ej czekam 
tu  na  w a s  i na  pieniądze.. ..  Mam do za ­
płacenia  swego re p o r te ra ,  no... i ra ch u n e k  
drukarn i . . . .  Za godzinę prześ lę  w a m  foto- 
g ra f ję  Nicka i zd jęcia  z b an k ie tu  na  j e ­
go cześć, a nie sp rzed aw a jc ie  tego zbyt 
tanio!.. .  Sen sacy jn y  m a t e r j a ł  ma w ysoką  
w ar to ść !  T rzy m am  się te j  zasady  w sw o­
je j  p rak ty ce  red ak cy jn e j .

B an k ie t  z ac iągną ł  się aż do późnej no ­
cy-

W łaśc ic ie l  „Pszczo ły"  nie zaw iód ł  z a u ­
fa n ia  r e d a k to ra  „B as tow ‘s W eekly  Re- 
v iew “ . S ta ry  w yga  z n a ł  się na  fa b ry k a c j i  
t r u n k ó w  w k r a ju  os t re j  p ro h ib ic j i  i do­
m iesza ł  ta k  m ocnej  „ sa m o g o n k i"  do bez ­
alkoholowego piwa,  że Nick F l ig h tw a r ry  
n a  śm ierć  z a p o m n ia ł  o ssącej ru rce  i o 
Nowym  Jo rk u ,  a przez szk lan ą  ru rk ę  ssał 
zd ra d l iw y  nap ó j ,  ro z a n ie la ją c y  go do 
reszty.



5-ciolecie AeroLIuLai

W a r  szaw sk iego

Aeroklub Warszawski jeden z najży­
wotniejszych klubów lotniczych w Pol­
sce — obchodził ostatnio pięciolecie swe­
go istnienia.

Uroczysty obchód tego pięknego ju b i ­
leuszu rozpoczął się dnia 13 lis topada na 
lotnisku Mokotowskiem przekazań :em 
Aeroklubowi Warszawskiemu dwóch sa 
molotów RWD 5, ufundowanych przez 
Warszawski Komitet Kolejowy L. O. P. P.

Na uroczystość w zastępstwie ministra  
komunikacji  przybył p. wiceminister i?iż. 
Czapski, b. min. A. Kiihn, dyrektor Dnp. 
Lotnictwa Cyw. z Min. Komunikacji ppłk. 
inż. Czesław Filipowicz, reprezentanci 
klubów i stowarzyszeń lotniczych, Zarżą 
du Głównego L. O. P. P. oraz liczne dele­
gacje Kół Kolejowych L. O. P. P. Obce;:/ 
też byli przedstawiciele aeroklubów cze­
chosłowackich pp.: dyr. Kumpera i kpt 
Kopecky.

Po przemówieniu p p . : prezesa A. M .
pos. Rudowskiego, wiceprezesa J. Osin 
skiego oraz prof. T. Pruszkowskiego, pre­
zes Komitetu Kolejowego L. O. P. P. p. 
dyr. Zienkiewicz przeciął wstęgę, łączącą 
samoloty i oddał je Aeroklubowi W ar­
szawskiemu.

Jeden z przekazanych samolotów wy­
startował wkrótce do Paryża na 13-ty 
Międzynarodowy Salon Lotniczy.

Po uroczystości wręczenia samolotów 
odbyło się w hangarze przyjęcie, podczas 
którego przygrywała orkiestra  pracowni 
ków warszta tów kolejowych pod dyrekcją 
p. Zakrzewskiego.

Tegoż dnia wieczorem odbyło się z ra ­
cji jubileuszu Aeroklubu Warszawskiego 
przyjęcie urządzone w lokalu Aeroklubu 
Rzplitej P.

Aeroklub Warszawski powsta ł z koń 
cem roku 1927, przyczem do roku 1930 
był aeroklubem akademickim. Dla rozwo­
ju  sportu lotniczego w Polsce Aeroklub 
Warszawski położył duże zasługi; człon­
kowie A. W. zajmowali dotychczas wszyst­
kie pierwsze miejsca w ważniejszych kra­
jowych imprezach lotniczych.

Ostatnio Aeroklub rozpoczął na szeroką 
skalę prace w zakresie szybownictwa. — 
Członkowie klubu odbyli dotychczas 23 
tys. lotów w ogólnym czasie przeszło 4.500 
godzin. Aeroklub dysponuje obecnie 22 sa­
molotami.

Niezapomnieni zwycięzcy „Challenge 
1932“, ś. p. por. Żwirko i ś. p. inż. Wigu­
ra byli jednymi z pierwszych członków 
Aeroklubu Warszawskiego. Do klubu tego 
należy również szereg wybitnych pilotów 
wojskowych oraz as polskiego szybowni­
ctwa — inż. pil. Szczepan Grzeszczyk.Prof. dr. Bogdan z delegatami zwiedza ośrodek

MISJA RUMUŃSKA W OŚRODKU PROPAGANDOWYM
L. 0. P. P.

Chwila przekazania  
sam olo tów: Kole­

jarz I. i Kolejarz II.

Dyr. Zienkiewicz 
prezes Ko mit.  Kol. 
L. O. I \  P. przecina 
wstęgę, łączący sa­

moloty

Tak przedstawia się 
jeden z of iarowa­

nych samolotów  
„RWD  5“ — Ko­

lejarz II.
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P R O S I M Y
czytelników „ L o t u "  
o r a z  c z ł o n k ó w  
L. O. P. P-, by żąda li  
„Lo u Polskiego" we 
wszystkieh tego ro­
dzaju zakładach, jak

K A W I A R N I E ,  
CUKIERNIE i t.P.

W szędzie na szerokim  
świecie j e s t  taki z w y ­
czaj, że  tego rodzaju  
o f i c j a l n e  wydawni­
ctwa, ja k  „Lot Pol­
ski" są  za w sze  na 
pierwszem  m i e j s c u

R Ó W N I E Ż
prosimy naszyci) c z y ­
telników i członków  
L.O.P.P., by p rzy  c z y ­
nieniu zakupów  —  na­
byw ali  tylko te towa­
ry i w tych firmach, 
które są  ogłaszane w

„ L O C I E  P O L S K I M ”

ym°9atr0skl.
iw e j  o p 'ie V ^ -

N a jc z ę ś c ie j p rzyczynę  u szko ­
d zen ia  b ie lizny  jes ł ta rc ie  p o d ­
czas p ra n ia . J e d y n i e  p rzy 
p ra n iu  R A D I O  N E M  ta rc ie  
jest zbyteczne . R ad ion  ch ro n i 
b ie liznę , k tó ra  d z ię k i tem u 
m oże  p rz e trw a ć  d łu g ie  la ta.

P R AN IE  R A D IO N E M  
JEST J E D N A K  N A J ­

O S Z C Z Ę D N IE J S Z E !

t a t w e j o / < 4 g £
^  r° z p u ś c ić  w „■zim ne/ Wo0i(e

3°lowac 20 miriuf
~ s r ~  P ló ka c  *  „

p°>em w z i ° rqCei1z‘mnei Wodz>e

Radion NAPRAWDĘ chroni bieliznę!

P A L A .C  w  Z W I J K A C H

I g U ó r r o i t a n

R A T U J E M Y  Z D R O W I E

DOM HANDLOWY

„POLPAPIER”

H U R T O W A

S P R Z E D A Ż

P A P I E R U

Warszawa, u 1. Długa Nr. 25

T e l e l o n y :

ZarżąJ —11.96.86, Riuro —11.96.82

Konto czekowe w P. K. 0 . 3930.

C f O i u j c i i  m m m i m m

S K A Ż O N Y M
D E N A T U  R A C I E  

UŻYWAJ AC
KUCHENEK  

i PIRYTUi OWYCH

e iK -S PRAKTYCZNYCH
O S ZC Z Ę D N YC H
BEZPIECZNYCH

0Tł€S



Ośrodek P ropagansłowy Zarządu Gł.  L. 0 . P.  P  . w W arszaw ie

Nowootwo- 
rzony „Ośro­
dek" propa­
gandowy Za­
rządu Głów­
nego L. 0. P.
P. w W ar­
szawie przy 
ul. Święto­
krzyskiej 12, 
jes t  jedną  z 

pierwszych 
placówek tego roujaji i  mciynu) w r o l -  
sce, ale i zagranicą. „Ośrodek" przezna­
czony jest wyłącznie dla ludności cywil­
nej, która zupełnie bezpłatnie oglądać 
może ciekawe eksponaty z dziedziny lo t­
nictwa oraz obrony przeciwgazowej. „0-

sroueK" otwarty jesi  ou gouz. S rano do 
godz. 7 wieczór bez przerwy. W godzi­
nach wieczornych na ekranie, umieszczo­
nym w oknie wystawowym, wyświetlane 
są specjalne fi lmy propagandowe i wy­
szkoleniowe.

Urządzenia wewnątrz „Ośrodka", 
rozmieszczenie różnorakich ekspo­
natów, tablic, map i sprzętu jest 
tak pomyślane, aby każdy zaintere­
sowany w przeciągu bardzo krót­
kiego czasu mógł doskonale zorjen- 
tować się w ogromie wysiłków, po­
łożonych dotychczas przez L. O. P. 
P. oraz zakłady i instytucje po­
krewne, pracujące dla idei obrony 
przeciwlotniczo-gazowej.

W „Ośrodku" m. in. nabywać 
można maski przeciwgazowe oraz wszel­
kie m aterja ły  potrzebne dla pracowni mo­
delarskich. Pozatem w „Ośrodku" naby­
wać można wszelkie druki i wydawnic­
twa Zarządu Głównego L. 0. P. P.

W U .  FiJUl.

O D K AŻAN IE  PLAM  G A Z Ó W  BO JO W YC H  PAR ZĄCYCH
Od Redakcji:  Wobec choroby au­

tora  dopiero w ninie jszym nume­
rze możemy zamieścić dalszy ciąg 
artykułu  z lipca b. r.

Przy omawianiu ogólnej charaktery- 
st tyki plam gazów parzących, poruszyć 
należy jedną z ważniejszych cech iperytu, 
a mianowicie jego lotność, która  n a tu ra l ­
nie zależna jest  od tem peratury  i w miarę  
jej iwzrostu powiększa się. Poniższa tabl i­
ca najlepiej charakteryzuje tę zależność.

Tem pera tura Wartość iperytu*) 
w mg. na 1 m. pow.

+  15° C. 401 mg.
+  17° C. 480 „
+  19° C. 573 „
+  21° C. 682 „
+  23° C. 810 „
-|- 25° C. 958 „
-|- 3' C. 1,443 „
-i- 35° C. 2,135 „

*) wg. Lindemana „Iperyt".

II.

STOPIEŃ SKAŻENIA.

W poprzednim rozdziale niniejszego a r ­
tykułu poruszona została sprawa techniki 
skażania, czyli środków używanych w 
walce do stworzenia w terenie plamy che­
micznej.

Ponieważ jednak plama chemiczna wy­
tworzona być może w każdym rodzaju te­
renu, w każdem środowisku przy pomocy 
różnorodnego sprzętu i bardzo różnej 
ilości iperytut,  zanim więc przystąpimy 
do omawiania techniki odkażania, należy
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(m yd ło  do p ra n ia ,  m yd ło  do m y c ia )  s łu ­
żą  w ra z  z wodą  do o d k a ża n ia  skóry  o r ­
g an izm ó w  żywych  oraz  do p r a n ia  tk an in  
skażonych.

N afta ,  b enzyna ,  a lkohol,  e ter  —  są to 
p ły n y  m n ie j  lu b  więcej lo tne ,  o specyficz­
nych zapachach ,  znane  d o k ładn ie  w  u ży ­
ciu codziennem . Używ ane  b y w a ją  do z m y ­
w a n ia  gazów b o jo w y ch  parzących,  
zapoznać  się  z tem, co n a z y w a m y  stop 
n iem  skażen ia  t e r e n u  lu b  sprzętu ,  t. j. 
w ' j a k i c h  w a r u n k a c h  n a s tąp i ło  skażenie. 
Stopień  skażen ia  będzie za leża ł  przede-

iwszystkiem od ilości użytego do skażen ia  a ) I lość  ip ery tu  uży tego  do skażeń .
ip e ry tu t ,  od podłoża,  k tó re  zos ta ło  skażo- Ilość ip e ry tu  użytego do skażeń  obli-
ne i od w a r u n k ó w  a tm osfe rycznych .  czarny n a  1 m !  p o w ie rzch n i  te r e n u  i zwie

b) P rze n ik l iw o ść  iperytu .

Z n a n a  j e s t  powszechnie  p rzen ik l iw o ść  
ip e ry tu  w  s to su n k u  do w ie lu  c ia ł  i z w iąz ­
ków chem icznych.

Ta  w ła śn ie  p rzen ik l iw o ść  ip e ry tu t  j e s t  
w ażn ą  p rz y  ro z w iąz y w a n iu  k w e s t j i  o d k a ­
żan ia ,  gdyż iw zależnośc i  od s to p n ia  p rze ­
n ik a n ia  ip e ry tu  w  podłoże,  n a  j a k im  się 
z n a jd u je ,  m u s im y  zas tosow ać  różne  r o ­
dza je  i ilości ś rodków  odkaża jących .

P ra k ty cz n ie  podzielić  m o żem y  w sze lk ie ­
go ro d z a ju  c ia ła  na  takie ,  w k tó re  ipery t  
p rzen ik a ,  j a k :  gleba,  b ruk i ,  m u ry ,  t k a n i ­
ny, drzewo, żyw ność  i t. p. oraz  na  takie ,  
przez  k tó re  nie p rz en ik a  zupełn ie ,  lu b  z 
t ru d n o śc ią ,  j a k :  m eta le ,  t k a n i n y  sp e c ja l ­
nie im p reg n o w an e ,  f a rb y  och ro n n e  i t. p. 
Poniżej  p o d a n a  t a b e la  n a j le p ie j  i lu s t r u j e  
ro d za je  podłoży. I lu s t r a c je  za łączone  w y ­
k a zu ją ,  j a k  i w j a k im  s to p n iu  ipery t  
dz ia ła  np. na  d rzew o świeże oraz  na d rze ­
wo pom alow ane .

ODKAŻANIE.

Przechodząc  z kolei do k w e s t j i  d la  nas  
n a jw a ż n ie j s z e j ,  t. j. do o d k ażan ia ,  n a l e ­
ży  się d o k ładn ie  z as tan o w ić  na  tem , co 
w łaśc iw ie  ro z u m iem y  pod n a zw ą  o d k a ża ­
nie.

się ona  z roszen iem . S top ień  z ro szen ia  do­
k ładn ie  o m a w ia n y  b y ł  w  rozdzia le  I n i ­
niejszego a r ty k u łu .

T A B E L A  P R Z E N I K A N I A  I P E R Y T U

d.

J
R o d z a j  p o d ło ż a  sk a żo n e g o

P r z e n ik a n i e  
w  mm. O B J A Ś N I E N I A

1 Gleba ro d z im a  (p rzec ię tna) 5 mm. P rz y  zroszen iu  poc isk iem  ar ty l .  w s to su n k u  20— 30 grm. ipe­
r y t u  n a  1 m .2

2 *» W U 200 m m. P rz y  ro z la n iu  ip e ry tu  'W większych  i lościach

3 Ulice b r u k o w a n e  k a m ie n ie m  p o ln y m  
(b ru k o w cem ) Po m ięd zy  k am ie n ie  ip e ry t  w s ią k a  j a k  w  glebę

4
Ulice b ru k o w a n e  k o s tk ą  lu b  k l in k ie ­

rem  —  b e to n o w an e 3— 4 mm. Ip e ry t  w s ią k a  ty lk o  w  cem ent,  sp a ja ją c y  poszczególne k am ien ie

5 Ulice p o k ry te  a s fa l tem 10— 40 m m. A sfa l t  pęczn ie je  i n a s ią k a  ip e ry tem

6 Cegła n ie ty n k o w a n a 100 m m. P rz y  s t a ły m  źródle  ip e ry tu

7 Cegła ty n k o w a n a 5 m m. P rz y  zroszen iu  pocisk iem  ar ty l .  w s to su n k u  20— 30 grm. ip e ­
r y tu  n a  1 m.2

8 Cegła t y n k o w a n a 200 m m. P rz y  ro z la n iu  ip e ry tu  w w iększych  i lościach

9 Beton i cem en t 40— 50 P r z y  ro z la n iu  ip e ry tu  w większych  i lościach

10 Drzewo suche 200— 300 m m. W zd łu ż  słoi. Na tę  głębokość ip e ry t  p rz e n ik a  przez  3 godz.
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11 Drzewo suche 2— 3 m m.
W po p rzek  słoi. P rz e n ik a n ie  to  t r w a  do 3 godz. Oczywiście w  ty m  
w y p ad k u ,  o ile d rzewo nie  p o s ia d a  pęknięć  an i  szpar,  gdyż 

w ted y  ip e ry t  p rz e n ik a  b. szybko  i głęboko.

12

13

Drzewo świeże (m okre ,  d rzewo żywe) Ip e ry t  z a t r z y m u je  się n a  pow ierzchni.  T k a n k a  drzew a  obum ie ra .

T ek tu ra ,  p ap ie r ,  b ib u ła Ip e ry t  w s ią k a  b a rd zo  ła tw o .  Przechodz i  p ra w ie  m o m e n ta ln ie .  
Z a leżn ie  od grubośc i

14 G um a
W siąk a  z szyb­
kością 1 m m . na 

30 m in u t
Ip e ry t  p rz en ik a  szybko. G u m a  pęcznieje

15 C era ta Ip e ry t  p rz e n ik a  w c iągu 2— 3 godzin.

16

17

żywice,  ebonit ,  b a k e l i t  i t. p. Ip e ry t  w s ią k a  p odobn ie  j a k  w drzewo ,j e d n a k  nie t a k  in te n ­
syw nie

S m a ry  i t łuszcze R o zp u szcza ją  ip e ry t  i u t r z y m u j ą  go na  długo.

18 F a r b y  o le jn e  i l ak ie ry
Ip e ry t  p o w o d u je  uszkodzen ie  w a r s tw y  m a lo w a n e j .  F a rb a  o d sk a ­
ku je .  Dalsze p rz en ik a n ie  zależne  j e s t  od podłoża  pokry tego  

f a rb ą  lu b  lak ie re m

19

20

Metale n ieza rd zaw ia łe Ip e ry t  z a t r z y m u je  się ty lk o  n a  pow ie rzchn i

Metale zardzew ia łe Ip e ry t  łącząc się z rdzą  —  nasyca  p o ro w a te  części m e ta lu

21

22

23

24

Metale nao liw ione ,  p o k ry te  s m a ra m i Ip e ry t  rozpuszcza  się w  sm a rac h  i u t r z y m u je  się d łuże j  na 
pow ierzchn i  m e ta lu

T k a n in y  w e łn ian e

Ip e ry t  w s ią k a  i przechodzi  b a rdzo  szybko —  zależnie  

od grubości  podłoża

T k a n in y  b a w e łn ian e

T k a n in y  ln ia n e

25

26 

27

Brezent

T k a n in y  j e d w ab n e

S z n u ry  i nici

28 Sk ó ry  wszelk iego r o d z a ju  i g a tu n k u

29
T k a n in y  im p re g n o w a n e  sp ec ja ln ie  tak  

zw ane  p rzec iw -ipe ry tow e
Ip e ry t  n ie  p rz en ik a  przez czas od 5 do 10 godz. —  w zależności 

od im p re g n a tu

Ażeby d o k ładn ie  zdać sobie sp raw ę  z te ­
go zag ad n ien ia ,  na leży  nieco sięgnąć do 
ehernji  teore tycznej .

W ia d o m em  j e s t  bowiem , że wiele  c ia ł  
chem icznych  re ag u je  z sobą, to znaczy, że 
np. d w a  c ia ła  chem iczne  w chodzą  z sobą 
w pew ien  zw iązek  (d z ia ła ją  na  s iebie) ,  
da ją c  trzecie  c ia ło o o d m ie n n y c h  w ła sn o ś ­
ciach chem icznych .  Na tem w łaśn ie  w ch o ­
dzeniu  c ia ł  w zw iązk i  chem iczne  polega 
za sad a  odkażan ia .  D z ia ła jąc  bowiem  n a  
gazy b o jow e  parzące  ( ip e ry t  —  lu iz y t )  
in n em i  c ia łam i  chem icznem i zw an e m i  od ­
k a ża ln ik a m i ,  sp r a w ia m y  to, że o d k a ż a l ­
n ik  łącząc się z ip e ry tem  lu b  lu izy tem , 
d a je  a lbo  trzecie c ia ło  chem iczne  o od­
m ie n n y c h  /w łasnośc iach  chem icznych ,  w 
ty m  w y p a d k u  n ieszkod l iw ych  dla o rg a ­
n izm ó w  żyw ych  lub  też, że o d k aża ln ik  
rozpuszcza  w sobie gaz pa rzący ,  p o z w a la ­
ją c  go w ten  sposób  zmyć z pod łoża  sk a ­
żonego.

O d k a ża ln ik a m i  więc zwać  będziem y 
c ia ła  chem iczne,  k tóre  w chodzą  w związek  
z gazam i p a rzą ce m i  w  ten  sposób je  u- 
n ieszkod l iw ia jąc .

J a k  w idać  z powyższego, odkażan ie  bę ­
dzie m ia ło  n a  celu ca łkow ite  zniszczenie 
gazu parzącego w  te ren ie  i na  sprzęcie.

a) M etody  odkażania .

Odkażan ie  ro zp o rząd za  k i lk o m a  m e to ­
dam i,  za leżn em i od tego, z j a k im  te re ­
nem  lu b  sp rzę tem  m a m y  do c zyn ien ia  i 
j a k ie  ku  t e m u  p o s ia d a m y  środki.

Metoda p ie rw sza  po lega  n a  n iszczen iu  
gazów b o jo w y ch  pa rzący ch  o d k a ż a ln ik a m i

wchodzącem i w zw iązek  z n im i  i d a jącem i 
trzecie  ciało n ieszkod l iw e  dla o rgan izm u .

Metoda druga  polega  n a  ro zp u szczan iu  
i zmyciu  gazu  bojowego  parzącego, p rzy  
pom ocy  rozpuszcza ln ika  z podłoża  sk ażo ­
nego.

Metoda trzecia  polega  n a  d z ia ła n iu  w y ż ­
szych t e m p e ra tu r  (u t le n ien ie )  n a  gazy b o ­
jowe,  k tó tre  w tych  w a ru n k ac h  u leg a ją  
rozk ładowi.

M etoda czw a r ta  polega n a  p o z o s taw ie ­
n iu  gazów b o jo w y ch  p a rzący ch  d z ia ła ­
n iom  w a r u n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch ,  iw k tó ­
rych gazy bo jow e parzące  z czasem u le ­
g a ją  rozk ładow i.

Metoda p ią ta  polega  nie na  w łaśc iw em  
z n iszczen iu  gazów bo jow ych ,  a na  s tw o ­
rz en iu  w a r u n k ó w  o rg a n iz m o m  ż y w y m  do 
p rz e b y w a n ia  w  te ren ie  sk ażo n y m  bez n a ­
r a ż e n ia  się n a  oparzenie .

O d k a ża ln ik a m i  czyli c ia łam i  chem icz­
nemi s łużącem i do n iszczen ia  lu b  ro zp u sz ­
c zan ia  gazów b o jo w y ch  parzących  rozpo­
r z ą d z a ją  m e to d y  I-a, I l - a  i I l l-a .

b) P odz ia ł  i opis o d ka ża ln ikó w .

O d k aża ln ik i  dz ie l im y  n a :
1) s łużące do n iszczen ia  gazów b o jo ­

wych  parzących  —  o d k a ża ln ik i  w łaściwe, 
j a k :  chlor ,  w a jn o  ch lo row ane ,  annogen,  
soda, m yd ło  szare, m yd ło  tw a rd e ,  woda, 
ogień;

2) s łużące do ro zp u szczan ia  i zm yc ia  
gazów bo jow ych  —  rozpuszcza ln ik i,  j a k :

n a f ta ,  ben zy n a ,  eter,  a lkohol,  cz te roch lo ­
rek  węgla.

C hlor —  gaz z ie lomkawo-żółty ,  o o s t ry m  
specyficznym  zapachu .  P rz e ch o w y w an y  w 
b u t la c h  s ta lo w y ch  od 5— 50 kg. U ży w a  się 
do o d k a ża n ia  w n ę t r z  (dom y, schrony  
i t. p.).

Wai>no ch lo ro w a n e  —  czyli ch lo rek  b ie ­
lący, j e s t  p ro szk iem  b ia ły m ,  suchym ,  o z a ­
p ach u  ch loru ,  p rz y c iąg a jąc y  b a rdzo  ła tw o  
p a rę  w od n ą  z pow ie trza .  P rz e ch o w y w an y  
je s t  w beczkach od 50— 100 kg. U ży w a  się 
go do o d k a ża n ia  t e re n ó w  oraz  wszelkiego 
ro d z a ju  sprzętu ,  a lbo w postaci  suchej,  
a lbo w m ie sz an in ie  z p ia sk ie m  w s to su n ­
ku 1 część p ia s k u  i 3 części w a p n a  ch lo ­
row anego .  w postaci  m az i  w  s to su n k u  1 
do 1 z w odą  o raz  ro z tw o ró w  w odnych  
w a p n a  ch lorow anego  w s to su n k u  1 +  3 
i 1+5.

Annogen  - j e s t  p roszk iem  b ia łym ,  k r y ­
s ta l icznym . o s ła b y m  zap a ch u  ch loru ,  ro z ­
p u szcza ln y  w  wodzie. P rz e ch o w y w an y  w 
paczkach  lu b  b laszan k ach .  U ży w a  się go 
w ro z tw o ra c h  w odn y ch  1 i 3%  do o d k a ­
ż an ia  o rg an izm ó w  żywych.

Soda  —  z w a n a  d w u w ęg lan em  sodow ym  
lu b  sodą do picia ,  j e s t  p ro szk iem  b ia łym , 
b e zb a rw n y m  i bez zapachu ,  z n a n a  p o w ­
szechnie  i u ż y w a n a  w życiu  codziennem. 
U ży w a n a  j e s t  w  ro z tw o rach  w odnych  1%  
i 3% do o d k a ża n ia  o rg a n iz m ó w  żywych.

M ydło  szare  —  zw ane  m y d łe m  m ięk- 
kiem, zn an e  j e s t  pow szechnie  w użyciu  
codziennem , z a ró w n a  j a k  i m y d ło  tw a rd e
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istotniejszego zagadnienia nie świadczy 
dobrze o odwadze i powadze konferencji.

NIEMCY

Wybuch gazów duszących.

Z. S. E. E.
„Promienie śmierci”.

WŁOCHY

Nowe działa przeciwlotnicze.

Z KEAJU

Ill-ci marsz w maskach przeciw­
gazowych.

Dnia 13 l is topada b. r. odbył się w W ar­
szawie III marsz w maskach przeciwga­
zowych, organizowany przez Komitet Sto­
łeczny L. O. P. P. na tras ie  Plac Mar­
szałka Piłsudskiego — Belweder, t. j. 
około 4 kim.

W bieżącym roku uderzała  stosunkowo 
znaczna ilość przychodzących do mety 
drużyn zdekompletowanych, których część 
zawodników „spuchła" i resztę t rasy  m u ­
siała  przebyć samochodem. Ten stan rze­
czy zawdzięczać należy niewątpliwie nie­
właściwemu zachowaniu się niektórych 
sędziów. Piszący te wzmiankę był świad­
kiem podniecania drużyny przez sędziego 
w sposób wysoce niewłaściwy, przyczem 
wywoływał niektórych zawodników po 
imieniu.... Oczywista, że tego rodzaju  „sę­
dziowanie" nie prowadzi do celu, a skut­
ki okazały się na  mecie. Należy zazna­
czyć, że naogół w bardzo dobrej formie 
przyszły drużyny żeńskie.

Na m otyw propagandowy, k tóry  w te­
go rodzaju m arszu powinien być wyzy­
skany w pierwszym rzędzie, nie zwróco­
no prawie zupełnie uwagi. To też ilość 
widzów zarówno na starcie ja k  i na  me­
cie była nikła w porównaniu  do lat  ubie­
głych. Obok zamieszczamy zdjęcia z frag­
mentów' marszu.

strzelać prawie prostopadle; szybkostrzel- 
mość jego jes t  t rzykrotn ie  większa od 
dział dotychczas używanych, pociski zaś 
da ją  rozrzut odłamków na wszystkie 
s trony w  promieniu  500 mtr. , średnica 
pola rażenia  wyniesie zatem 1000 mtr. 
Ogień ba teryj  takich dział hędzic s tano­
wił dla samolotów trudną  do przebycia 
zaporę.

SZWAJCAEJA

Nie można się uchronić przed mo­
li wością wojny gazowej.

Prezydjum  konferencji  rozbrojeniowej 
wznowiło wczoraj dyskusję nad kwestją 
zakazu wojny chemicznej,  stwierdzając 
niemożność przeprowadzenia kontroli  
prewencyjnej wojny chemicznej.

Sprawozdawca Pilott i  rozważał prawo 
do odwetu ze strony państwa, które padło 
o fiarą  napadu lotniczo-gazowego ze stro­
ny innego państwa. Prezydjum  uznało 
widocznie tem at za zbyt drażliwy, gdyż 
uchyliło się od dyskusji  nad  tą sprawą. 
Trzeba przyznać, że takie załatwienie  naj-

W ubiegłym miesiącu m ia ł  miejsce 
w Tylży (Prusy  Wschodnie) wybuch cy­
sterny z gazem duszącym. Według oficjal­
nego komunikatu ,  był to t ranspor t  p łyn­
nego chloru.  Ofiarą wypadku padły 23 
osoby, które zostały  przewiezione do 
szpitala.  Stan ich zdrowia budzi poważ­
ne obawy. Na miejsce katastro fy  udała 
się straż pożarna  i oddział saperów. Dru­
żyny ratownicze wyposażone były w m a­
ski przeciwgazowe. Wybuch gazów du­
szących w Tylży przypomina podobny 
wypadek wybuchu fosgenu w Hamburgu.

Ćwiczenia przeciwlotnicze.

W Saksonji i południowych Niemczech 
przeprowadzone zostały wielkie ćwiczenia 
obrony przeciwlotniczej. Gęsto rozrzu­
cona sieć posterunków obserwacyjno-mel­
dunkowych wyposażona w apara ty  pod­
słuchowe, m ia ła  za zadanie uprzedzenie 
m iast  i objektów przemysłowych o zbli­
żającym się nalocie nieprzyjacielskich sa­
molotów. Godnym specjalnego podkreśle­
nia jes t  fakt,  że eskadry nieprzyjacie l­
skie maskowały  samoloty pilotowane 
przez niemieckich lotników cywilnych. 
W ten sposób Niemcy już  obecnie przy­
gotowują  wszechstronnie swych pilotów 
cywilnych do działań wojennych, aby 
móc ich wykorzystać niezwłocznie w chwi­
li wybuchu wojny.

Omawiając fakt jesiennych manewrów 
na Kaukazie, które m iały miejsce w po­
łowie l is topada b. r. w obecności misyj 
wojskowych niemieckiej i włoskiej, Sun- 
day Keferee pisze, że Sowiety posiadają 
w swej dyspozycji “ promienie śmierci". 
Te promienie p rzeb ija ją  i nijzczą na 
odległość sta l;  na próbach potrafi ły  one 
jakoby  rozszczepić samochód. Wynalazcą 
ich ma być uczony niemiecki.

P ra sa  francuska słusznie s tawia  w w ą t­
pliwość te wiadomości, przypominając,  że 
podobne pogłoski rozeszły się już  5 czy 
6 la t  tem u w Londynie.  Były tam czy­
nione próby z podobnemi promieniami.  
Na próbach tych osiągnięto częściowo po­
wodzenie, jednak  całości zagadnienia nie 
udało się rozwiązać pomyślnie . Należy 
podkreślić, że państwo, posiadające śro­
dek w postaci tego rodzaju  promieni, m ia ­
łoby rozwiązana sprawę obrony przeciw­
lotniczej w sposób nieskomplikowany 
i zupełnie skuteczny. Narazie p o jaw ia ją ­
ce się na ten tem at pogłoski, trzeba t r a k ­
tować sceptycznie.

Na poligonie w Nettunc w óbecnośc 
Mussoliniego odbyły się próby nowegi 
działa  przeciwlotniczego. Działo to może

3-ci marsz w maskach  
przeciwgazowych w W ar­

szawie.  — Zawodnicy  
w kompletnych  ubiorach 
przeciwgazowych na uli­
cach Warszawy, zdążaja  

w kierunku mety.
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A. Rojecki

W  spraw ie  zapoznania m łodzieży szkolnej 
z zasadam i obrony lotniczo-gazowej

P o trz eb a  z ap o z n a n ia  na jsze rszy ch  
warst iw ludnośc i  cyw ilne j  z za sad a m i  
o b ro n y  lo tn iczo-gazow ej j e s t  obecnie p ew ­
n ik iem  i nie m oże  podlegać  dyskus ji .  
P o w s ta je  ty lko  p y tan ie ,  czy sys tem  ro z ­
p o w szech n ian ia  w iadom ości  o o b ron ie  lot-  
niczo gazowej p r z y ję ty  i s to so w an y  obec­
nie w Polsce  j e s t  dobry  i da  w y n ik i  n ie ­
zaw odne  w raz ie  ewent.  z a ta rg u  z b r o jn e ­
go. U w ażam , że sys tem  nasz  może 
w  ch w ilach  k ry tycznych  zawieść. W ia d o ­
mości o zasad ach  o b ro n y  lo tn iczo -gazo­
wej są obecnie rozpow szechn iane  p rze ­
w a żn ie  zapom ocą  w y k ła d ó w  n a  różnego 
ro d z a ju  k ró tk o t rw a ły c h  k u rsach  o. p. 1. 
i o. p. g. Os iem dzies ią t  p rocen t  a b so lw en ­
tó w  tych  k u rsó w  nie b ierze  żadnego u- 
dz ia łu  w p racach  n ad  p rzek a za n iem  n a ­
b y ty ch  w iadom ości  in n y m ,  i po ro k u  po 
uk o ń czen iu  k u rsu ,  częstokroć nie p o t ra f i  
zo rgan izow ać  o b ro n y  n ie ty lko  d la  innych ,  
lecz n aw et  w ła sn e j .  N iezawodne w y n ik i  
p racy  p rzy  o rg an izac j i  o. p. 1. i o. p. g. 
o s iąg n iem y  nie ty le  przez  fo rm a ln e  z a ­
po zn an ie  w a r s tw  ludnośc i  z z a sad a m i  tej 
obrony ,  ile przez  o d d z ia ły w an ie  na  ich 
psych ikę,  przez  ich w y c h o w a n ie  w  ty m  
k ie ru n k u .  To w y m ag a ,  oczywiście, d łuż ­
szego okresu  czasu,  dużego n a k ła d u  sy­
s tem a ty czn e j  p racy  i w  p ierw szych  la ta ch  
o rg an izac j i  nieco w iększych  w yda tków ,  
lecz tą  i ty lk o  tą  drogą os iąg n iem y  w y ­
nik i  pożądane.  Jeżel i  się  m ó w i  o w y ch o ­
w a n iu  spo łeczeńs tw a  pod ty m  względem, 
to oczywiście  p racę  tę  m u s im y  rozpocząć 
od dzieci,  m ło d z ieży  szko lnej  i ak ad e ­
m ickiej.

W  zw iązk u  z re fo rm ą  całego szk o ln i­
ctwa, sp ra w a  ta  j e s t  obecnie n iezm ie rn ie  
a k tu a ln a .  W  nowych  p ro g ram a ch  szko l­
nych,  duży  n ac isk  będzie  po łożony  n a  
w y c h o w a n ie  p a ń s tw o w e  m łodzieży.  P r z y ­
puszcza ln ie  nowe p ro g ra m y  będą rów nież  
p rz ew id y w a ły  u d z ia ł  całej  m łodzieży  
szkolnej ,  począw szy  od pewnego w ieku ,  
w o rg a n iz ac jac h  p. w. P o w s ta je  p y tan ie  
na  k im  będzie c iąży ł  o b ow iązek  z a p o z n a ­
n ia  m łodz ieży  z zasad a m i  o. p. 1. i o. p. g. 
oraz  „ w y c h o w a n ia "  j e j  pod ty m  wzglę­
d e m :  na  nauczycie lach  czy na  i n s t r u k to ­
rach  p. w. U w ażam ,  że ty lk o  nauczycie l ­
stwo m a  pole do os iągnięcia  tego celu. 
Do o bow iązków  in s t ru k to ró w  p. iw. bę ­
dzie na leża ło  ty lk o  z ap o zn an ie  m ło d z ieży  
ze s t ro n ą  p ra k ty c zn ą  użycia  m asek  p rz e ­
ciw gazowych  i o b ro n y  zb iorow ej.

Niezbędne w iadom ości  teo re tyczne  z l o t ­
nic tw a ,  o. p. 1. i o. p. g. p o w in n y  być 
p o d a w an e  przez nauczycie li  uczn iom  przy  
k ażde j  sposobnośc i,  n a  lekc jach  w szy s t ­
kich  p rz ed m io tó w  i na  w szy s tk ich  szcze­
b lach  n au cz an ia .  Jeżeli  w eźm iem y dla 
p rz y k ła d u  szkołę  pow szechną ,  to s ch em a t  
n a u c z a n ia  m ó g łb y  być n a s tę p u ją c y :

Cel n a u cza n ia :  z ap o zn an ie  uczn iów
z z a sad a m i  lo tn ic tw a  i jego znaczen iem  
dla  k u l tu r y  ludzk ie j  i o b ro n y  p a ń s tw a ,  
p rak ty czn e  o p a n o w an ie  p o d s ta w  o. p. 1. 
i o. p. g., w y ro b ien ie  poczucia  o dpow ie­
dz ia lności  ob y w a te lsk ie j  i p o z n an ia  o b o ­
w iązków  o b y w a te lsk ich  w sp raw ach  o b ro ­
ny techn icznej  P a ń s tw a .

M etoda nauczania .  Dla os iągn ięcia  p o ­
wyższego nie p o t r z e b u je m y  s tw arzać  no ­
wego p rz ed m io tu  n au czan ia .  Niezbędne 
w iadom ości  z o b ro n y  lo tn iczo-gazow ej 
p o d a je m y  na  lekc jach  geograf j i ,  n a u k i

o p rzy rodz ie ,  j a k  rów nież  na  lekc jach  h i-  
s t o r j i  i j ę z y k a  polskiego.

W  o ddz ia łach  IV, V i VI szkoły  po ­
w szechnej  (wg. p ro g ra m u  o b o w ią zu jąc e ­
go obecnie, a więc s ta rego) ,  nauczycie l  
ję z y k a  polskiego pośw ięca  po k i lka  go­
dz in  rocznie  na  p o g ad an k i  o lo tn ic tw ie ,
o. p. 1. i o. p. g. P o g a d a n k i  te p o w in n y  
być o p a r te  w m ia rę  m ożności  n a  lek tu rze  
odpow iedn ich  u ry w k ó w ,  um ieszczonych  
w w yp isach ,  i i lu s t ro w a n e  bądź  m o d e la ­
mi,  bądź  p rzez roczam i i o b razk am i .  Te­
m a tó w  do tak ic h  pog ad an ek  nie z a b r a k ­
nie Np. d la  m ło d szy ch :  „ Ja k  w zn ió s ł  się 
po raź  p ie rw szy  człowiek w  p o w ie trze" ,  
„Po d a n ie  o Ika rze" ,  Co w id z ia ł  m a ły  Jaś 
na  lo tn isk u " ,  „Mój p ie rw szy  lo t" ,  „ W y ­
cieczka do Moście" ect. Oczywiście poga­
danki  i u ry w k i  w  w y p isa c h  p o w in n y  od­
pow iadać  co do treści  i fo rm y  wiekowi 
uczniów.

Na lekc jach  h i s to r j i  p rz y  o m a w ia n iu  
dz ie jó w  Greków i R z y m ia n  —  k i lk a  słów
0 postępach  tech n ik i  w a lk i  Np. w V oddz. 
m o żn a  podać  opis ob lężen ia  m ia s t a  przez 
n iep rzy jac ie la ,  u ży w ającego  ognisk  dla 
w y tw a r z a n ia  cuchnących  dym ów  (odpo­
w ie d n i  u ry w e k  z dzieł  s t a ro ży tn y ch  p i ­
sa rzy  w  w y p isach  h is to ry cz n y ch  i tab l ica  
z i lu s t r a c ją ) .  W  oddzia le  VI p rz y  o m a ­
w ia n iu  dz ie jów  w o jn y  św ia to w e j,  wska- 
zanem  b y ło b y  podać opis a ta k u  gazow e­
go) chociażby  u ry w e k  z ks iążk i  „Zagad­
ka  R e n u " ) .

Na lek c jach  geograf j i  w  V ewent.  VI 
oddz. p rzy  d o k o n y w a n iu  o b se rw aćy j  m e­
teo ro log icznych  —  om ów ien ie  znaczen ia  
poszczególnych czy n n ik ó w  dla  lo tn ic tw a,
o. p. 1. i o. p. g. W  czasie wycieczek geo­
gra ficznych  —  p o g a d an k a  o znaczen iu  
u rzeźb ien ia  te r e n u  dla o b ro n y  p rzec iw ga­
zowej i d la  lo tn ic tw a.

Na 'ek c jac h  n a u k i  o p rzy rodz ie  w VI
1 VII oddz. p rzy  z ap o z n a n iu  uczn iów  z e- 
l e m e n ta m i  ch em j i  n a leża ło b y  podać z a ­
sadnicze znaczen ie  w iadom ości  o „gazach 
b o jo w y c h "  (po jęc ia  ogólne, opis  k i lku  
n a jw a ż n ie j s z y c h  gazów, dz ia łan ie  ich na  
o rg a n iz m  is to ty  żywej,  w y k ry w an ie ,  n i ­
szczenie, z as to so w an ie  w czasie p o k o ju ) .  
P rz y  o m a w ia n iu  zasad  m ech an ik i  p a rę  
godzin n a leży  poświęcić  op isow i d z ia ła ­
n ia  sam o lo tó w  i ba lonów , oraz  m etod  
sk a ż a n ia  p o w ie trz a  zapom ocą  ś rodków  
chem icznych.

W  oddzia le  VII nauczycie l,  z ap o zn a jąc  
uczn iów  z p o d s ta w a m i  h ig jeny ,  m u s i  p o ­
święcić  k i lk a  godzin ra to w n ic tw u  z ag a ­
zow anych .

R ównolegle  z pow yższem i pogadanka*- 
mi i n s t r u k to r  p. w. lu b  nauczycie l  g im n a ­
s tyk i  w  oddzia le  VI i ewent.  VII p rz ez n a ­
cza po k i lk a  godzin  rocznie  na  ćwiczenia  
z o b ro n y  z b io row ej  i użycia  m ask i  prze­
ciwgazowej.  K ilka  wycieczek na lo tn isko ,  
do w zorowego sch ro n u ,  fa b ry k i  chem icz­
nej,  k o m o ry  gazowej,  u z u p e łn ia ją  całość.

W ciągu 4 l a t a  n a u c z a n ia  (oddzia ły  
VI— VII) n a le ża ło b y  poświęcić na  pow yż­
sze cele około 50 godzin, czyli ca 1% 
czasu  spędzonego przez dz ia tw ę  w  szkole 
( t. j. m n ie j ,  niż pośw ięca  się go na ró ż ­
nego ro d z a ju  obchody,  św ięta  sadzen ia  
drzew, wycieczki etc.).

Na lekc jach  ro b ó t  ręcznych uczn iom  
V —  VII oddz. n a le ża ło b y  zezwolić na  
p rzerob ien ie ,  z a m ia s t  m a tc r j a łu  z a w a r t e ­
go w  obecnie  o b o w iązu jący ch  p ro g ra ­

m ach ,  k u r s u  m o d e la rs tw a  lotniczego 
(oczywiście  do w y b o r u :  a lbo  ro b o ty  ręcz­
ne wg. o b o w iązu jący ch  p ro g ram ó w , a lbo 
m o d e la rs tw o  lo tn icze ) .

C a ło k sz ta ł t  w iedzy  o lo tn ic tw ie ,  o. p. 1. 
i o. p. g., u zy sk a n e j  w ten  sposób przez 
uczn iów  szkół powszechnych ,  o d p o w ia ­
da łb y  m n ie j  więcej w a r to śc io m ,  p o d a w a ­
nym  słuchaczom  k u r só w  o. ,p. 1. g. III 
ka tegorji .

O dpow iednio  rozsze rzony  p ro g ram  z lo t ­
n ic twa,  o. p. 1. i o. p. g. w in ien  być p rze ­
r a b ia n y  ró w n ież  i w szko łach  średn ich  ‘ 
(ogó lnoksz ta łcących  i zaw odow ych).  
A b i tu r jen c i  szkół ś rednich  p o w in n i  przy  
u k ończen iu  szkoły  p osiadać  w te j  dz ie ­
dzin ie  zakres  w iadom ości  i n s t r u k to r a  o. 
p. 1. g. II ka tegor j i .  U w ażam , że w szko­
łach  średn ich  m eto d a  n a u cz an ia  p o w in n a  
być an a lo g iczn a  do m eto d y  z a p o z n an ia  
z z a s a d a m i  o. p. 1. g. w szkole pow szech­
n e j !  oczywiście, pew ne  m o d y f ik a c je  tej  
m e to d y  są n iezbędne  ze względu  na  wiek 
i zasób  w ied zy  ogólnej uczn iów  szkół 
ś re d n ich ) .  N ieza le żn ie  od ro d za ju  s z ko ły  
i w ie k u  uczn iów, n a jw ię k s z y  w y s i łe k  po ­
w in ien  być, p o w ta rza m ,  sk ie r o w a n y  na  
s tronę  w ych o w a w czą ,  na  w yro b ien ie  
w  m ło d z ie ży  poczucia  p o tr ze b y  p o s ia d a ­
n ia  w ia d o m o śc i  m e to d  o b ro n y  lo tn iczo-  
gazow ej.

Co do szk o ln ic tw a  wyższego, to nowa 
u s t a w a  o u s t r o ju  szko ln ic tw a  zaw ie ra  
a r ty k u ł ,  z k tórego treści  w yn ika ,  że p rzy  
wyższych  zak ład a c h  nauko w y ch ,  bądz 
n ieza leżn ie  od nich, z o s tan ą  u r u c h o m io ­
ne dla m łodz ieży  ak adem ick ie j  s tu d ja  
o b ro n y  techn icznej  P a ń s tw a .  Ukończenie  
k u r s u  na  tem  s tu d ju m  p raw d o p o d o b n ie  
będzie  o bow iązyw ać  każdego ak adem ika .

P rz ep ro w ad zen ie  w ten  sposób z ro zu ­
m ianego  p ro g ram u  zap o z n an ia  m łodzieży  
szko lnej  z z a s a d a m i  o b ro n y  przec iw  lo t ­
n iczo-gazowej P a ń s tw a ,  w y m ag a ło b y  
w n a jb l iż s zy m  czasie p rzeszko len ia  dużej 
l iczby nauczycie l i  n a raz ie  p rz y n a jm n ie j  
t ak ie j  ilości,  aby  w każdej  szkole po ­
w szechne j  o wyższym  s to p n iu  o rg a n iz a ­
cy jn y m ,  było  c o n a jm n ie j  .dwóch n a u cz y ­
cieli z uko ń czo n y m  k u rse m  o. p. 1. g. II 
k a te g o r j i ) .  P ra c a  w  tym  k ie ru n k u  w n ie ­
k tó ry c h  okręgach  szkolnych  j e s t  j u ż  roz­
poczęta ,  n a leża ło b y  j ą  ty lk o  przyśpieszyć.

Drugiem  zad a n ie m  p rzy  rea l izac j i  t e ­
go p r o je k tu  b y łoby  z ao p a trzen ie  s to p n io ­
wo w szy s tk ich  szkół w niezbędne  pomoce 
szko lne :  tabl ice ,  przezrocza,  p ró b k i  ga ­
zów, m odele  sam olo tów , m ask i  p rzec iw ­
gazowe i t. p.

W p ro w ad z e n ie  o. p. 1. g. do n au cz an ia  
w szko łach  średn ich ,  będzie  w y m ag a ło  
i odpow iedn ich  u zu p e łn ień  w treści  obec­
nie u ż y w an y c h  podręczn ików . Dokonanie  
tych  u zu p e łn ień  n ie  na s t ręczy  większych 
t ru d n o śc i  (b io rąc  pod uwagę, że przy  
p rz ep ro w a d z an e j  re fo rm ie ,  w szys tk ie  u- 
ży w an e  podręczn ik i  będą  m u s ia ły  ulec 
zm ia n o m  w  celu p rz y s to so w a n ia  ich do 
nowych  p ro g ram ó w  n a u cz an ia ) .

Wreszcie na leża ło b y  s tw orzyć  sp e c ja l ­
ną  b ib l jo teczkę  z a w ie ra ją c ą :

1) książk i  pom ocnicze z o m aw ian y ch  
dziedzin  d la  nauczycie li ,  oraz  ks iążk i  dla 
a k a d e m ik ó w ;

2j książk i  d la  uczniów  szkół ś red n ich ;
3) ks iążk i  dla uczn iów  szkół powszech­

nych.
Dotychczas w jęz y k u  po lsk im , za nie- 

l icznem i w y ją tk a m i ,  tak ich  książek  nie 
m am y. Niemcy i R o s ja  p o s i a d a j ą  moc 
w y d a w n ic tw  dla m łodz ieży  z dziedziny  
lo tn ic tw a ,  o. p. g. i o. p. 1. (np. Klasigs 
F lug techn ische  S am m lung ,  L u f t f a h r  und  
Schnie, M ołoda ja  g w a rd ja  etc .) .  Bibljo- 
teczki te  w in n y  rów nież  zaw ie rać  i ks iąż ­
ki be le t rys tyczne  z o m a w ia n y c h  dziedzin.
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uw agi na  m ożliw ie  lekkie  i g ładk ie  w y ­
k onan ie ,  aby  o pór  czołowy m o d e lu  był 
j a k  n a jb a rd z ie j  zm nie jszo n y .  Poza  tem 
m odele  te w locie są bardzo  czułe i m a ­
ją  t en d e n c je  do ko ło w an ia ,  co w dużym  
s to p n iu  m ożna  osłabić  przez s ta ra n n e  
i rów ne  w y k o n a n ie  m odelu ,  a zwłaszcza 
sk rzydeł  i s ta teczn ika .  R egulacja  dwu- 
śm ig łow ej kaczki j e s t  dość t r u d n a  i g łów ­
nie polega na  w z a je m n e m  p rz esu w an iu  
sk rzydeł  i s ta teczn ika .  Środek ciężkości 
m o d e lu  w in ien  się zn a jd o w a ć  znacznie  
w y s u n ię ty  n a p rzó d  przed sk rzyd łam i,  
a przez odpow iednie  zb liżan ie  lu b  o d d a ­
lan ie  s ta teczn ik a  poziomego w s to su n k u  
do sk rzy d e ł  o s ta teczn ie  w y re g u lu je  się 
model.

Sk rzyd ła  i s ta te cz n ik  m o d e lu  w y k o n a ­
ne są całkowicie  z b am b u su .  Krawędź 
sk rzy d ła  p o s iad a  p o śro d k u  grubość  2,5 
m m.,  k tó ra  s topn iow o  się śc ienią  docho­
dząc do 1,5 m m . p rzy  końcach  skrzydeł,  
n a to m ia s t  szerokość 3 m m . na  ca łym  o b ­
wodzie  j e s t  j ed n ak o w a .  T ak  sam o  i że­
berka,  k tó re  są  um ieszczone  w k ra w ę ­
dziach, ró żn ią  się w swej g rubości ,  — 
ś ro d k o w a  p o s iad a  grub. 3 m m . a końco­
we 1,5 m m . Cała  k raw ędź  sk rz y d ła  j a k  
ró‘wnież  i żeberka  są od do łu  o p i łow ane  
na pó łok rąg ło .

S ta teczn ik  p o z io m y  je s t  ta k  sam o  w y ­
k o n a n y  j a k  i sk rzyd ło ,  z tą  ty lk o  ró ż n i ­
cą, że ś ro d k o w a  grubość  j e s t  nieco 
m nie jsza .

Skrzydło  i s ta teczn ik  p o k ry te  są  zgóry 
c ienk im  k o lo ro w y m  p ap ie rem  lu b  je d w a ­
b iem  ( fu la r e m )  i k i lk a k ro tn ie  zapom ocą  
rozpylacza  powleczone s łab y m  ro z tw o ­
rem cellonu.

Dla zw iększen ia  s ta tecznośc i  m odelu  
ty lne  końce sk rzydeł  są n ieznaczn ie  pod- 
gięte do góry.

K ad łub  m o d e lu  tw o rz ą  dwie beleczki 
d re w n ian e  przekr .  8 x 5  m m . z łączone ze 
sobą z p rzo d u  i zakończone  2 h aczy k am i  
w y g ię ty m i z jednego  k a w a łk a  d ru tu  a lu- 
m in jo w eg o  śred n icy  2 m m . Z ty łu  belki 
połączone są poprzeczką  sk le jo n ą  z b a m ­
b u su  i l is tew k i  d re w n ian e j  w  całości opi- 
ł o w an e j  na  p rzek ró j  8 x 2  m m . Na nieco 
w y s ta jąc y ch  końcach  belek, p rz y m o c o w a ­
ne są dwie a lu m in jo w e  o b sad y  do śm i ­
gieł, w y k o n a n e  z b lach y  a lu m in jo w e j  
grubośc i  1,5 m m . (rys.  A). Dla w iększe­
go u sz ty w n ie n ia  k a d łu b a ,  be lk i  w odpo­
wiednich  m ie jscach  p o w zm acn ian e  są
cienk im i 1,5 m m . b a m b u so w y m i  ro z p o r ­
kami.  W  celu o c h ro n y  śmigieł,  do t y l ­
nych części be lek  k a d łu b a  przym ocow ane  
są dwie  o d pow iedn io  wygię te  płozy 
z b a m b u s u  przekr .  krop low ego 2X1 m m.

Skrzydło  i s t a teczn ik  poz iom y um o co ­
wane  są bezpośredn io  na  be lkach k a d łu ­
ba zapom ocą  c ienkich  gumek, k tó re  po ­
z w a la ją  na  ła tw e  p rz esu w an ie  p łaszczyzn  
podczas reg u lac j i  modelu .  W  s ta teczn iku  
poz iom ym  pod p rz ed n ią  k raw ęd ź  po d ło ­
żone są dwa długie k l in ik i ,  k tó re  w razie  
po trzeb y  m o żn a  p rzesuw ać  n a  be lkach,  
co w p ły w a  na  zm ian ę  k ą ta  w s ta te cz n i ­
ku. Niewielk i  s t a teczn ik  p io n o w y  o sa ­
dzony  j e s t  ruchom o na s a m y m  przodzie  
kad łuba .

Poszczególne śm ig ła  śred n icy  26 cm., 
o b racane  są przez 4— 6 n i tek  gumowrych 
p rz e k ro ju  2X2 m m . C a łk o w ita  w aga  m o ­
delu nie p o w in n a  przek raczać  160 gr. 
Czas lo tu  m o d e lu  około 2 m in u t .

Z pośród l icznych  k o n s t ru k c y j  modeli  
r ekordow ych ,  a zwłaszcza  tych, które 
osiągnęły  n a j lep sze  wrynik i ,  na czołowym

m ie jscu  u t r z y m u je  się p rzew ażn ie  typ 
d w uśm ig łow yj  kaczki.  P rzy  b udow ie  tego 
ro d z a ju  m odeli  w y m a g an e  j e s t  zwrócenie
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Molly b y ła  u lu b ie n icą  ojca. Ja k o  n a js ta r s z a  z rodzeńs tw a ,  
n a jw ięce j  p rz e b y w a ła  w jego  to w arzy s tw ie .  Dr. 0 ‘H a ra  był 
ogólnie  łu b ia n y m ,  czynnym , energ icznym  lekarzem ,  k tórego s ła ­
wa, ja k o  b ak te r jo lo g a ,  s ięgała  da leko poza ro d z in n e  m ia s to  
P i t tsb u rg ,  w k tó rem  p o s ia d a ł  l a b o r a to r ju m ,  gdzie p rz y g o to w y ­
w ano  zn an e  surow ice  i szczepionki.

Podczas w o jn y  dr. 0 ‘H a ra  s łu ży ł  we F r a n c j i , '  j a k o  lo tn ik  
i po powrocie  do Am eryki,  u p r a w ia ł  n a d a l  lo tn ic tw o  tu ry s ty c z ­
ne, na  w ła sn y m ,  m a ły m  sam oloc ie ,  k tó ry  m u  często s łuży ł  w j e ­
go rozległe j  p rak tyce .  W zyw ano ,  go, bowiem , j a k o  św ietnego 
spec ja l is tę  do odległych S tanów , do k tó ry ch  podróż  t r w a ła b y  
k o le ją  dwa, lu b  t r z y  dni. Odległości te  p o k ry w a ła  a w jo n e tk a  
d o k to ra  w  k i lk an aśc ie  godzin,  oszczędza jąc  m u  wie le  s ił  i czasu, 
k tó rych  t a k  dużo p o t r z e b o w a ł  w sa m a ry ta ń s k ie j  służb ie  lu d z ­
kości.

0  ile tak ie  podróże  z d a rz a ły  się  podczas w ak ac j i ,  p i ę t n a ­
s to le tn ia  Molly to w a rz y sz y ła  o jcu  i w  ten  sposób p rze lec ia ła  
w raz  z n im  tys iące  k i lo m e tró w ,  w zd łuż  i wszerz  o lb rzym ich  
p rze s t rz en i  S tan ó w  Z jednoczonych .  D ziew czynka  t a k  zżyła  się 
z pow ie trzem ,  że s a m o lo t  b y ł  d la  n ie j  czemś z w yk łem  i z a r a ­
zem u k o ch an em ,  j a k  d la  in nych  dzieci,  w ła sn y  koń, lu b  s a m o ­
chód. Bez t r u d u  p o z n a ła  cały  m e c h an iz m  i z zap a łe m  uczyła  
się p ro w ad z ić  sam olo t ,  p rz y  boku  ojca, k tó ry  p o w ie rza ł  j e j  cza­
sa m i  stery.

Dr. 0 ‘H a r a  w y sy ła ł  tez sam o lo tem ,  na  te legraf iczne  ż ą ­
danie ,  różne  surowice,  od d o s ta rczen ia  szybkiego k tó rych ,  za le ­
żało n ie je d n o  życie ludzkie .  W ówczas,  aw ionetkę ,  z w a n ą  p a t r jo -  
tyczn ie  „W olnośc ią  I r l a n d j i “ , p i lo to w a ł  0 ‘Neill  p i lo t -m ech an ik ,  
d a w n y  s ie rża n t  z jego e sk a d ry  w e F ra n c j i .  Bill m ia ł  ty lko  jed n ą  
wadę, a m ian o w ic ie ,  j a k  większość jego  rodaków , lu b i ł  zag lądać  
czasem  do b u te lc zy n y  z wódką ,  co by ło  j e d n a k  przez d ok to ra  
t o le ro w an e ,  w  im ię  zas ług  ex -żo łn ie rza  i jego dosk o n a łe j  z n a ­
jo m o śc i  m ech an ik i .

Z a p a d a ł  lekk i  z m ro k  z im owy. Molly sn u ła  się od o kna  do 
okna ,  w y g lą d a ją c  p ie rw sze j  gw iazdki ,  gdyż b y ł  to w ig i l i jn y  
dzień. U ciek ła  z dz iecinnego p o k o ju ,  w  k tó ry m  h a ła so w a ło  
m łodsze  ro d zeń s tw o  i s t a ła  w  oknie  sa lonu ,  p a t r z ą c ,  j a k  ojciec 
w y je żd ż a  sa m o ch o d em  do chorego. „Że też ludz ie  t a k  często 
c h o ru ją " ,  p o m y ś la ł a  z n iechęcią,  w idząc,  że Bill z am y k a  b r a ­
mę. „M am  nadzie ję ,  że ojciec n ie  spóźni  się n a  w ig i l i jn ą  w ie ­
czerzę i ro z d aw a n ie  p o d a ru n k ó w ,  j a k  to by ło  w zeszłym  r o k u “ .

W  głębi d o m u  k r z ą t a ł a  się m a tk a ,  k tó ra  nie będąc  w y ch o ­
w a n ą  w  Ameryce, p rz y n io s ła  ze sobą n ieskażone  t rad y c je  iście 
i r la n d zk ic h  p o t raw ,  j a k ie  m u s ia ła  p rzy rząd z ić  osobiście i podać 
swej rodz in ie ,  w  ty m  u ro c zy s ty m  dniu .  P o c iąg a jąc  z lekka 
nosk iem ,  Molly czu ła  sm a k o w i te  z a p a ch y  ryb, p u d d in g u  z j a ­
b łek  i m ięsa .

Bill  0 ‘Neill  k r z ą t a ł  się  jeszcze przez chw ilę  pom iędzy  
ogródk iem  i g a rażem ,  przyczem  Molly zau w a ż y ła ,  że j e s t  b a r ­
dzo cze rw ony  n a  tw a rzy .  P o w s ta ło  w  je j  u m y ś le  pode jrzen ie ,  
czy czasem  nie  z a j r z a ł  j u ż  do św ią teczne j  b u te lk i .  Ale p rędko 
z a p o m n ia ła  o tem , p a tr z ą c  na  c iem ne o k n a  przeciw ległego b u ­
dynku ,  w  k tó ry m  m ieśc i ło  się l a b o r a to r ju m .  T ak  dz iw nie  w y ­
g ląd a ły  c iemne, g łuche  okna ,  zwykle  ja rz ą c e  się św ia t ła m i  do 
późnej  nocy. W szyscy  p raco w n icy  i asystenc i  opuśc i li  pracę  
od po łu d n ia .  S ta rszy  a sy s te n t  p o je c h a ł  na  w ieś  do sw ych r o ­
dziców. W szyscy  cieszyli  się w te j  chw il i  z as łu ż o n y m  odpo­
czynkiem .

Nagle, m y ś l i  Molly p rz e rw a ł  w a rk o t  m otocyk lu .  Przed  b r a ­
m ę z a jec h a ł  l is to n o sz  z depeszą. D o b i ja ł  się do drzw i  l a b o r a ­
t o r ju m ,  ale n ik t  m u  nie o tw ie ra ł ,  „Gdzież ten  B i l l"?  — p o ­
m y ś la ła  Molly. P rzeczeka ła  jeszcze chwilę ,  ale  widząc,  że n ik t  
nie idzie, z ła p a ła  w  p rz e jśc iu  j a k ie ś  p a l to  i w ybieg ła .  Przez 
k r a ty  og rodzen ia ,  l is tonosz  po d a ł  je j  depeszę do ojca. Na ukos 
w id n ia ł  cze rw o n y  w ie lk i  s tem p e l :  p i lne ,  doręczyć n a ty c h m ia s t .  
Setk i  depesz p rzy ch o d z iło  tygodn iow o  do dr. O.Hara, ż ad n e j  nic 
w olno  by ło  zarzucić ,  a ty lk o  w nieobecności  dok to ra ,  o tw ie ra ł  
j e  s ta r sz y  a sys ten t .  Molly sp o j rz a ła  w ciem ne o k n a  l a b o r a ­
t o r ju m .

„O ddam  m a m u s i "  —  p o s tan o w iła .  W  d rzw iach  kuchni  
ze tk n ę ła  się  z z a a fe ro w an ą ,  um ączo n ą ,  d ro b n ą  i p u lc h n ą  do k to ­
rową.  Spieszyła  się, więc n iechętn ie  sp o j r z a ła  na  córkę. Molly 
s t a ła  n iezdecydow ana,  w ied z ia ła  dobrze, j a k  m a tk a  nie lu b i ła  
depesz, j a k  b y ła  z a z d ro sn a  o o jca  i z ła  na  w szy s tk ic h  chorych, 
k tó rzy  go u s taw iczn ie  w z y w a li  w  n a jró ż n ie j s z y c h  p orach  dn ia  
i nocy.

„Czego tu  chcesz"?  s p y ta ła  p an i  O.Hara. „Dlaczego nie j e ­
steś razem  z dz iećm i?  Mogłabyś m i  coś pomóc, a tak ,  to ani 
c iebie n igdy  n iem a ,  an i  o jca ,  ciągle gdzieś f ru w a c ie !  Ojciec 
dzwonił ,  żeby na  niego nie czekać, że p ew nie  się spóźni .  Z nów

to samo, co w zeszłym  roku .  Cóż to za s t r a s z n y  los być żoną  le ­
ka rza .  P a n  Bóg jed e n  wie, dlaczego j a  się ta k  m ęczę"!  Z a w ró ­
c iła  do k u ch n i  i t r za sn ę ła  d rzw iam i,  ale n im  zn iknę ła ,  Molly 
zobaczyła  łzy  w je j  oczach.

Dziewczynka  w ró c i ła  powoli  na  górę, t r z y m a ją c  wciąż  de­
peszę w zac iśn ię te j  d łoni.  Nagle, energicznie, ,  r o z e rw a ła  p ap ie r  
i w m d łe m  św ie t le  h a l lu  p rz ec zy ta ła :  „ P rz y s łać  sam o lo tem
stop surow icę  d y f te ry ty cz n ą  s top  S. O. S. dr. Sparrow " .

Molly w ie lk iem i  oczami sp o j r z a ła  dokoła.  Dr. S p a rro w  by ł  
se rdecznym  p rzy jac ie lem  ojca. W  mieście  C olum bus ,  w s tan ie  
Ohio, gdzie m ieszkał ,  by w a l i  często,  Molly s iedz ia ła  t a m  n aw et  
po k i lk a  dni, „i b a rd zo  kocha ła  m ałego  Boba, sy n k a  doktora .

S. O. S. to u m ó w io n y  znak,  u ż y w an y  też m iędzy  lek a rza m i  
na  lądz ie ,  o s ta tn ie ,  us i lne ,  b łag an ie  o pomoc. Molly uw ażn ie  
o b e jr z a ła  depeszę :  w y s ła n a  b y ła  r a d jo w ą  drogą, czterdzieści 
m in u t  tem u.  Co rob ić?  Ojca n iem a,  n iew iad o m o  gdzie j e s t  i k ie ­
dy wróci.  M atka, ko ch an a ,  droga, ale  n iez a ra d n a .  Molly wie, 
że ty lk o  się co n a jw y ż e j  rozpłacze.  T u  t rze b a  dz ia łać  —  Molly 
dobrze  wie, co to j e s t  d y f te ry t ,  gdyż o n a  c h o ro w a ła  i j e j  m a ły  
b rac iszek  też —  b y ła  p rz y te m ,  j a k  go ojciec ra to w a ł ,  razem  
z d o k to rem  Sparrow . O, Boże, nag ła  m y ś l ,  a m oże  to m a ł y  Bob 
ch o ry ?  Z ła p a ła  się za  głowę —  cisza d o m u  w y d a ła  j e j  się teraz  
b ez l i to sna .  W  tej  c h w il i  doszedł j ą  zgóry  s r e b rzy s ty  w y b u c h  
dziecięcego śm iechu .  „A t a m  m oże  m a ły  Bob u m i e r a . . —  p o ­
m y ś la ła ,  si łą  k o n t r a s tu .  „T rzeb a  dzia łać ,  t rze b a  coś robić. Bill 
m u s i  polecieć z su row icą ,  n iech  leci, n a ty c h m ia s t ,  przecież to 
ty lko  dwieście k ilom etrów ,,  m oże  wrócić  j u t r o " .

Myśli  te  p rzeb iega ły  g łówkę Molly j u ż  w tedy ,  k iedy  nóżki 
n ios ły  j ą  przez  podw órze,  do g a rażu ,  n ad  k tó ry m  m ie sz k a ł  Bill. 
Dzięki Bogu, n ie  wyszedł ,  okno j e s t  ośw ie tlone .  „O tw ie ra j ,  
o tw ie ra j ,  prędko ,  to  ja ,  M o lly " !  —  w o ła  i s tu k a  p ią s tk a m i  
we drzwi.

W  p o k o ju  B illa  coś łomocze, s łychać  jego  gruby ,  n iew y ­
r a ź n y  głos. Serduszko  Molly z a m ie ra  n a  m yśl ,  że może Bill  j e s t  
chory,  t a k i  b y ł  cze rw ony  d z is ia j?

„Bil lu ,  o tw ie ra j ,  depesza,  m u s isz  zaraz  lec ieć"!  —  woła  
rozpaczliw ie .  Drzwi o tw ie r a ją  się. W  progu  sto i Bill  z g łu p k o ­
w a ty m  u śm ieeb em  i szk lan em i oczyma, j a k  zwykle,  k iedy  je s t  
p i ja n y .  Na stole leży  p rzew ró co n a  sz k lan k a  i b u te lk a  whisky.

„Och, B i l lu"  —  jęk n ę ła  dz iew czynka  —  “ znów się upiłeś,  
nie  s łuchasz  t a t u s i a !  Ale m us isz  zaraz  lecić z su row icą  do Co­
lu m b u s " .  Bill  m a c h n ą ł  ręką  sze rok im  gestem  p i ja k a ,  przyczem  
sam  się ca ły  zachw iał .

—  Co? do C o lu m b u s?  T eraz?  Ani m i się śn i !  Czy mi tu 
ź le? D z is ia j  j a  m a m  święto ,  ro zu m iesz?  I nie  polecę, ro zu m iesz?

—  Ależ m usisz ,  dziecko u m ie r a  n a  d y f te ry t ,  zda je  się, że 
synek  dr. Sparrow . Musisz, m usisz ,  B i l l u ! I Molly z rozpaczą  
zaczęła  ta rg a ć  m e c h a n ik a  za k u r tk ę .  Ale ten  się  z ak o ły sa ł  na 
nogach, s iad ł  n a  podłodze i ro z eśm ia ł  się g łupkow ato .

M olly  z ro zu m ia ła ,  że nic tu  nie po radz i .  Ojca n iem a ,  Bill 
p i ja n y ,  ro z b i je  gdzie sam olo t ,  s iebie  i nie  dos ta rczy  su row icy  
n a  czas, a m a ły  Bob... z ło to w ło sy  i różowy, um rze ,  z d ław io n y  
tą  s t r a sz n ą  obręczą,  co zac iska  g a rd ło  i t a m u j e  dech. Molly 
bezw iednie  d o ty k a  ręk ą  szyi.  Łzy  s p ły w a ją  j e j  z oczu. Z o s ta ­
w i ła  0 ‘Neilla  na  podłodze  i wyszła .  Na dworze p rz y s tan ę ła  
c h w ilę :  z sza fi row ego  j asn eg o  n ieb a  zab ły s ła  p ierw sza  w ig i­
l i j n a  gw iazdka .  Na ten  w id o k  łzy  osy ch a ją ,  n a  tw arzyczce  m ałe j  
I r lan d k i  p o j a w ia  się ten  sam  w y ra z  energ j i ,  j a k i  cechuje  tw a rz  
je j  ojca. P ią s tk ą  u d e rzy ła  o p iąs tkę .

To j a  polecę! —  w y k rz y k u je  na  głos. W iem , gdzie je s t  
C o lum bus ,  bo l a t a ła m  t a m  ty le  r a z y  z ta tu s ie m .  A przecież l a ­
tać um iem ,  T a tu ś  n ied a w n o  m ów ił,  że mogę j u ż  p róbow ać  solo.

W b ieg ła  do dom u, cicho, j a k  w ąż  w ś lizgnęła  się do g ab i ­
n e tu  o jca ,  gdzie  w  sp ec ja ln ie  w m u ro w a n e j  c h łodn i  s t a ł  zawsze 
zap as  w sze lk ich  su row ic  i szczepionek. Klucze b y ły  w  b iu rk u .  
Molly u w a żn ie  p rz e sz u k a ła  z aw ar to ść  sza fk i :  o dczy ta ła  d w a  r a ­
zy  k ażd ą  e tykie tę ,  n im  w zięła  całe pudełko ,  w  k tó rem  na  wacie, 
p o u k ład a n e ,  leża ły  m aleńk ie ,  szk lane  buteleczki.  C howa pude łko  
n a  p ie r s ia ch  i j u ż  chce wychodzić ,  k ied y  w id z i  pod oknem  stół.  
p r z y k ry ty  serwetą .  Pod  n ią  k r y j ą  się św ią teczne  poda ru n k i .  
Ciche w e s tch n ien ie  pod n o s i  p ierś  Molly, ale  zw alcza  je  zw y­
cięsko. P r a k ty c z n a  m a ła  k o b ie tk a  m y ś l i  sobie :  n ie m a  dla  m nie  
dz is ia j  gwiazdki ,  to p ra w d a ,  ale  pon iew aż  jadę ,  więc m ogę ch y ­
b a  zobaczyć, co m i  dadzą.... i ost rożn ie ,  odch y liw szy  róg se r ­
wety ,  z a j r z a ł a :  a p a r a t  fo to g ra f iczn y  d la  b ra ta ,  l a lk a  z wózkiem  
dla  s io s t ry  i o radości ,  ca łkow ite  p iękne  u b ra n ie  lo tn icze ,  p o d ­
b ite  fu t rem ,  he łm , o k u la ry ,  rękaw ice  i do tego p rz y p ię ta  k a r t ­
ka  z n a p is e m :  Molly.

D ziew czynka  stoi przez  chw ilę  o lśn iona ,  ale j u ż  dz ia ła  n a ­
kaz obow iązku ,  p o ry w a  więc ze s to łu  sw o je  p rezen ty ,  zw i ja
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j e  w  n ie fo re m n y  k łąb ,  a na  ka r tce  d oda je  p o śp ie sz n ie :  j ad ę  
z su row icą  do C olum bus .  Bob chory.  Molly.

Do h a n g a r u  j e s t  b l isko, gdyż dr. 0 ‘H a ra  i k i lk u  sąs iadów  
t r z y m a ją  swe a w jo n e tk i  n a  w sp ó ln em  lo tn isk u ,  o k i lk a 'b lo k ó w  
dale j .  Z m ro k  gęstn ie je ,  a le  j e s t  j a k i ś  sza f i ro w y ,  przezroczysty .  
Na n ieb ie  u k a z u je  się coraz  więcej gwiazd, k tó re  m r u g a ją  
f ig la rn ie  ku  Molly.  Ale m a ła  ich nie w idzi,  biegnie  szybko 
i p rzed  oczami j e j  w i r u j e  ty lk o  z ło ta  g łów ka  Boba i czerwone 
l i te ry  S. O. S. Nie spo ty k a  nikogo. W il le  w śró d  ogrodów  świecą 
różo w em i św ia t ła m i  okien. Molly n a jk r ó t s z ą  drogą d o s ta je  się 
na  m ałe  lo tn isko .  W  c ien iu  p u s teg o  h a n g a r u  u b ie ra  się pośp iesz ­
nie w nowe, p rzep iękne  u b ran ie ,  z a k ł a d a  he łm . Ze sm u k łe j ,  w y ­
sokiej dz iewczynki,  robi  się wcale  p o k a źn a  postać,  k tó ra  sunie  
te raz  energ icznym  k ro k iem  do h a n g a ru ,  gdzie nocu je  „W olność 
! r l a n d j i “ .

W okó ł  n ie  w idać  ani  jed n e j  żywej is to ty .  W s tro n ie  m ia s t a  
zap a la  się  coraz  więcej św ia te ł ,  k tó re  migocą, j a k  b ry lan ty .  
H a n g a r  j e s t  z am k n ię ty ,  ale Molly n ie  t rac i  czasu  na  sza rp an ie  
się z zam k iem ,  ty lko  b iegn ie  da le j ,  gdzie d w a  ośw ie t lone  okna 
rz u c a ją  ciepłe b lask i  na  drogę. S tu k a  do jednego  z nich i oto 
w  d rzw iach  u k a z u je  się  postać  młodego chłopca, k tó ry  w p ie rw ­
szej chw il i  p a t r z y  n a  n ią,  n ie  poznając .

—  Jacku ,  to ja ,  Molly 0 ,H a r a  —  szepcze dz iewczynka. —  
Czy możesz m i  o tw orzyć  h a n g a r?

—  Hallo ,  to ty  M o l ly ! A cóż to, czy w y b ie ra sz  się  po p ie rw ­
szą gw iazdkę  do n ieb a ?  —  s p y ta ł  chłopiec  z h u m o rem .  Ale po ­
w a ż n a  tw a rzy c zk a  Molly z a s ta n o w i ła  go. Co się s ta ło ?  —  dodał.

—  Ktoś j e s t  b a rd zo  chory ,  Jacku ,  o jca  n iem a,  a Bill.... Bill 
j e s t  zupełn ie  p i ja n y ,  wobec czego j a  m uszę  lecieć, żeby d o s t a r ­
czyć surowicę...  Nie m ó w  nic,  ty lk o  śpiesz się, pom óż m i w y ­
dobyć „W olność  Ir land j i" . . . .

—  Na m iłość  Boską, Molly,  ależ ty  nie możesz lecieć sama...
—• Muszę, Jack u ,  l a t a ła m  o s ta tn io  ty le  ra zy  z ojcem, k tó ry

m i m ów ił,  że m ogę  p ró b o w ać  ju ż  solo.
—  Tak, ale....
Molly n ie  s łucha,  b iegn ie  n ap rzó d  do h a n g a r u  i s iad a  przez 

chw ilę  n a  g ro m ad z ie  desek. W  m in u tę  późn ie j ,  z ja w i ł  się  Jack, 
s t rap io n y ,  zaskoczony,  o n ieśm ie lo n y  en e rg ją  Molly,  w głębi se r ­
ca pe łen  d la  n ie j  podziw u.

W y p ro w ad z e n ie  z h a n g a r u  lekk ie j  a w ionetk i  nie było wcale 
d la  n ich  t ru d n e .  Molly, bezw iedn ie  n a ś l a d u ją c  ojca,  obesz ła  cały 
s a m o lo t  w około ,  b a d a ją c  u w a żn ie  zw iąz an ia  skrzydeł ,  l in k i  s te­
row e  i podwozie.  J a c k  m a j s t r o w a ł  coś p rz y  s i ln iku ,  ale  ręce mu 
się t rzę s ły  i w  k r t a n i  coś d ław iło .  Czuł o g ro m n ą  od p o w ied z ia l ­
ność, j a k ą  b ierze  na  siebie wobec swego ojca ,  g łównego m e c h a ­
n ik a  tego lo tn isk a ,  ale  nie m ia ł  si ł  i n ie  śm ia ł ,  op ierać  się a rg u ­
m e n ta c j i  Molly.  Ona sa m a  b y ła  sk u p io n a  i pow ażna ,  ale zu p e ł ­
nie  sp o k o jn a ,  jak g d y b y  chodziło  o k ró tk ą  p rze jażdżkę  łódką  
po s tawie.

— Czy w szys tko  go towe?  — sp y ta ła  chłopaka.
—  Tak, p a l iw a  j e s t  dość, o l iw y  do lałem , ty lko  nie zap o m n i j  

spado ch ro n u .  I w b ieg ł  do h a n g a ru ,  skąd  w y n ió s ł  spadochron ,  
zwykle  n oszony  przez dok to ra .  Bez s łowa Molly d a ła  go sobie 
założyć, poczem przyk lęk ła ,  zm ó w iła  k ró tk ą  m od li tw ę ,  j a k ą  
z o jcem  zawsze o d m aw ia l i  p rzed  k a żd y m  lo tem  i w s ia d ła  do 
kab iny .

S p raw d z i ła  raz  jeszcze, czy cenne pu d e łk o  nie zsunę ło  się 
i na c isn ę ła  s ta r te r .  Odtąd  w szys tko  poszło, j a k  we śn ie :  Molly 
z n a laz ła  się sa m a  w pędzącym  sam olocie,  p o tem  jeden ,  n ie ­
znaczny, ru c h  r ęk ą  i j u ż  b y ła  w  pow ie trzu .  Z p o czą tk u  jedno  
sk rzyd ło  m ia ło  z a m ia r  opaść  na  lewo, p o tem  drugie  n a  praw o,  
ale  Molly w y ró w n a ła ,  m a ją c  doskona le  w pam ięc i  n a u k i  ojca.

A późn ie j  w yżej ,  coraz  lżej i lep ie j ,  s am o lo t  s łu ch a  każde­
go drgn ięc ia  ręk i  i leci g ładko  w  sp o k o jn em  pow ie trzu .  P ie rs i  
Molly wznosi  w e s tch n ien ie  ulgi,  dop iero  t e raz  z ro zu m ia ła ,  że 
u d a ła  je j  się  w ie lk a  rzecz, k tó re j  b a ła  się  podśw iadom ie .  P ł y ­
nie w  pow ie trzu ,  ale n ie m a  uczucia  sam otnośc i ,  ciągle m a  w r a ­
żenie, że n a  d ru g im  fo te lu  siedzi ojciec,  ty lk o  nie ro z m a w ia ją ,  
bo i t a k  n ie  s łychać  p rzy  m ia ro w y m  h u k u  s i ln ika .  Przez  ok ien ­
ka  k a b in y  p rz ed o s ta je  się  dużo św ia t ła ,  na  z iem i by ło  c iem nie j.  
Molly leci n a  po łu d n io -zach ó d ,  n a jp i e rw  w górę  rzeki ,  a po tem  
liczyć będzie ł u n y  m ia s t ,  k tó re  b ędą  d la  n ie j  na j le p szą  w sk a ­
zówką. A zresz tą ,  p o p ro w ad z i  j ą  w ig i l i jn a  gw iazdka ,  ta  p ie rw ­
sza, k tó ra  n a  sza f i row em  n ieb ie  drży, j a k  b ry lan t ,  lu b  w ie l ­
ka, c zy s ta  łza.

Sam o lo t  leci coraz  'szybciej. Molly nie zda je  sobie  sp raw y ,  
że pędzi sa m a  po n ieb ie  w  sza lo n y m  ry d w a n ie  i że j e s t  w tej  
chw il i  n a js a m o tn ie j s z ą  i n a jo d w a ż n ie j s z ą  d z iew czynką  n a  św ie­
cie. Szaf irow e  n iebo  d o d a je  je j  o tuchy ,  a  św ia t ła ,  w idoczne  od 
czasu  do czasu, n ie  p o z w a la ją  m yśleć  o sam otności .  Molly p rz y ­
zw y cz a jo n a  j e s t  do sp ęd zan ia  długich  godzin  w  kab ince  s a m o ­
lo tu ,  to też n ie  d łu ży  się j e j  droga, a ty lk o  m ałe  p a lu szk i  d rę t ­
w ie ją  z lekka,  zac iśn ię te  na  s terach.

Ale p o z a tem  czuje  się  doskonale ,  t a k  p iękn ie  w y s ta r to w a ła ,  
p ie rw szy  lo t  solo u d a je  się  znakom ic ie .  W  p ierw sze j  chwili  r a ­

dości z tego pow odu,  z a p o m n ia ł a  n a w e t  o celu w y p raw y .  Teraz  
b a d a  lew ą  ręką.  czy pude łko  z su ro w icą  nie uciekło. Ale nie,  
j e s t  na  m ie jscu .  „I Bob będzie u ra to w an y . . ."  szepce do siebie. 
Za j ak ie ś  dwie  godziny, może t rochę  więcej w ręczy  je  uszczę­
ś l iw io n em u  dr. Sparrow .

A ty m czasem  z iem ia  w idoczna  j e s t  coraz  s łab ie j .  Po p ó ł to ­
re j  godzinie  lo tu  p o n a d  oko l icam i mocno za lu d n io n em i,  Moll; 
d o s ta je  się n ad  szeroką, c iem ną  p rzes t rzeń .  Ale nie m a r tw i  je j  
to,  owszem, j e s t  n a w e t  zadow oloną ,  bo ob l iczy ła  sobie, że po 
s ied m iu  dużych  łu n ac h ,  będzie  d ługa  c iem na  p rze rw a ,  a zaraz  
potem , n a jb l iż sze  św ia t ła ,  to m ia s to  C olum bus .  A więc za  jak ie ś  
czterdzieści  m in u t  .powinna być na  m ie jscu .  W tem  po ra~ 
p ie rw szy  od w y ru szen ia ,  se rduszko  Molly zaczyna  bić żywiej.  
A co będzie, je ś l i  nie będzie m ogła  znaleźć  lo tn i sk a ?  Jeśl i  l o t ­
n isko  nie będzie  o św ie t lone?  Tego Molly nie p rzew id z ia ła ,  p rz e ­
cież ojciec dep eszą  u p rzedza  zwykle  p rzybycie  sam o lo tu  z s u ­
rowicą.

„Nic n ie  szkodzi"  m y ś l i  dz ie lna ,  m a ła  I r l an d k a ,  „d am  so­
bie rad ę  i tak .  D opóty  będę n isko  f ruw ać ,  dopóki nie ośw ie t lą " .  
Od dłuższego ju ż  czasu  pow ie trze  p rzes ta ło  być ta k  n ieruchom i 
i spoko jne ,  j a k  to  b y ło  p rz y  s tarcie.  Silne powiewy, z imni 
i ostre ,  t a r g a ły  c h w i la m i  sam olo tem ,  u d e rza ją c  na jczęśc ie j  z b o ­
ku. Ale w m a łe j  Molly zb u d z i ł  się, u k r y ty  dotychczas,  in s ty n k t  
cz ło w iek a -p tak a  i zacię tość. W iedz ia ła ,  że m u s i  walczyć, ho je s t  
zd an a  ty lko  n a  siebie sam ą.  M an ew ro w a ła  też, żeby u t rzy m ać  
rów now agę ,  co u d a w a ło  j e j  się, chociaż  sam o lo t  p rzy tem  trac i ł  
dużo n a  szybkości.

C iem ny f i lm  ziemi,  p rz e su w a ją cy  się  pod sam olo tem ,  nie 
kończy ł  się rychło .  Mrok gęstn ia ł ,  w łaśc iw ie  gęs tn ia ło  pow ie trze  
dookoła.  Jeszcze k ą te m  o k n a  w idać  było  czyste  niebo, ale pod 
spodem  i bo k iem  p ły n ę ły  zw olna  m leczno-sza re  m ack i  mgły. 
Molly, z a ję ta  rzu ca n ie m  sam o lo tu ,  spos trzeg ła  się dopiero  w te ­
dy, k iedy  zew sząd  o b ję ły  j ą  gęste,  lepk ie  welony. Z a ledw ie  
gdzieniegdzie  p rzeg ląd a ły  w ysoko  gwiazdy,  ale z iem ia  s ta ła  się 
zup e łn ie  n iew idoczną .

Molly p ły n ę ła  te raz  w gęstej  c h m u rz e ;  s te ro w a ła  ciągle 
p rzed  siebie, ale  nie w idząc  końca,  p o s ta n o w i ła  p iąć  się do 
góry. Dziwne uczucie, wszędzie  m gła ,  m gła ,  z a w ie ra ją c a  w łasne ,  
sw ois te  św ia t ło ,  s t łu m io n e  i n ie ja sn e .  W s p in a ła  się wciąż  do 
góry, wreszcie  na  wysokośc i  około 5.000 stóp, u j r z a ła  czyste  z i­
m ow e niebo, pe łne  błyszczących gwiazd. W id o k  ten  uc ieszył  
m a łą  i w zm o cn i ł  j e j  odwagę, ale rych ło  jed n o  spo jrzen ie  na 
deskę z z eg a ram i zgas iło  j e j  radość.  B enzyny  było  coraz  mniej.. .  
J a k ż e b y  ra d a  b y ła  m ieć w te j  chw ili  p rzy  sobie ojca, tego n ie ­
zawodnego p rzy jac ie la ,  k tó ry b y  j ą  w y ra to w a ł  z każdego n ie ­
bezp ieczeńs tw a,  tego m ożnego półboga, k tó ry  j ą  woził,  bezpiecz­
ną, n a d  ca łym  k o n ty n e n te m  a m e ry k a ń s k im ,  od Oceanu do
Oceanu.

„Nic m ogę t a k  bez końca  lecieć do gó ry" ,  p o m y ś la ła ,  „p rze ­
cież m uszę  znaleźć  C o lu m b u s  i sp lanow ać.  Czy ta m  b ied n y  m a ły  
Bob jeszcze żyje?. . ."  I „W olność  I r l a n d j i "  j ę ła  się spuszczać 
ku  dołowi. Z n ó w  z a n u rz y ła  się w mgłę, gęstą, j a k  śm ie ta n a ,
3.000 stóp, 2.500, nag le  Molly u j r z a ła  w ie lką  łu n ę  od św ia te ł  
m ia s ta .  „ C o lu m b u s !"  k rz y k n ę ła  radośn ie .

Ale m g ła  nie rzed ła ,  przec iw nie ,  im niżej,  tem  by ła  c za r ­
n ie jsz ą  i gęstszą.  Serduszko Molly śc isną ł  te raz  p ra w d z iw y  lęk. 
„O Boże, co j a  z ro b ię ! "  szepnęły  po b lad łe  usteczka, „ T a tu ś  
zawsze  m ów ił,  że we mgle  n iep o d o b n a  l ąd o w ać :  rozbicie  pewne, 
a może i śmierć.  I j a  zginę i m a ły  Bob..." I dziewczynka ,  czując  
się b e z ra d n ą  i b a rdzo  m a lu tk ą  wobec groźnego żyw io łu ,  zaczęła 
p o p ro s tu  p łakać.  K ilka  rozpacz l iw ych  sz lochów zag łuszy ł  ryk  
s i ln ika ,  k i lk a  sznureczków  łez sp łynę ło  po d robne j  buz i,  ale 
wprędce  w ro d z o n a  dzie lność  zwyciężyła .  Molly zaczęła  k o m b in o ­
wać —  je ś l i  p o s ta ra  się  p lanow ać ,  ro zb ije  n ap ew n o  sam o lo t  
i siebie , a su row icy  i t a k  nie dosta rczy. Je ś l i  zaś odleci poza 
zasięg mgły, to może znaleźć  się t a k  daleko, że p rzybędz ie  za- 
późno. U płynę ło  j u ż  dwie i pół godz iny  od s t a r tu ,  a każd a  chw i­
la  s tan o w i  o życiu  chorego dziecka.

Na d o m ia r  wszystk iego, s i ln ik ,  o k tó ry m  Molly nie m yś la ła  
n a w e t  dotychczas,  bo sp ra w o w a ł  się w ie rn ie  i n iezaw odnie ,  
zaczyna  przeryw ać .

„S i ln ik  zepsu ty ,  o Boże, r a tu j ,  t e raż  j u ż  sp ad n ę  n a p e w n o !"  
W zro k  je j  p ada  n a  benzynom ierz ,  o św ie t lo n y  m a le ń k ą  n ieb ieską  
ża ró w k ą  —  b e n zy n a  się kończy, s t r z a łk a  j e s t  p o ch y lo n a  i drga 
ko n w u lsy jn ie .

D ziew czynka  p o s ta n a w ia  lecieć do góry  —  coś o tem  s ły ­
sza ła  od o jca  i in n y ch  lo tn ik ó w  —  o s ta tk ie m  p a l iw a  leci więc 
do góry, wciąż  jeszcze i jeszcze, gdy w tem  s i ln ik  milknie. . .  
W raz  z n im  zam ie ra ,  n iem a l,  se rduszko  Molly, ale j u ż  pow zię ła  
p o s tan o w ien ie ,  z a su w a  o k u la ry  na  oczy, je d n ą  ręk ą  p r z y t r z y ­
m u je  drogocenne pudełko ,  a d ru g ą  o tw ie ra  d rzw i  k a b in y  i sk a ­
cze w m leczne k łęby  mgły...

S t rach  o k ro p n y  śc isną ł  j ą  za  gardło ,  k re w  z a s z u m ia ła  w t ę t ­
nach, o s ta tk ie m  p rzy to m n o śc i  poc iągnęła  za  sz n u r  spadochronu .
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Za sekundę, k tó r a  w y d a ła  j e j  się wiekiem , poczu ła  s i lne  sżafp-  
nięcie,  k tó re  j ą  p o s taw iło  w  pozycj i  s to jące j .  Z ro zu m ia ła ,  że 
sp a d o ch ro n  się ro z w in ą ł  i sp ły w a  w ra z  z n ią  ku  z iem i,  od k tó re j  
b i je  t e raz  coraz  s i ln ie jsza ,  cze rw ona  łuna .

Molly leci w dół, j u ż  te ra z  p rz y to m n ie jsz a ,  n a w e t  może 
t ro ch ę  m y ś l i  zebrać. Cieszy j ą  to, że żyje, nie boi się  j u ż  z upeł­
nie —  n ieraz  je j  m ów iono ,  że skok ze sp a d o ch ro n em  może się 
zak o ń czy ć  co najgorze j ,  z ła m a n ie m  nogi, l u b  ręki.  Ale tak ie  rze­
czy Molly lekceważy. A i o to, że m og ła  się zap lą ta ć  w lecący 
bez s te ru  sam o lo t  i zginąć s t r a sz n ą  śm ie rc ią  —  też n ie  p rz y ch o ­
dzi j e j  na  m yśl .  Bóg czuw a  n ad  n ią  i w ig i l i jn e  gwiazdki ,  k tó re  
teraz ,  choć z a s n u te  m głą ,  w s k a z u ją  j e j  n a j l e p sz ą  drogę.

Bliżej z iem i,  j u ż  wtedy,  k iedy  Molly zd aw a ło  się, że leci ze 
t r z y s ta  la t ,  s i lny  pow iew  odnosi  sp a d o ch ro n  w raz  z jego lekką 
pa sa że rk ą  niecą  poza  m ia s to  i dz iew czynka  sp ad a  n a  pole. 
W  p ierw sze j  chw ili  nie w ie rzy  sobie, że do tyka  z iemi.  P a ra so l  
wlecze j ą  jeszcze k i lk a  k ro k ó w ,  ale sa m a  m yśl ,  że j e s t  b l isko  
celu swej podróży ,  o b d a rza  j ą  n a d z w y c z a jn ą  si łą. S ta je  szybko 
n a  nogi,  w y p lą tu je  się z l icznych  szn u ró w  i l inek  i rozg ląda  się 
dokoła.

Nad sarną z iem ią  m g ła  n ie  j e s t  t a k  gęsta,  w idać  św ia t ła  
dom ów, n a w e t  n ieda leko .  Dwa ru c h o m e  ogniki  su n ą  w p ro s t  na  
Molly. Nim się z o r je n to w a ła ,  z n a laz ła  się w p ro m ie n iu  s i lnych  
'e f l e k to r ó w  sam ochodu ,  n a  szosie... Oślep iły  j ą  na raz ie ,  ale p o d ­
n io s ła  rękę  i s am ochód  s tan ą ł .  „Czy da leko je s te m  od C olum- 
b u s ? “ sp y ta ła ,  z t r u d e m  w y d o b y w a jąc  głos z zac iśn ię te j  k r tan i .

„O p ó ł to ra  k i lo m e tra "  o d pow iedzia ł  m ęsk i  głos. „Proszę  s ia ­
dać". Bez ce rem o n j i  Molly k a za ła  się  zawieźć u p rz e jm e m u  k ie ­
row cy  w p ro s t  do dom u dr. Sparrow . P rz y je c h a ła  w  porę...

J u ż  w (pół godziny późn ie j ,  Molly sa m a  przez te le fon  zd a ­
w a ła  re la c ję  o jcu  z p rzeb ieg u  w y p raw y .  „ P rz y k ro  mi,  t a tu s iu " ,  
z ak ończy ła  dziecinnie,  „że pewnie  będziesz  się gniewać, ale  te ­
le fo n o w al i  m i z po l ic j i ,  że „W olność  I r l a n d j i "  zna lez iono  z u ­
pe łn ie  ro z b i tą  o 3 k i lo m e try  za m ia s te m .  J u t r o  p o jad ę  z dr. 
S p a r ro w  szukać  je j .  Dobranoc,  t a tu s iu ,  u ca łu j  w szys tk ich  ode 
m nie .  Bob będzie  p ew n ie  u ra to w a n y .  Za  p re ze n ty  b a rdzo  dzię­
ku ję ,  p rz y d a ły  się... Hallo ,  ta tu s iu ,  jeszcze ty lk o  je d n o  słówko, 
dr. Sp a r ro w  n a zy w a  m n ie  gw iazdką  z n ieb a  i n a jw ię k sz y m  p re ­
zen tem , j a k i  m u  niebo  zesłało.  P r a w d a  j a k  to ład n ie ?  Ju ż  k o ń ­
czę, bo je s te m  bardzo  g łodna,  dobranoc" .

VII K u rs  Inform acyjno-propagandowy  

o obronie przeciw gazow ej

Kobiecy Komitet Budowy 
Samolotu Lu Czci 

ś. p. por. ZwirLi i inż. Wigury 
przy Centralnym Komitecie Fnnjaefi
pod p r z e w o d n ic tw e m  h o n o ro w e m  p. Mcw- 

s z a łk o w e j  A le k s a n d ry  P iłsu d sk ie j .

K o b ie ty !
Czyjeż serce nie zab i je  p rzy śp ieszo n em  

tę tn e m  n a  w sp o m n ie n ie  tych  dwóch n a z ­
w isk :  Żw irko  i W igura .

Czyjeż oczy n ie  z aszk lą  się  m g łą  żalu ,  
że ich m iędzy  n a m i  n iem a.

Biegnie m yś l  ku  p o d n ieb n y m  sz lakom  
w zachw ycie  n iew y p o w ied z ian y m ,  że oto 
ci d w a j  b o h a te ro w ie  n a jd ro ż s i  s ławę P o l ­
ski św ia tu  ca łem u  od k ra ń c a  do k ra ń ca  
obwieścili .

Zginęli  w ie rn i  n a jś w ię tsz em u  p ra w u  
n iep rz e rw an e j  s łużby  Ojczyźnie,  z o s ta w ia ­
jąc  w y p isa n y  k rw ią  serdeczną  t e s ta m e n t  
—  „Nie z m a rn u jc ie  naszego zw ycięs tw a"  !

Spuścizna  to św ię ta  i w sze lk ie  s iły  w y ­
tężyć należy , w szys tk ie  s iły  zespolić, aby 
z n o w u  w locie o k rężn y m  za trze p o ta ły  
s k r z y d ł a  p o l s k i e g o  R. W. D.. 
aby  znow u s reb rzy s ty  p u h a r  zw ycięs tw a  
n a m  Po la k o m  p rz y p a d ł  w udzia le.

K obie ty !  Przez  pam ięć  o nich, przez 
pam ięć  o Żwirce  i W igurze,  przez wdzięcz­
ność, że dzieciom naszy m  o ich w ie lk iem  
b o h a te r s tw ie  m ówić  m ożem y i oczy ich 
ku gw iazdom  k ierow ać  — spełn ijc ie  wasz 
obowiązek.

W ytężc ie  w szystk ie  siły, aby  p o w s ta ł  
przez w as u fu n d o w a n y  sam olo t ,  na  k tó ­
ry m  k o b ie ta - lo tn iczk a  w z ię łab y  u d z ia ł  w 
C ha llenge ‘u 1934 r.

Tylko czynem  ich pam ięć  uczcić m o że ­
m y, ty lk o  czynem  spłacić d ług  wdzięcz­
ności,  ty lko  sp raw ić  to, że t e s ta m e n t  Ż w ir­
ki i W ig u ry  do cna  w y p e łn io n y  zostan ie .

Kobiety . Niechże nasze  of ia ry ,  choćby 
groszowe ty lko,  ale  o f ia ry  przez nas  
w szys tk ie  z łożone, u ro sn ą  w tysiące,  k o ­
nieczne do u fu n d o w a n ia  sam o lo tu  i p rze ­
szko len ia  w y b r a n e j  lo tn iczk i .

Pam ię ta jc ie ,  że c h w a ła  i p rzysz łość  p o l ­
skie j  a r m j i  sk rz y d la te j ,  d la  k tó re j  ty lu  
b o h a te ró w  oddało  n a jw ię k sz y  sk a rb — ży­
cie, i w naszych  spoczywa rękach .

P a m ię ta jc ie  o ty m  n a jś w ię t s z y m  o b o ­
w iązk u ,  o ty m  w ie lk im  długu, k tó ry  sp ła ­
cić m usicie ,  i k tó ry ,  z g łęboką  to p o w t a ­
rz am y  w ia r ą  —• spłacicie.

Organ izac je  kobiece, k tó re  dotychczas 
nie m ogły  wziąć  u d z ia łu  w z e b ra n ia c h  Ko­
m i te tu  Kobiecego B udow y S am o lo tu  k u  
czci ś. p. por. Ż w irk i  i inż.  W ig u ry ,  za-

Z a in te re so w a n ie  kobiece i poczucie  so­
l id a rn o śc i  w  p ra cy  z o rg a n iz ac ja  Ligi 0 -  
b ro n y  P o w ie t rzn e j  i P rzeciw gazow ej w z r a ­
s ta  —  o s ta tn io  zg łos iły  się do K om ite tu  
P a ń  L. 0 .  P. P. p rzed s taw ic ie lk i  Z w iązku  
A kuszerek  R zp li te j  Po lsk ie j ,  z p ro śb ą  o 
in fo rm a c je  i wzięły  u d z ia ł  w  liczbie 63 
na  VII k u rs ie  in fo rm a cy jn o -p ro p a g a n d o -  
wym , o rg a n iz o w a n y m  przez eSkcję o rga ­
n iza cy jn ą  K o m ite tu  Ścisłego Kół P a ń  L. O. 
P. P.

proszone  są do zg łoszen ia  swego udz ia łu  
do S e k r e ta r j a tu  K o m ite tu  p rz y  ul. W ie rz ­
bowej 9 w  lo k a lu  Z a rz ą d u  Głównego L.
O. P. P., w po n ied z ia łk i  i c zw ar tk i  od g'. 
6— 8 wieczorem , tel.  212-16.

Z arząd  Kobiecego K o m ite tu  B u­
dow y S am o lo tu  ku  czci ś. p. por.

Z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  w esz łyśm y  
w k o n ta k t  ze Z w iązk iem , k tó ry  okaza ł  
duże w y ro b ien ie  społeczne, poczucie  o b y ­
w ate lsk ie  o raz  głębokie  z ro zu m ien ie  s p ra ­
wy.

W szy s tk ie  uczestn iczk i  k u r s u  zap isa ły  
się n a  członkin ie  L.O.P.P., przyczem  w y ­
b r a ły  t rzy  p rz ed s taw ic ie lk i  do p ro w a d ze ­
n ia  akcji  na  te re n ie  swego Zw iązku ,  k tó ­
ry  n ieb a w e m  u f o r m u je  się w jed n o  z n a j ­
w iększych kobiecych Kół w arszaw sk ich .

Żwirki  i inż.  W ig u ry :  Z o f ja  W ró ­
blew ska ,  W a n d a  Tw ardow a , Z o f ja  
l łoernerowa,  Z o f ja  O śm ia łko w ska ,  
W ła d y s ła w a  K o ło d z ie jc zy ko w a ,  H a ­
l ina  D ługoszew ska ,  Ja d w ig a  Szu l-  
cowa, Z o f ja  J a m n icka ,  J a n in a  S t r z e ­
lecka.

1. p. M a re n d o w sk a  prezeska  Z w ią zku ,  2. p. R a d z is ze w sk a .

3. p. Jaro s iew ic zo w a  przewodnicząca,  4. p. B o jk o w a
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Pończoszki Art. 4071
d ziec ięce  Dziecięce domowe bamboszki w  różnych 

Zł 0-90-1.70 kolorach z ładnem futrzanem obramowaniem 
na gumowej podeszwie.

DO NASZYCH 
ŚNIEG O W CÓ W  
NASZE PRUNELKI

Art. 4015
Damskie ranne pantofelki w różnych kolorach na gumo- 
wei Podeszwie. Dziecięce Zł. 3 -

Art. 1865-01
Całogum owe śniegowce w  niepogody. Zaoszczędzicie 
zdrowie, obuw ie i mieszkanie. Tanie i praktyczne.

■ Art. 7015
Damskie d om ow e  papucze z filcu- C iepłe tanie. N r. 27-34 
Zł. 3.-, Nr. 43-46 Zł. 5.-

Art. 9807-61
Aęskie kalosze z językiem i bez języka. W  najwięk- 

szem błocie zachowacie suche obuwie.

Art. 7045
Cieple f ilcowe domowe pantofle na skórzanej podeszwie 
Dziecięce Zł. 4.-

NAJWYGODNIEJSZE OBUWIE W DOMU I DO MIASTA!

„L O T IF  P O L S K 1 E G Ó“ 
są do nabycia w Administracji
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W śc iek l ica -P o l lak  Marcela,  licenc. n a u k  fizyko-chem . Sorbony

Słownik polsko-łransnsko- nieiiecko - rosyiski
B roń  chem iczna. —  W a rsz a w a .  W o js k o w y  I n s t y t u t  N aukow o- 

W ydaw niczy .  1932. str .  7 nlb. Cena 18 zł.
S k ład  G łów ny:  W a rsz a w a ,  Gł. Ks. W o jsk o w a ,  Nowy Św ia t  69.

Broń chem iczna  —  w y tw ó r  w ie lk ie j  w o jn y ,  w  k tó re j  ode­
g ra ła  ona  t a k  don io s łą  rolę, s t a je  się  obecnie —  ze wzg lędu  na 
konieczność o b ro n y  p rzed  n ią  —  p rz ed m io te m  bacznej  uwagi 
i t ro sk  spo łeczeńs tw  i r z ąd ó w  całego św ia ta .

L i t e r a tu r a  tego p rzed m io tu ,  j a k k o lw ie k  n ied aw n o  p ow s ta ła ,  
p rz ed s ta w ia  się  im p o n u jąco .

Dotychczas j e d n a k  nigdzie  nie zdoby to  się  na  op raco w an ie  
s ło w n ik a  z tego zak re su ,  gdyż p o w o je n n e  s łow nik i  w o jskow e  
i ogólne w  obcych języ k ac h  z a w ie ra ją  zn ik o m ą  ilość t e rm in ó w  
b ro n i  chem icznej .

U k a za n ie  się p rze to  o m a w ia n e j  p ra c y  j e s t  cenną  zdobyczą 
n ie ty lk o  w  p o lsk im  świecie n a u k o w y m ,  lecz i z ja w isk iem  no- 
w em  w  l i t e r a tu r z e  z dan e j  dziedziny.

P ra c a  t a  pod  w zględem  treści  z aw ie ra  zaczerpn ię te  w p ro s t  
z tek s tu  w y ra ż e n ia  z z ak re su  b ro n i  chem icznej  w  p o rz ąd k u  a l ­
fab e ty cz n y m  od A do Z i ich o d p ow iedn ik i  w  3 językach ,  8 t a ­
blic, 3 skorow idze  w y ra zó w  fran cu sk ich ,  n iem ieck ich  i r o s y j ­
skich i l i t e r a tu r ę  w  4 językach .

Pod  w zględem  u k ła d u  a u to r k a  p o d a je  w szeregach poz io ­
m y ch  tek s t  po lsk i  i jego od p o w ied n ik i  w  obcych językach ,  n a ­
to m ia s t  w  szeregach p io n o w y ch  t e r m in  zasadniczy ,  oznaczony  
l iczbą  i d a le j  o k re ś len ia  i d o p e łn ien ia  tego t e r m in u  oznaczone 
ko le jn em i  l i t e r a m i  m ałem i.

T e rm in y  w  skorow idzach  p o s ia d a ją  ró w n ież  l iczby i są u ło ­
żone a l fabe tyczn ie ,  p rzy tem  p o dano  l i te rę  i l iczbę te k s tu  p o l ­
skiego, pod  k tó rem i  się d ane  s łówko z n a jd u je .

T ab lice  z a w ie ra ją  tek s t  oraz  szereg ry su n k ó w  poglądow ych ,  
m iędzy  in n em i  m ask ę  gazow ą  A. R. S. ze zm ie n io n ą  k o m o rą  z a ­
w orow ą,  u ż y w a n ą  w  Polsce  i a p a r a t  t le n o w y  Dragera .  L i te r a tu ra  
i ź ró d ła  p rz e d s ta w ia ją  się n iezw yk le  bogato .

A u to rk a  w y m ie n ia  50 p rac  w  jęz y k u  po lsk im ,  4 f ran cu sk im ,  
76 n iem ieck im , 159 ro sy jsk im .  P ra c a  z aw ie ra  obfi te  s łow nic tw o 
n ie ty lk o  z z ak re su  n a p a d u  chem icznego, lecz i o dnośn ie  do 
o b ro n y  c h e m ic zn e j  i och ro n y  ludnośc i  cyw i ln e j .

A utorka ,  dzięki swej m rów cze j  p racy ,  d o k o n a ła  o lb rzy m ie ­
go dzie ła  ta k  pod w zględem  ob jętośc i  j a k  i w artości .

Ścisłość w  doborze  w yrazów , oraz  czystość jęz y k a  z ap ew n ia  
p rz e j rze n i  e p ra cy  przez jego w y b i tn y ch  znaw ców  z prof.  K ry ń ­
sk im  n a  czele.

S łow nik  p ow in ien  za in te re so w a ć  n ie ty lk o  of icerów  i pod­
o f ice rów  u z b ro je n ia ,  ale  i of icersk i  k o rp u s  wogóle, a n a d to  sze­
rokie  o d ła m y  m yślącego  spo łeczeństw a.

Uwaga a u to rk i:  S łow nik  „B roń  ch em iczn a"  o b ją ł  sp rzedaż  
w  S z w a jca r j i  w y d aw ca-k s ięg a rz  P a y a t  Cie —  L au san n e ,  rue  
de Bourg.

Cena 18 zł. K o m ite ty  W ojew . L. O. P. P. o t r z y m u ją  10% r a ­
b a tu .  Z a m a w ia ć :  Ośrodek P r o p a g a n d y  Z a rz ą d u  Głównego L. O. 
P. P., W arsz a w a ,  Ś w ię tok rzyska  12'.

P E - T E - P E
Sp. Z O O .

SPÓ ŁK A  PA PIER N IC ZA  

W arszaw a, Elektoralna 8, telef. Nr. 535-62.

DOSTARCZA M A T E R J A Ł Y  P I Ś M I E N N E

I H y d m i c t i i i a  i i r a n a r y  l  C. t
Do nabycia w Biurze Zarządu Głównego P. C. K.
Z a m ó w ie n ia  n a le ży  k ierow ać  do Zarządu  Głównego P.C.K.

W y d z ia ł  O rgan izacy jno -P ropagandow y.  
W arszaw a ,  ul. S m o ln a  6 (Tel.  235-29J.

SANITARNE:
zł.

1. O rg an izac ja  D ru ży n  R a tow niczych  P. C. K. . . .  0.75
2. Tymcz. In s t r u k c ja  do Org. D ru ży n  R a to w n i ­

czych P. C. K  0.15
3. O rg an izac ja  i szkolenie  S ióstr  pogotow ia  s a n i ­

t a rn eg o  P. C. K......................    0.80
4. I n s t r u k c ja  o rg a n iz ac y jn a  p u n k tu  San i ta rno-O d-  

żywczego P. C. K................................................... 0.75
5. P ie rw sz a  pom oc w  nag ły ch  w y p a d k ch ..............  0.05
6. Z a ry s  H ig jeny  sz p i ta ln e j  i D je te ty k i  —  kp t.  dr. 

S ta n i s ła w  W sz e la k i  .  ................................................  0.50
7. Lo tne  O ddziały  O kulis tyczne  P. C. K..........  0.50
8. Tablice  o r j e n ta c y jn e  o gazach  b o jo w y ch  n a  u ży ­

tek  szko len ia  p e rso n e lu  in s t ru k to rsk ie g o  . . . .  2.00
9. K orpus  S ióstr  P. C. K. ( r e g u la m in ) ..................... 0.40

10. O kóln ik  w sp raw ie  p o g o to w ia  ra tow niczego  d ro ­
gowego ..............................................................................  0.15

11. T ym czacow a I n s t r u k c ja  w sp raw ie  k o n se rw ac j i  
ek w ip u n k u  D ru ży n  R a tow niczych  P. C. K. . . 0.10

ORGANIZACYJNO-PROPAGANDOWE:

1. R ozporządzen ie  P re z y d en ta  R. P. i S ta tu t  P.C.K. 0.25
2. H a s ła  i C zyny  P. C. K..................................................... 0.25
3. W y d aw n ic tw o  Ju b i leu szo w e  P. C. K....................... 0.50
4. P. C. K. Rocznik  pośw ięcony  Kongresowi Medy­

cyny  i F a r m a c j i  ................................................................  0.50

BROSZURY KÓŁ MŁODZIEŻY P. C. K.:

1. O Kołach Młodzieży P. C. K. —  K. K u ja w sk ie g o  0.10
2. K om plet  d ru k ó w  in fo rm a c y jn y c h  ( reg u lam in ,  

w skazów ki  i u lo tk i )  .....................................................  0.30
3. K a r ty  do k o n k u r s u  zd ro w ia  .......................................  0.02
4. B ro sz u ra  o koresp . m ięd zy szk o ln e j  .........................  0.20
5. U lo tk a  o koresp.  m ięd zy szk o ln e j  ............................ 0.02
6. Ucieszna h i s t o r y jk a  o F ip c iu  —  P o ra z iń sk ie j  . . 0.80
7. K l im cia  —  S tra sz a k  —  P o ra z iń sk ie j  ................... 0.70
8. K om ple t  a f iszy  Kół Młodzieży P. C. K   3.00
9. P o dręczn ik  R a to w n ic tw a  —  dr. J. M is iew icz  . . . 1.00

W YDAWNICTWA RÓŻNE:

1. P ra c a  s a m a r y ta ń s k a  i społeczna  kobiet  polsk ich
w  p o w s ta n iu  s tyczn iow em — gen. dr. Fr. B ia ło k u r  1.50

2. Nasze ro ś l in y  lek a rsk ie  —  W a c ła w  S. S tra że w ic z  2.50
3. Gazy, b o m b y  i p ra w o  —  L. R u t k o w s k i  .............. 0.20

Z a m ó w ie n ia  u sk u te c zn ia  sic  t y lk o  za  za l ic z en ie m  poczto-  
w e m  o ile jed n o cześn ie  p r z y  z a m ó w ie n iu  nie będzie  w p ła ­

cona n a leżność  do P. K O. ko n to  czek. Nr. 10.540.

N ie  ten  b o g a ty , k to  d u żo  za ra b ia
lecz ten  — k to  o szczęd za

KOMUNALNA KASA OSZ'CZĘDNOŚCI
m . s t .  W A R S Z A W Y

c

CEN TR A LA I O D D Z IA Ł II O D D Z IA Ł
Traugutta 5 (dom w łasny) W  i e r z b o w a  9 Praga-Targowa 65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.
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S z an o w n a  R e d a k c jo !

P rz e sy łam y  n in ie jsz em  Szan. R edakc ji  
l iśc ik  n a jm ło d sz y ch  u czn iów  naszego g im ­
n a z ju m  do H e n iu s ia  Żwirk i,  św iadczący 
o ich z a in te re so w a n iu  się lo tn ic tw em  i j e ­
go (pionierami.

Sądząc, że l iśc ik  t ak i  będzie  m ile  w i ­
d z ian y  przez ogół czy te ln ików , p ro s im y  
n a ju p r z e jm ie j  o zam ieszczen ie  go n a  ł a ­
m ach  „Lo tu  Polskiego".

Z p o w a ża n iem
Ja n in a  J u rk ó w n a  

G m ina  Szko lna  Młodzieży 
P ań s tw .  G im n a z ju m  

im. K az im ie rza  W ielk iego 
w Z d u ń sk ie j  W oli

K ochany  H e n iu s iu  1!
K o rzy s tam  z ok az j i  i p iszę  do Ciebie 

w im ie n iu  całej  k lasy  naszej ,  to j e s t  kl. II 
G im n a z ju m  im. K az im ie rza  W ie lk iego 
w  Z d u ń sk ie j  Woli.  P rz e sy ła m y  Ci, H e n iu ­
siu  k o c h an y ,  n a jse rd eczn ie jsze  w y ra zy  
współczucia ,  że Cię osie rocił  Twój w ie lk i  
Ojciec. Życzym y Ci, żebyś się chow ał  
z d ro w o  n a  pociechę sw o je j  M am usi  i 
Dziadków, a  w przyszłości ,  żebyś b y ł  p o ­
dobn ie  s ław ny ,  j a k  Tw ój  T a tu ś ,  k tórego 
m y,  m łodz i ,  p o d z iw ia m y  i s t a r a m y  się 
naś ladow ać .

Choć Ojciec Twój osie rocił  Cię t a k  
wcześnie,  j e d n a k  j e s t  t a k ą  ch lu b ą  Ojczyz­
ny, że, gdy Ty  urośn iesz ,  p am ięć  Jego bę ­
dzie t a k  świeża, j a k  dziś. Muszę Ci też do ­
nieść, że m y ś l im y  o Tobie, i n te r u s u j e  nas,  
gdzie jes teś .

W iem y, że obecnie je s te ś  u swoich 
Dziadków’ w  Bydgoszczy, w idz ie l iśm y  
T w o ją  fo to g ra f ję ,  na  k tó re j  j u ż  na  zucha  
wyglądasz .  R ośn i j  więc zdrow o i wiedz, 
że w szys tk ie  dzieci Po lsk i  są Twoim i 
p rzy jac ió łm i .

P rz e sy łam y  Ci u śc iśn ien ia  serdeczne

kl.  II.

Z d u ń s k a  W ola ,  cln. 9.12.1932 r.

$

P y ta n ie :  J a k i  po p e łn ia  b łąd  ląd u ją c y  
lo tn ik ?

T r a f n a  odpowiedź  n a  to p y ta n ie  u zy ­
sk u je  2 egzem plarze  n a g ro d y  w  fo rm ie

p a m ię tn ik a  ś. p. por.  Żwirk i,  p. t. „Moje 
w sp o m n ie n ia  z okrężnego lo tu  dokoła  
E u ro p y " .

Ułożone z k w a d rac ik ó w  zdan ie  n a leży  
rozwiązać ,  z a s tę p u ją c  rzędy  c y fr  s łowam i.

Od 1 do 8 w łączn ie  oznacza  czaso w n ik  
w  (piątym p r z y p a d k u  ( j e s t  o k re ś len iem  
pewnego r o d z a j u  n a w o ły w a n ia  l u b  o s t rz e ­
żen ia ) ,  od 10 do 18 w łą cz n ie  j e s t  ogólnie  
z n a n ą  n azw ą  w y s i łk ó w  lo tn iczych.  Środ­
k ow y k w a d ra c ik  o zn aczony  l iczbą  9 j e s t  
s p ó jn ik ie m  zd an ia .  Cztery  dolne  k w a d r a ­
ciki (19— 22) o zn ac za ją  k o l e jn ą  da tę  r o ­
ku .  —  Z a  ro zw iązan ie  tego z ad a n ia  o t r z y ­
m u je  czy te ln ik  książkę  p. t. „O w ładzę  
n a d  b łę k i ta m i"  Karczewskiego i p a m ię t ­
n ik  ś. p. por.  Żwirk i,  zwycięzcy w  C h a l ­
lenge 1932 r .  O n ag rodę  ub iegać  się  może 
ty lk o  p r e n u m e r a t o r  „L o tu  Polskiego".

W y k o n an e  z a d a n ie  n a le ży  wyc iąć  i n a ­

k le iw szy  n a  pocztówkę, w ys łać  pod  a d re ­
sem n asze j  Redakcji .

Odpowiedź n a  p y ta n i e :  L o tn ic tw o sto i
dz is ia j  n a  t a k  w y so k im  poz iom ie,  że w  r a ­
zie w y b u c h u  w o jn y ,  w  godzinę  zaledwie,  
będz iem y  m ie l i  n a d  g łow am i m ordercze  
e sk a d ry  n iep rzy jac ie lsk ie  ze s t ra sz l iw e m i  
gazam i t ru ją c e m i  i bo m b am i .  J a k  r a d z i ł ­
b y  i c zy n i ł  w t a k im  n ag ły m  w y p a d k u  k a ż ­
dy k u l tu r a l n y  i cen iący  wolność  o raz  ży ­
cie P o la k ?

N agroda  do w y lo so w an ia .  J e s t  n i ą  j a ­
kaś  in te re s u jąc a  k s iążk a  lo tn icza .

Odpow iedzi  p r z y jm u j e m y  ty lk o  do dn. 
10 s tyczn ia  1933 r.

Zapisujcie się na członków L. 0 . P. P.



Meroklub Rzeczypospolitej Polskiej
CZŁONEK F. A. I.

W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K IE  P RZED M IEŚC IE  Nr. I I .  

Adres t e leg ra f iczn y ;  A ero k lu b  W arszaw a.  
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B I U L E T Y N
Nr. 12 (66)

16.X  —  15.XI 1.1932

Zmiana lokalu klubowego. 

Wyniki międzynarodowych za­
wodów balonowych o puhar im. 
Gordon-Bennett’a.

Rekordy światowe.

Rekordy międzynarodowe.

A eroklub  R. P. p o d a je  do w iadom ości  pp. Członków, iż z d n iem  1 s tyczn ia  1933 r 
b iu r a  A. R. P. p rzen ies ione  z o s ta ją  do nowego lo k a lu ;  Aleje  U jazd o w sk ie  32.

A erok lub  Szw ajca rsk i ,  o rg a n iz a to r  tegorocznych  zaw odów  b a lo n o w y ch  o p u h a r  im. 
G o rd o n -B en n e t t ‘a, ogłosił  n a s tę p u ją c e  w y n ik i  zawodów , w  k tó ry ch  b ra ły  rów nież  u d z ia ł  
2 b a lo n y  po lsk ie :

1 m ie jsce  S ta n y  Z jednoczone  Załoga:  Se ttle  —  B ushne ll
2 „ S ta n y  Z jednoczone  „ v. O rm an  —  B la ir
3 „ F r a n c ja  „ R av a in  —  Spiess
4 „ P o lsk a  „ por.  P o m a sk i  —  por. J a n u sz
5 „ H isz p a n ja  „ Nunez —  C arrasco
6 „ P o lsk a  „ por. H yn ek  —  por. B urzyńsk i
7 F r a n c ja  „ M a rq u a n t  —- R en o llan d
8 „ S z w a jca r ja  „ v. B aerle  —  Dietschi
9 „ Niemcy E im e rm a c h e r  —  K aulen

10 Belgja D em ey ter  —  Coeckelberg
11 „ S z w a jc a r ja  „ H u b e r  —  Lochinger
12 „ N iemcy „ D ah l  —  B er tram
13 „ S z w a jc a r ja  , Gerber  —  F i lg en k am p
14 F r a n c ja  „ B lan ch e t  —■ Ja cca rd
15 „ Niemcy - „ Leim kugel  —  Schiitze
16 „ A u s t r j a  „ v. E t th o fe n  —  M a n n sb a r th

F. A. I. z a tw ie rd z i ła  n a s tę p u ją c e  re k o rd y  m ię d z y n a ro d o w e :

Rekord  w ysokośc i  (S z w a jc a r ja )  P rof .  P icca rd  
J i ibendorf ,  d n ia  18.VIII.1932 r ..............................

M. Cosyns n a  b a lon ie
16.201 m.

F. A. I. z a tw ie rd z i ła  n a s tę p u ją c e  re k o rd y  m ięd z y n a ro d o w e :

KLASA A (Balony)
8 —  K ategor ja  (o p o je m n o śc i  p o w y ż e j  i .000 m *)

R ekord  wysokośc i  (S z w a jc a r ja )  P ro f .  P icca rd  i M. Cosyns
D ubendorf ,  d n ia  18.VIII.1932  ...................................................................................................... 16.201 m.

3 —- K ateg o r ja  (p o jem n o ść  901— 1.200 m^)
R ekord  odległości ( F r a n c j a )
J. Herbe, odległość St. C loud —- Neuewiese ,  d n ia  10.IX.1932'  ........................................  999 km.

i  —  K ateg o r ja  (p o jem n .  1.201— 1.600 m*J 
R ekord  odległości ( F r a n c j a )
J. Herbe, odległość i d a ta  j a k  w yżej  ............................................................................................. 999 km.

KLASA C (Samoloty)
R ekord  szybkośc i  n a  baz ie  ( S ta n y  Z jednoczone)
Mjr. J.  H. Dooli t t le  na  sam oloc ie  Gee-Bee z s i ln ik iem  P r a t t - W h i tn e y  „ W a sp “
Senior 800 KM. w  Cleveland, d n ia  3.IX.1932 r ........................................................... 473 km. 820
R ekord  w ysokośc i  (A n g l ja )
Kpt.  Cyri l  F r a n k  U w in s  n a  sam oloc ie  Vickers „V espa“ z s i ln iem  B ris to l
„ P eg asu s"  S. 3 w F i l to n ,  Bris to l,  d n ia  16.IX.1932 r ........................................................ 13.404 m.

R ekord  szybkości  n a  p rzes t rz en i  2000 km. ( F r a n c j a )
M. Haegelen  n a  sam oloc ie  L o r ra in e -H a n r io t  z s i ln ik ie m  L o r ra in e  230 KM
dn ia  12.VIII.1932 r ....................................................................................................................... 263 km. 900

Rekordy z obciążeniem:
obciążenie  500 kg.

R ekord  wysokośc i  ( F r a n c j a )
M. S igner in  n a  sam olocie  B re ąu e t  198 z s i ln ik iem  Gn&me-Rhóne 620 KM 
w Y il lacoub lay ,  d n ia  21.IX.1932 r ...............................................................................................  10.286 m,



Rekord  szybkości na  p rze s t rz en i  500 km. ( F r a n c j a )
Lem oine  n a  sam oloc ie  Potez  503 z s i ln ik iem  G nóm e-I łhóne  620 KM 
Y i l laco u b lay  —  Angers, d n ia  16.IX.1932 r .................................................... 294 I:m. 191

Rekordy kobiece.

Sprostowanie rekordu. 

Nowa lista rekordów.

obciążenie  i.000 leg.
R ekord  wysokośc i  ( F r a n c j a )
J a k  wyżej  —  d n ia  23.IX.1932 r .......................................................................................................... 8.980 m.

R ekord  szybkości n a  p rzes t rz en i  500 km . ( F r a n c j a )
Lem oine  n a  sam olocie  Potez  503 z s i ln ik iem  G n óm e-R hóne  620 KM
Y il lacoub lay  -— Angers, d n ia  16.IX.1932 r   294 km. 194

KLASA Cbis (Wodnosamoloty) 

Wodnosamoloty turystyczne:

l - a  K&tegorja  

Rekord  d łu g o trw a ło śc i  l o tu  ( R u m u n ja )
Kpt. P a n ta z i  i G. G rosea  n a  w o d n o sam o lo c ie  Icar  ty p  M esserschm itt  23 BW 
z s i ln ik iem  S iem ens 92 KM, w  C onstanza ,  d n ia  2.X.1932 r ................................ 12 godz. 2 m in.

KLASA C (Samoloty)
R ekord  szybkości  n a  bazie  (S ta n y  Z jednoczone)
Mrs. May Haiz l ip  n a  sam olocie  W ed e l l -W il l iam s  z s i ln ik iem  P r a t t - W h i tn e y
„ W a sp “ J u n i o r  540 KM, w Cleveland, d n ia  5.1X.1932 r   405 km. 92

R ekord  odległości w l in j i  p ro s te j  bez lą d o w a n ia  (S ta n y  Z jednoczone)
Mrs. A m elia  E a r h a r t  n a  sam olocie  Lockheed-Vega z s i ln ik iem  P ra t t - W h i tn e y  
„ W a sp “ 450 KM. Los Angeles —  New York, dn ia  24—-25.VIII.1932 r. . . . 3.939 km. 245

Rekord  wysokośc i  ( F r a n c j a )
Maryse Hilsz  n a  sam oloc ie  M o ra n e-S au ln ie r  z s i ln ik iem  G nó m e-R h ó n e  420 KM. 
w Y il lacoub lay ,  d n ia  19.VIII.1932' r ................................................................................................ 9.791 m.

R ekord  d łu g o trw a ło śc i  lo tu  z z a o p a t ry w a n ie m  w czasie  lo tu  (S ta n y  Z jedn .)
Louise  T h ad e n  i F ran ces  M arsa l is  n a  sam olocie  C u r t is s  T h ru sh  z s i ln ik iem
W rig h t  J.  6 E. 240 KM, w New-York, d n ia  14— 22.VIII.1932 r ......................  196 godz. 5 min.

W b iu le ty n ie  Nir. 10 (64) p o d an o  re k o rd  szybkości  308 km. 779 ja k o  re k o rd  szybkości 
n a  p rzes t rz en i  5.000 km. z a m ia s t  500 km . co się n in ie j s z y m  p ro s tu je .

O s ta tn i  Z ja z d  F. A. I. p o s tan o w i ł ,  iż z d n iem  1 k w ie tn i a  1933 r. obow iązyw ać  będzie
n o w a  l i s ta  r ek o rd ó w  u z n a w a n y c h  przez  F. A. I. L is ta  to o b e jm o w ać  będzie  n as tęp u jąc e  
rekordy .

REKORDY ŚWIATOWE:

ł e k o rd  odległości w  l in j i  p ro s te j  bez ląd o w a n ia  
„ wysokości
„  szybkości  n a  bazie
„ l o tu  nao k o ło  św ia ta
„ odległości w  l i n j i  p ro s te j  z z a o p a t ry w a n ie m  w czasie lotu.

REKORDY MIĘDZYNARODOWE w /g KLAS:

KLASA A (B a lo n y  w olne)

Po d z ia ł  rek o rd ó w  bez z m ia n  z d o d a n ie m  re k o rd u  wysokośc i  bez względu  n a  k a teg o r ję  
b a lonu .

KLASA B (Sterówce)

R ekord  odległości w  l in j i  p ro s te j  bez  ląd o w an ia .

KLASA C (S am o lo ty )
KLASA C-bis (W o d n o sam o lo ty )
KLASA C-ter. (A m fib je )

R ekord  odległości w  l i n j i  p ro s te j  bez  l ą d o w a n ia  ,
„ w  l i n j i  ł a m a n e j

wysokośc i  
szybkości  n a  bazie

„  n a  p rz e s t rz en i  100 km .
1.000 „
2.000 „
5.000 „

10.000 „

R ek o rd y  z o b c iążen iem  uży tecznem  ( ro z m ia ry  b ag ażn ik ó w  b ędą  u s ta lo n e  d oda tkow o) .  
Dla  o bc iążen ia  500 kg.:

R ekord  w ysokośc i
„ szybkośc i  n a  p rz e s t rz en i  1.000 km.

2.000 „



Te sam e  re k o rd y  d la  obc iążeń  1.000 kg., 2.000 kg., 6.000 kg., 10.000 kg. i w zw y ż  (każde
na s tęp n e  obciążenie  wyższe o 5.000 kg. od poprzedn iego) .

REKORD OBCIĄŻENIA DLA PU ŁA PU NA 2.000 MTR.
REKORDY Z ZAOPATRYWANIEM W  CZASIE LOTU

R ekord  odległości w  l i n j i  p ro s te j  
„ „ „ „ ł a m a n e j

SAMOLOTY TURYSTYCZNE

W aga  tych  sa m o lo tó w  u leg ła  zm ian ie ,  a m ian o w ic ie :
1 k a te g o r ja  (w ie lom ie jscow e)  do  500 kg.
2 „ ( jed n o m ie jsc o w e )  „ 450 „
3 „ (w ie lo m ie jsco w e)  „ 280 „
4 „ ( jed n o m ie jsc o w e )  „ 200 „

REKORDY DLA 1 i 2 KATEGORJI

R ekord  odległości w  l in j i  p ro s te j  bez l ą d o w a n ia  
„  w ysokośc i
„ szybkości  n a  p rz e s t r z e n i  100 km.

1.000 „
2.000 „

REKORDY DLA 3 i R KATEGORJI

R ekord  odległości w l in j i  p ro s te j  bez l ą d o w an ia  
wysokośc i
szybkości  n a  p rzes t rz en i  100 km.

„ „ 600 „
1.000 „

WODNOSAMOLOTY TURYSTYCZNE

1 k a te g o r ja  (w ie lom ie jscow e)  do  680 kg.
2 „ ,, „  350 ,,
3 „ ( jed n o m ie jsco w e)  „ 570 „
4 „ „ „  250 „
P o d z ia ł  rek o rd ó w  tak i  s am  je s t  d la  sa m o lo tó w  tu ry s ty cz n y ch

AMFIBJE TURYSTYCZNE

Je d n a  ty lk o  k a te g o r ja :  w ie lo m ie jsco w e  do 750 kg.
R ekordy  te sam e  co d la  sam o lo tó w  tu ry s ty czn y ch .

REKORDY KOBIECE 

( zo s ta ły  sk a so w a n e )

A erok lub  R. P. sk ła d a  n a  te j  drodze w s z y s tk im  sw oim  Członkom , j a k  i sy m p a ty k o m  
ja k n a j s e rd e c zn ie jsz e  życzen ia  św ią teczne  i p om yślnośc i  w N ow ym  Roku.

ś-.-i : >.'?£'&'-U,"i
...............  AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

(— ■) B. J. K w ie c iń sk i  
S ek re ta rz  G en era ln y

W a rsza w a ,  dn ia  15 g ru d n ia  1932 r.

M A G N E T A  -  P R Ą D N I C E  — R O Z R U S Z N I K I  
S T A C Y J K I  R O Z D Z I E L C Z E  -  R E F L E K T O R Y  

K I E R U N K O W S K A Z Y  J A Z D Y  
W Y C I E R A C Z K I  —  S Y G N A Ł Y  

C Z Ę Ś C I  Z A M I E N N E

S C I  NT I  L L A
SP. z  o. o.

W A R S Z A W A ,  B A G A T E L Ą .  N r .  15. T te l  838-22.
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LICA ♦ OBRONY
POWIETRZNE7»h PRZECIWCAZOWE7

BIULETYN
PROTOKÓŁ

Oerólneffo Zgromadzenia Programo- 
wo-Budżetowego Ligi Obrony Po- 
wietrznei i Przeciwgazowej w dniu 
29 października 1932 r. w Warsza­
wie w gmachu Stowarzyszenia Tech­
ników przy ul. Czackiego Nr. 3/5.
W  Z grom adzen iu ,  wzięło u d z ia ł  29 dele­

g a tów  20 K o m ite tó w  W ojew ódzk ich ,  m ia ­
nowicie  p p . : K. T er l ikow sk i  i A. Szobak 
(B ia ły s to k ) ,  J. Messing i T. W olsk i  (K ie l­
ce), M. Kessler  (K ra k ó w  w o j . ) ,  W. Go- 
rzecki i J. Orłowicz (K ra k ó w  kol .) ,  S. 
W ik to r  i A. T iger (L w ów ),  B. Sekutowicz 
( L u b l in ) ,  J. O lszyna-W ilczyńsk i  (Łódź) ,  
L. W o ln ik  (N ow ogródek) ,  Z. Sk rzyńsk i  
(Po le s ie ) ,  B. P ik o r  (P o m o rz e ) ,  J. Szcze- 
p an o w sk i  (P o z n a ń ) ,  W. T a t a r a  (S ta n is ła ­
w ó w ),  T. S topczyński  i J. Z agórow ski  
(Ś ląsk ) ,  K. G in to w t-D z iew a łto w sk i  i J. 
Czyrski ( T a rn o p o l ) ,  S. F lo r jan o w ic z  
(W a rsz a w a  s to ł .) ,  K. M oniuszko (W a rsz a ­
w a w o j . ) ,  E. Z ienk iew icz  i J. K alińsk i  
(W a rsz a w a  kol .) ,  S. R o m er  (W ilno  w oj .) ,
C. W ir o r t  i A. R om aszko  (W ilno  ko l .) ,  A. 
Ż urakow sk i  i W. H ab ich  (W o ły ń ) .

R adę  G łów ną  re p re z en to w a l i  pp .:  prof. 
Czubalski,  inż. J. E b e rh a rd t ,  prof.  M. Hu- 
ber, inż.  J.  Pohosk i ,  płk. W. R usin ,  prof. 
dr. J.  R uszkow ski,  sen. R. Szereszowski,  
płk. A. Z agórska  i p ro f .  J. Z aw adzki.

Z a rz ąd  Główny rep re z en to w a l i  p p . : p re ­
zes dr. M artynow icz ,  wiceprezesi  płk. F i ­
l ipowicz i płk. Moniuszko, cz łonkow ie :  
m jr .  R om ejko ,  płk. S zynd ler  i prof.  Za- 
łęcki.  Obecny także  ppłk.  dypl. W. J a s i ń ­
ski delegat S z tabu  Głównego p rz y  Z a r z ą ­
dzie G łów nym  L. O. P. P.

Obecni rów nież  by l i  prezesi K om ite tów  
W o jew ódzk ich  pp . :  dr. Kroebl (Kielce),  
płk. Bobkowski (K rak ó w  kol .) ,  inż. R y ­
bicki (L w ów ),  gen. P a s ła w sk i  ( T o ru ń ) ,  
wicewoj.  J a n k o w s k i  (W ilno  w o j . ) ,  inż.  
Budkiewicz (W ilno  kol .) ,  de lega tka  Koła 
P a ń  p. B. W odzińska .

N adto  b y l i  obecni w sp ó łp raco w n icy  b i u ­
ra  Z a rz ąd u  Głównego z d y re k to re m  inż. 
E. W a w rz y n ia k ie m  n a  czele.

Po z a te m  na  Z grom adzen ie  p rzy b y li  
p rzedstaw ic ie le  u rzęd ó w  p a ń s tw o w y c h ,  
w sp ó łp ra cu ją cy c h  z L. O. P. P., p rz e d s ta ­
wicie le p ra sy  o raz  zaroszen i  goście.

P o rząd ek  d z ien n y  o b e jm o w a ł  n a s t ę p u ­
jące  sp ra w y :

1. Zagajen ie .
2. W y b o ry  P r e z y d ju m  Z grom adzen ia .
3. P ro g ra m  p rac  L. O. P. p. i b u d że t  Z a ­

rz ąd u  Głównego n a  1933 ro k :
a) p ro g ram  i b udżet  Z a rz ą d u  Głównego,
b) p ro g ram  K om ite tów  W ojew ódzk ich .
4. W n io sk i  zgłoszone do Z a rz ą d u  G łów ­

nego c o n a jm n ie j  n a  2 tygodnie  przed t e r ­
m in e m  Ogólnego Z gro m ad zen ia ,  w  m yśl  
art.  12 § 4 S ta tu tu .

Z grom adzen ie  zag a ił  o godz. 11 m. 30 
ra n o  prezes Z a rz ą d u  Głównego dr. Z. M ar­
tynowicz.  P o w o łu ją c  się n a  re g u la m in  o­

b ra d  s tw ie rd z i ł  p rzybycie  na  Z g ro m a d ze ­
nie w chwili  jego o tw a rc ia  29 de legatów  
u p ra w n io n y c h  do u d z ia łu  w  o b rad ach  i 
z ap ro p o n o w a ł  n a s t ę p u ją c y  sk ład  P re z y ­
d ju m  Z jazdu ,  p r z y ję ty  przez a k la m a c ję :  
p rzew odn iczący  inż. A. B obkowski (K r a ­
ków  kol .) ,  a sesorzy  pp . :  w icewoj.  S k rzy ń ­
ski (P o le s ie ) ,  i w icewoj.  G in to w t-D z iew a ł­
tow sk i  (T arn o p o l ,  s ek re ta rz  p p . : dr.  J. 
Z agórow ski  (Ś ląsk)  i dr. Kroebl (Kielce).

P ro to k ó ł  sp isa ła  p. K rygie rów na.
Przed  rozpoczęciem o b ra d  p rz ew o d n i­

czący w y g ła sza  k ró tk ie  p rzem ów ien ie ,  po ­
święcone pam ięci  poległych w  k a ta s t ro f ie  
lo tn icze j  ś . p. por.  ż w i r k i  i ś. p. inż.  W i ­
gury . P am ięć  z m a r ły c h  uczczono przez 
pow tan ie .

Po p rz y ję c iu  p o rz ąd k u  dziennego p r z y ­
s tąp io n o  do ro z p a t r z e n ia  p ro g ra m u  prac  
i b u d ż e tu  Z a rz ąd u  Głównego n a  ro k  1933.

Z ab ie ra  głos prezes Z a rz ąd u  Głównego 
dr. Z. M artynow icz ,  i n f o r m u ją c  zeb ranych ,  
że obecnie  L. O. P. P. j e s t  w s t a d iu m  p e w ­
nego p r z e s ta w ia n ia  swej d z ia ła lnośc i  ze 
względu na  w y su n ię te  przez S tzab  Główny 
nowe w skazów ki,  do k tó ry ch  L. O. P. P. 
m u s i  się zas tosować,  i że p re l im in a rz  
b u d że to w y  oraz p ro g ra m  p rac  Z arząd u  
Głównego n a  ro k  1933 sp o rz ąd z o n y  jes t  
w m yśl  d ezy d e ra tó w  S z tabu  Głównego.

P ro g ra m  p ra c  i b udżet  Z arz ąd u  Głów­
nego sk ład a  się z 2 części:  1) p ro g ram u  
p rac  i b u d ż e tu  Z arz ąd u  Głównego oraz  2) 
p ro g ram u  p rac  i b u d że tó w  K om ite tów  
W ojew ódzkich .

P. prezes dr. M ar tynow icz  wnosi,  aby  
dz is ie jsze  W aln e  Z grom adzen ie  z a tw ie r ­
dziło b u d że t  i p ro g ram  p rac  Z arz ąd u  Gł., 
odnośn ie  zaś do b u d ż e tó w  i p ro g ram u  
p rac  K om ite tów  W ojew .,  to w  p rz e d s ta ­
w io n y m  n a  Z grom adzen ie  m a te r j a le  w y ­
rażone  są życzenia  Z a rz ą d u  Głównego w 
s to su n k u  do K o m ite tó w  W ojew ódzk ich .

Z a rz ąd  G łów ny  p ro p o n u je ,  aby  pp. de­
legaci p rz ed s ta w i l i  p rzed łożony  m a t e r j a ł  
sw ym  K o m ite to m  W o jew ó d zk im  do ro z ­
p a t r z e n ia  i o p raco w an ia ,  a w  d rug ie j  po ­
łowie  l i s to p a d a  r. b. zw ołane  będzie  w 
b iu rze  Z a rz ą d u  Głównego posiedzen ie  z u-  
dz ia łem  w y d e legow anych  przez K om ite ty  
W ojew . pp. r e fe re n tó w  budżetow ych ,  na  
k tó rem  zo s ta ły b y  uzgodn ione  p ro je k ty  
p r e l im in a r z y  bu d że to w y ch  K om ietów  w o ­
jew ódzk ich  n a  ro k  1933 , poczem b u d że ty  
te, po u z godn ien iu  ze Sz tabem  G łów nym  
co do p rac  p ro g ram o w y c h  i po p rzy jęc iu  
przez Z a rz ąd  Główny do z a tw ie rd z a ją ce j  
w iadom ości ,  p rzed s taw io n e  z o s tan ą  przez 
K om ite ty  W ojew . ich Ogólnym  Z g ro m a ­
dzen iom  do za tw ie rd zen ia .  N astępn ie  
Sz tab  G łów ny  p rześ le  za tw ie rd zo n e  o d p i ­
sy  b u d że tó w  do D. O. K. oraz  do M in is te r ­
s tw a  S p raw  W e w n ę trzn y c h  celem spow o­
d o w a n ia  ro z es ła n ia  ich do U rzędów  W o ­
jew ódzk ich  j a k o  p ro g ra m  p rac  o b o w ią zu ­
jąc y  i p o d leg a jący  w y k o n a n iu  przez  L. O. 
P. P.

W  ten  sposób  w  ty m  roku  po raz  p ie rw ­
szy będzie  b u d że t  całej  L. O. P. P. o d razu  
za tw ie rd zo n y ,  u zg o d n io n y  i o b o w ią zu jąc y

dla w szys tk ich  K o m ite tó w  na całym  te ­
ren ie  Rzeczypospoli tej .

W obec wcześniejszego z ap o z n a n ia  się 
pp .  de legatów  z p ro je k te m  p r e l im in a r z a  
b udżetow ego  Z a rz ąd u  Głównego, ro zes ła ­
nego K o m ite tom  W o jew ó d zk im  p rzed  0 -  
g ó lnem  Z grom adzen iem ,  zgodzono się, na  
w n io sek  przewodniczącego, b u d ż e tu  nie 
odczy tyw ać  i o d razu  p rzy s tąp ić  do dy ­
sk u s j i  n a d  budżetem .

W  d y sk u s j i  n a d  p ro g ram e m  prac  i p re ­
l im in a rz e m  b u d że to w y m  Z a rz ąd u  Głów­
nego zab ie ra l i  w  ko le jnośc i  głos pp. P i ­
kor,  Sztybel, G in tow t-D ziew ałtow sk i ,  Se­
kutowicz,  Kessler, Z ienkiewicz,  Rybicki,  
Gorzecki, W oln ik ,  Czyrski,  F lo r jan o w icz ,  
Kroebl, Szczepanowski,  Skrzyńsk i ,  Olszy­
n a -W ilczy ń sk i  i T a ta ra .

W y ja ś n ie ń  u d z ie la l i :  w im ie n iu  Z a rz ą ­
du Głównego p p . : prezes dr. M artynowicz ,  
płk. F i l ipow icz  i płk. Moniuszko, oraz  de­
lega t  Sz tabu  Głównego ppłk.  dypl. J a s i ń ­
ski.

W  p rzem ó w ien iach  sw ych pp. delegaci 
K om ite tów  W o jew ódzk ich  w y ra z i l i  z ado­
w olen ie  z udz ie len ia  przez w yższe  w ł a ­
dze w ojskow e,  t. j. przez Sz tab  Główny, 
zasadn iczych  w ytycznych  co do p rac  p ro ­
g ram o w y ch  całej  L. O. P. P., gdyż d y re k ­
ty w y  te, ja k o  obo w iązu jące  d la  w szy s t ­
kich p laców ek  Ligi i p o d a n e  przez Sztab  
G łów ny do w iadom ości  w szy s tk ich  D. O. 
K., dadzą  p laców kom  L. O. P. P. m ożność 
w y k o n y w a n ia  p rac  p ro g ram o w y c h  podług  
zgóry  określonego  p la n u  i w y e l im in u ją  
ingerenc ję  poszczególnych w ładz  m ie jsco ­
wych, k tó re  w w ie lu  w y p a d k ac h  nie l i ­
cząc się  z m oż l iw o śc iam i  K om ite tów , o- 
b a rcz a ły  je  p ra ca m i ,  n iep rzew id z ian em i  
w  p ro g ram ie  p rac  L. O. P. P.

W  d y sk u s j i  n ad  p re l im in a rz e m  bu d że ­
to w y m  na  ro k  1933 p o ru sz o n a  z o s ta ła  
sp ra w a  z m n ie js ze n ia  s t a tu to w y c h  w pła t  
K om ite tów  W ojew ó d zk ich  na  rzecz Z a r z ą ­
du Głównego oraz  z w iąz an a  z tem  sp raw a  
poczyn ien ia  odpow iedn ich  z m ian  w S ta ­
tucie  L. O. P. P., a by ło  to m o ty w o w a n e  
n iem o żn o śc ią  w y k o n y w a n ia  p ro g ram ó w  
prac  zak re ś lo n y ch  przez n iek tó re  K om i­
tety.

W  sp raw ie  pow yższej  pp. inż. Z ienk ie ­
wicz ( W a rsz a w a  kol.)  i gen. O lszyna-W il-  
cbyńsk i  (Łódź) za ję l i  s tanow isko  o d m ie n ­
ne, o św iad cza jąc  się w  w ycze rp u jącem  
p rzem ó w ien iu  za  po zo s taw ien iem  w  mocy 
do tychczasow ej s taw k i  50% -w ych  w p ła t ,  
k tó ra  da je  Z arząd o w i  G łów nem u m ożność  
z a s p a k a ja n i a  po trzeb  i z ad a ń  lo k a ln y ch ,  
m ożność  in tensyw nego  k ie ro w a n ia  p ra c a ­
m i L. O. P. P. n a  te ren ie  całego P a ń s tw a ,  
o raz  su b w en c jo n o w a n ia  K o m ite tó w  s ła b ­
szych celem u m o ż l iw ien ia  im  w y p e łn ie n ia  
z ad a ń  p rz ew id z ian y ch  zgóry  i m a ją cy c h  
n ie raz  w y b i tn e  znaczen ie  w całoksz ta łc ie  
p rac  p ro g ram o w y c h  L. O. P. P.

Pp. delegaci K o m ite tó w  W ojew ódzkich  
zwrócil i  się do obecnych na  z eb ra n iu  pp. 
c z łonków  R ad y  Głównej i Z a rz ą d u  Głów­
nego z p rośbą ,  a b y  K o m is ja  S ta tu to w a  
p rz ep ra co w a ła  S t a tu t  L. O. P. P. z tem,



żeby p ro je k t  nowego S t a tu tu  m ógł być 
w n ie s io n y  na  n a s tęp n e  W aln e  Z g ro m ad ze ­
nie do za tw ierdzen ia .

O m aw ian o  rów nież  sp raw ę  now ych  ź ró ­
deł dochodów d la  L. O. P. P. zaznacza jąc ,  
że L. O. P. P. u z n a n a  t a k  przez  w ładze  
p ań s tw o w e ,  j a k  i przez  społeczeństw o za 
in s ty tu c ję  w ie lk ie j  wagi, z n a jd u je  w szę­
dzie coraz  większe z ro zu m ien ie  i u ła tw ie ­
n ia  p o m im o obecnych ciężkich w a ru n k ó w  
ekonom icznych  w k ra ju .

Po w y cze rp a n iu  d y sk u s j i  Ogólne Z g ro ­
m adzenie ,  na  w niosek  przewodniczącego, 
p rzy ję ło  budżet  i p ro g ram  prac  Z a rz ąd u  
Głównego L. O. P. P. w  p rzed s taw io n em  
przez Z arząd  Główny o p ra co w a n iu  w m yśl  
dezy d e ra tó w  Sz tabu  Głównego, w g lobal­
nej sum ie  zł. 1.350.000 ta k  we w p ły w ach  
j a k  i w yd a tk ach ,  oraz  p rzy ję ło  do w iad o ­
mości p ro je k t  p re l im in a rz a  budżetowego 
Kom ite tów  W ojew ó d zk ich  j a k o  o r je n ta -  
c y jn y  z tem, że K o m ite ty  W ojew ódzk ie  
o p ra c u ją  i p rz ed s ta w ią  swe b u d że ty  Z a ­
rządow i G łó w n em u  na  Z jeździć  Budże­
towców w l is to p ad z ie  r. b. w m y ś l  dezy­
dera tów , w y rażo n y ch  przez p. p rezesa  Z a ­
rz ąd u  Głównego n a  począ tku  dyskus ji .

P u n k t u  4-go p o rz ąd k u  dziennego nie 
ro z p a t ry w a n o ,  gdyż żadne  w n io sk i  K o m k  
te tó w  W ojew ódzk ich  na  W aln e  Z g ro m a ­
dzenie nie w płynę ły .

W  punkc ie  5-ym p o rząd k u  dziennego 
o m aw ia n o  sp raw ę  10-lecia L. O. P. P. i 
p ro jek to w an eg o  w zw iązk u  z tem  obcho­
du w m a ju  1933 r., p rzyczem  p rzy ję to  do 
w iadom ości  o św iadczen ie  p. p rezesa  Z a ­
rz ąd u  Głównego, że w p ro g ram ie  u roczy­
stości 10-lecia p rzew id z ian e  j e s t  pośw ię ­
cenie s z ta n d a ru  L. O. P. P. oraz  o d z n a ­
czenie o d z n ak a m i  L. O. P. P. osób, z a s łu ­
żonych  w p racy  d la  do b ra  Ligi.

O m aw ian o  n a s tęp n ie  sp raw ę  C h a l len ­
g e ^  w 1934 r. i konieczność u w zg lędn ie ­
n ia  w budże tach  pew nych  su m  n r  ten cel.

Po w y cze rp a n iu  p o rząd k u  dziennego 
przew odniczący  udz ie l i ł  g łosu delegatce 
Koła P a ń  p. W od z iń sk ie j ,  k tó ra  zw róciła  
się do obecnych z p rzem ów ien iem ,  c h a ra k -  
t e ry z u ją c em  z a d a n ia  i cele Koła Pań ,  k tó ­
rego dążen iem  j e s t  zupe łne  zespo len ie  się 
■w swej p racy  w jed n o  szerokie  ko ry to  z 
p ra ca m i  L . O. P. P. W sk a zu jąc  jed n o cze ­
śnie  n a  t rudnośc i ,  n a p o ty k a n e  przez o rg a ­
n izacje  kobiece b iorące  u d z ia ł  w pracy  
społecznej ,  p an i  W o d z iń sk a  z w raca  się 
do obecnych z p ro śb ą  o pom oc i w sp ó ł­
d z ia łan ie  w p racy  Koła P a ń  d la  celów 
L. O. P. P. na  t e re n ac h  K o m ite tó w  W o je ­
wódzkich.

Na w niosek  przewodniczącego p o s ta n o ­
w iono  jed n o g ło śn ie  wysłać  depesze h o ł ­
downicze do P a n a  P re z y d en ta  Rzeczypo­
spoli te j  i do P a n a  M arsza łka  P i łsudsk iego  
treści  n a s t ę p u ją c e j :

„P. P rez y d en t  Rzeczypospoli te j  Polskie j .
W a ln y  Z jazd  L. O. P. P. śle Ci Pan ie  

Prezydencie  ja k o  sw em u W yso k iem u  P r o ­
tek to ro w i,  w y ra z y  głębokiej czci i ho łdu  
w im ien iu  700.000 członków.

P r e z y d ju m  Z ja z d u “.
„ M arsza łek  Po lsk i  Józe f  P i łsudsk i .
W a ln y  Z ja zd  L. O. P. P. śle  Ci Pan ie  

M a rsza łk u  w y ra zy  czci i h o łd u  w im ien iu
700.000 cz łonków  L. O. P. P. z ap ew n ia jąc ,  
że czuw a  nad  ro zw o jem  silnego lo tn ic tw a  
i o b ro n ą  p rzec iw gazow ą ludnośc i.

P r e z y d ju m  Z j a z d u “.
Na tem  o b ra d y  zakończono  i p rz ew o d ­

niczący p. inż. Bobkowski z a m k n ą ł  Ogól­
ne Z grom adzenie .

OKÓLNIK Nr. 116.

R ad a  G łów na  na  posiedzen iu  swem  w 
dn. 18 m a j a  1931 r. u z n a ła  za  b. w s k a z a ­
ne, aby  w rocznych  sp ra w o z d an ia ch  rze ­

czowych K om ite tów  W ojew ódzk ich ,  poza 
l iczbam i członków dożyw otn ich ,  rzeczy­
w is tych  i p o p iera jących ,  w y k a zy w an e  by ­
ty także  l iczby cz łonków  L. O. P. P. z po ­
śród  m łodzieży,  z o rg an izo w an e j  w Kołach 
Ligi, oraz  aby  w y m ien io n e  z o s ta ły  m ie j ­
scowości, w k tó rych  się  dane  Koła z n a j ­
dują.

W  okresie  sp raw o zd aw czy m  za 1931 r., 
z powodu b a rdzo  k ró tk iego  t e rm in u ,  w ię k ­
szość K om ite tów  W o jew ódzk ich  nie m o ­
gła  w yw iązać  się ze zleconego z ad an ia ,  
wobec czego Z arząd  G łówny z m u szo n y  
by ł  zaznaczyć  w sp ra w o z d an iu  rocznem  
za okres ubiegły,  że u sp ra w ien ie  ew id en ­
cji  i p o d z ia łu  cz łonków  na  powyższe  ka- 
tegorje  n a s tą p i  w ciągu ro k u  następnego  
i że ścisłe dane  f ig u ro w ać  będą w s p ra ­
w o zd an iu  rocznem  za 1932 rok.

W  m yśl  powyższego zaznaczen ia ,  Z a ­
rz ąd  G łówny pros i  te K o m ite ty  W o jew ó d z ­
kie, k tó re  w  okresie  p o p rzed n im  n ie  m o ­
gły jeszcze tego dokonać,  aby  n iezwłocz­
nie z leciły  podleg łym  im p laców kom  o- 
p raco w an ie  w końcu  ro k u  ew idenc ji  ich 
członków z podz ia łem  na  k a te g o r je :  do­
żyw otn ich ,  rzeczyw is tych ,  pop ie ra jący ch  
oraz  m łodz ieży  z o rg an izo w an e j  w Kołach 
L. O. P. P.

W y k o n an ie  tej  p racy  przez w szystk ie  
K om ite ty  W ojew ódzk ie  pozwoli Z a rz ąd o ­
wi G łów nem u w sp ra w o z d an iu  za okres 
10-lecia, j a k  zapow iedzia ł ,  podać ogólną 
liczbę członków L. O. P. P. z podz ia łem  
na  ka tegorje .

ZJAZD R EFER EN TÓ W  BUDŻETOWYCH 
KOMITETÓW W OJEWÓDZKICH L.O.P.P.

W  d n iach  25 i 2'6 l i s to p a d a  b. r. odbył  
się w Z arządz ie  G łów nym  L. O. P. P.. 
Z jazd  re fe re n tó w  bu d że to w y ch  K om ite tów  
W ojew ó d zk ich  L. O. P. P., na  k tó ry m  u- 
s ta lono  su m y  g lobalne  p re l im in a rz y  b u d ­
żetowych poszczególnych K om ite tów  W o ­
jew ó d zk ich  na  1933 rok, wysokość  kwot 
na  zlecone im  prace  p ro g ram o w e  oraz  
su m  na leżn y ch  s ta tu to w o  Z arząd o w i Gł.

W  o b radach ,  k tó ry m  p rzew odn iczy ł  
prezes Z a rz ą d u  Głównego p. dr. Z. M ar­
tynowicz,  b ra l i  u d z ia ł  delegaci w szys tk ich  
K om ite tów  W ojew ódzk ich  L. O. P. P.

W  d ru g im  d n iu  Z ja zd u  o m aw ia n e  by ły  
także  sp ra w y  zw iązan e  z z a d a n ia m i  L. O. 
P. P. w  k ie ru n k u  da lsze j  o rg an izac j i  w e ­
w n ę t rzn e j ,  m a ją ce j  także  na  celu d o ta r ­
cie z p ro p a g a n d ą  idei L. O. P. P. do n a j ­
szerszych m as  społeczeństw a.

P ro to k ó ł  ob rad  Z ja zd u  w n a jb l iż s zy m  
czasie ro zes łan y  zos tan ie  K om ite tom  W o ­
jew ódzk im .

MISJA RUMUŃSKA W  L. O. P. P.

W  dniu  14 g r u d n ia  b a w i ła  w W a rsz a ­
wie m is ja  ru m u ń s k a  pod p rzedn ic tw em  
d ra  Bogdana.

M isja  p rz y b y ła  do W a rsz a w y  celem z a ­
p o z n a n ia  się z o rg a n iz ac ją  i dz ia ła lnośc ią  
w dziedzin ie  lo tn ic tw a  i o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn iczo-gazow ej.

Misję z r a m ie n ia  L. O. P. P. oprow adza!  
dyr. L. O. P. P. inż.  W aw rz y n iak .

S p ec ja ln ą  uwagę  goście r u m u ń s c y  zw ró ­
cil i n a  ośrodek  p ro p a g a n d o w y  przy  ul. 
Św ię tok rzysk ie j  12, w k tó ry m  ludność  ma 
m ożność  z a p o z n an ia  się z o b ro n ą  przec iw - 
lo tn iczo-gazow ą.

M isja  in te re so w a ła  się b a rdzo  boga tym  
d z ia łem  w y d a w n ic tw  L. O. P. P.

KOMITET ŚCISŁY KÓŁ PAŃ L. O. P. P.

Blisko dwa la ta  m ija ,  gdy pow ażne  g ro ­
no re p re z e n ta n te k  s to w arzy szeń  kobiecych 
zeb ra ło  się n a  Z a m k u  w W arszaw ie ,  by

w obecności ś. p. p rezy d en to w ej  Mościc­
kiej  w ys łuchać  re fe ra tó w  o p rz y g o to w a ­
n iu  do o b ro n y  przec iw gazow ej i aby w 
p rz y g o to w an iu  tem  za jąć  na leżne  kobiecie 
miejsce.

W ów czas  to p a d ły  z u s t  w ie lk ie j  o b y ­
w a te lk i  i d o s to jn e j  p rzew odniczące j  Mi­
c h a l in y  Mościckiej słowa, iż nie zawiodła  
się o n a  nigdy, gdy j a k ą  w ie lką  sp raw ę  
z łożyła  w ręce kobiece.

Na tem  z eb ra n iu  p o w s ta ła  n o w a  p la ­
cówka p racy  kobiecej „Koła P ań  przy  ko­
m itecie  b u d o w y  C yw ilnej  Szkoły Obrony 
P rzec iw gazow ej" .

Spraw ę  u k o ńczen ia  te j  b u d o w y  uzn an o  
za  n a d  w y raz  p i ln ą  i w ażną ,  gdyż szkoła  
t a  pozwoli na  s tw orzen ie  o b ro n n y ch  k a d r  
p rzec iw gazow ych ,  k tó re  z a p e w n ia ją  bez­
p ieczeństw o ludnośc i  cywilnej .

W  poczuciu  wielk iego n iebezp ieczeń­
s tw a  ognisk  dom ow ych  na  w y p a d ek  p rz y ­
szłej w o jn y ,  k tó ra  n ie w ą tp l iw ie  będzie 
w o jn ą  lo tn iczo -gazow ą  —  n ow opow sta łe  
Koło P a ń  rozpoczęło energ iczną  d z ia ła l ­
ność wciąż pod oso b is ty m  p ro tek to ra te m  
P a n i  P rezy d en to w e j ,  k tó ra  do os ta tn ich  
chw il  swego życia  in te re so w a ła  się tą 
d z ia ła lnośc ią .

Przez  w y t r w a łą  i in te n sy w n ą  akcję  Ko­
ła  P a ń  su m a  zeb ran y ch  fu n d u szó w  na 
b udow ę  C yw ilnej  Szkoły O brony  P rzec iw ­
gazowej dobiega wysokości  150.000 zł.

Szereg Kół p ro w in c jo n a ln y c h ,  zo rg an i ­
zow anych  z in ic ja ty w y  Z arz ąd u  Głównego 
Koła, p o zo s ta je  w  śc is łym  kontakc ie  z 
Z a rz ąd e m  i p rz y sy ła  na  w a ln e  z eb ra n ia  
sw oje  delegatki.

P ro p a g a n d a  idei o b ro n y  p rzec iw gazo­
wej przez  b roszu ry ,  p lak a ty ,  odczy ty  i a r ­
ty k u ły  w pras ie ,  je d n a  coraz nowe z as tę ­
py cz łonkiń  Koła.

K i lkaset  kob iet  p rzeszkolonych  na  spe­
c ja ln y ch  k u rsach  t a k  w stolicy, j a k  i na  
p ro w in c ji ,  a o s ta tn io  z o rg an izo w an y  klub  
to w a rzy sk i  w W arsz a w ie  —  oto boga ty  
do robek  w y tężone j  te j  pracy.

To też nic dziwnego, że zeb ran ie  mię- 
d z y s to w arzy szen io w e  w p a źd z ie rn ik u  1932 
r. w y ra z i ł  p e łn e  u z n an ie  d la  dz ia ła lnośc i  
Koła P a ń  L. O. P. P..

W sp o m n ien ie  d o s to jn e j  in ic ja to rk i  tak  
w ażn e j  p laców ki  w yw oła ło  j e d n o m y ś ln ą  
u ch w ałę  p rzy s tąp ien ie  g rem ja ln eg o  do tej 
akcji.

Koło P a ń  L. O. P. P. zyska ło  więc p o ­
w ażne  i s i lne  oparcie  w o rg an izac jach  ko ­
biecych bez względu  n a  ich z ab a rw ien ie  
p o lityczne  i na  obo w iązu jące  je  r a m y  
dz ia ła lnośc i.

T ak a  je d n o l i ta  p o s ta w a  kobiecych s to ­
w arzy szeń  w Polsce  może dać g w aran c ję  
o p a n o w an ia  g roźnej  sy tu a c j i  na  w ypadek  
w ojny .

Z c h w ilą  w p ro w ad z en ia  do w a lk i  lo t ­
n ic twa,  z n ik a ją  g ran ice  i l in je  f ro n tu ,  na 
k tó ry ch  toczyły  się w o jn y  dawniejsze ,  
w o jn a  p rzy sz ła  p rzenosi  się  do w n ę t rza  
k r a ju  i s tw a rz a  n ie is tn ie jące  dotychczas 
p o jęc ia  o b ro n y  tego w n ę trza .

P rz y  opuszczonych  ogniskach  dom o­
wych p o z o s ta ją  na  s t r a ż y  kobiety .

Poznać  m u szą  ju ż  dziś swego wroga, 
j a k im  je s t  gaz b o jo w y  i s taw ić  m u  czoło 
w potrzebie .  Oto has ło ,  k tó re  n ieść  n a le ­
ży w szeregi p o zos ta łych  jeszcze kobiet  
n ieu św iad o m io n y ch  i n iezo rgan izow anych .

DOCHÓD Z KONCERTU KU CZCI 
ś. .p. por. ŻW IRKI i inż.  W IGURY

W  dn. 13 l is to p a d a  r. b. odby ł  się w te ­
a trze  W ie lk im  koncert ,  z k tó rego  dochód 
zo s ta ł  p rzeznaczony  na  c en t r a ln y  k o m i­
te t  f u n d a c j i  ku  czci ś. p. por.  Ż w irk i  i inż. 
W igury .



POLSKI E L I N J E  L O T N I C Z E
„L O  T ”

ZARZĄD: W arszaw a, M arszałkow ska 138, tel. 547-60

ROZKŁAD LOTÓW
Ważny od 1 października 1932 r. do 28 lutego 1933 r.

Czas środkowo-europejski

Sam oloty  kursują

KIERUNEK

S am oloty  kursują

w
poniedz.
środy
piątki

we
wtorki
czwartki
soboty

we
wtorki
czwarki
soboty

w
poniedz.
środy
piątki

o. 9.00
p. 11.00
o. 11.20 
p. 12.30

s Warszawa  
Bydgoszcz  
Bydgoszcz  

, Gdańsk, Gdynia g

< p. 12.30 
o. 10.30
p. 10.10
o. 9.00

o. 12.40 
p. 14.50

s Warszawa  
, Poznań s

p. 11.10
o. 9.00

o. 13.00 
p. 15.00

T  Warszawa  
^  Katowice ś

k p. 10.45 
o 8.45

o. 9.15
p 12.00

¥  Warszawa  
|  Wilno ^

p. 12.00
o. 9.15

o. 8.30
p. 10.20
o. 10.45 
p. 11.25 
o 11.55 
p. 13.40 
o. 14.00 
p. 15.00 >

1 Warszawa  
Kraków 
Kraków 
Katowice  
Katowice  
Brno  
Brno  ' W iedeń 1

p. 15.00 
o. 13.10 
p. 12.45 
o. 12.05 
p. 11.35 
o. 9.50 
p. 9.30 
o. 8.30

o. 9.30
p. 12.00

o. 9.15**
p. 11.00**
o 11.30** 
p. 15.00** >

 ̂ Warszawa  
Lwów 
Lwów
Czerniowce  
Czerniowce  

y Bukareszt %
p. 13.45* 
o. 12.00* 
p. 11.30* 
o. 8.00*

p 12.00
o 9.30

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW: o — odlot. p. — przylot.
* — sam oloty  kursują tylko we wtorki, 

** — n » w soboty.

B ilety na przelot Polskiem i Linjam i Lotniczem i „Lot” nabywać 
inożna rów nież w „Ośrodku Propagandow ym ” L. O. P. P. 

Warszawa, Śto-Krzyska Nr. 12, tel. 5 5 5 -9 2 .

Na dochód z łoży ły  się n a s tę p u ją c e  w p ły ­
w y :  ze sp rzedaży  b i le tów  2.502,79; o f ia ra  
P. P re z y d e n ta  R zeczypospoli te j  500 zł. ;  
o f ia ra  p. P rezesa  R a d y  M in is t ró w  500 zł.; 
o f ia ra  p. M in is t ra  K o m u n ik ac j i  100 zł.; 
i o f i a r a  p. p rezesa  A erok lubu  R. P. 1000 
zł. Ogółem dochód w y n ió s ł  4.602,79 zł.

Na w y d a tk i  z łożyło s ię :  op łacen ie  im- 
p re sa r jo  300 zł., za  s t ro jen ie  fo r te p ia n u  
105 zł., s łu żb y  125 zł., roz lep ien ie  a f iszów  
170 zł. oraz  k w ia ty  i w y n a je m  sam o ch o ­
du 127.40 zł. R azem  w y d a tk i  w y n io s ły  
828.30 zł.

Czysty  za tem  dochód w y n ió s ł  3.774 zł. 
49 gr. i w p ła co n y  zo s ta ł  do P. K. O. na  
ra c h u n e k  Nr. 27027, t. j .  n a  dobro  c e n t r a l ­
nego k o m ite tu  f u n d a c j i  k u  czci ś. p. por. 
Ż w irk i  i inż. W igury .

S p raw o zd an ie  szczegółowe i k w i ty  z ło ­
żone z o s ta ły  w c e n t r a ln y m  kom itecie  f u n ­
dac j i  (W ie rzb o w a  9, loka l  Z a rz ą d u  Gł. 
L. O. P. P .) .

Za  K o m ite t :  S ta n is ła w a  R a yska ,  Mar ja  
Ruclowska, M arja  F il ipow iczow a ,  W a n d a  
K w iec ińska ,  H elena  F lo r ja n o w iczo w a ,  Za-  
f j a  M akow ska ,  K aro l  P lu c iń sk i .

NOWE W YDAWNICTWA SKŁADNICY 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO L. O. P. P.

Sk ładn ica  Z a r z ą d u  Głównego L. O. P. P. 
zo s ta ła  z a o p a t r z o n a  w  n a s tę p u ją c e  dwa 
c iekawe i poży teczne  w y d a w n ic tw a :

1) Grzegorz P io t ro w sk i :  „Z wysokości 
lo tu  i w  p e rsp ek ty w ie  czasu,  re p o r ta ż  l o t ­
n ik a "  —■ po cenie sp rzed ażn e j  zł. 2' za  egz.

2) „ J a k  n a leży  w yb ie rać ,  u rząd zać  i u- 
szczelniać p o m ieszczen ia  p rzed  gazam i bo- 
jo w e m i"  —  b r o sz u ra  treśc i  p o p u la rn e j ,  
w  cenie 15 groszy  za egz.

CENA KSIĄŻKI ZNIŻONA.

R ed ak c ja  „Lo tu  Po lsk iego"  p o d a je  do 
w iad o m o śc i  Czyte ln ików , że k s iążk a  ppłk .  
V au th ie r ,  p. t. „N ieb ezp ieczeń s tw o  lo tn i ­
cze a p rzysz ło ść  k r a j u “ ( p rz e t łu m a cz o n a  
na  jęz y k  po lsk i  przez  dypl.  m jr .  p i l .  M. 
R o m ey k o ) ,  o k tó re j  b y ła  m o w a  w  p o ­
p rzed n im  n u m erz e  „Lo tu  Polsk iego" ,  j e s t  
do n ab y c ia  po cenie zł.  4.20, a nie po zł. 
5.20, t. j. o jed e n  z ło ty  t a n ie j ,  niż  to 
an o n so w a n o  poprzednio .

Obecne zn iżen ie  ceny sp rzedażnej  tego 
cennego w y d a w n ic tw a  p ra w ie  do pozio­
m u  kosz tów  w łasnych ,  m a  na  celu j a k  
n a jw ięk sze  sp o p u la ry zo w a n ie  go.

KOŁA L. O. P. P.
AKADEM JA KU CZCI ś. p. por. ŻWIRKI 

i inż.  WIGURY.

S ta ra n ie m  Koła L. O. P. P. w  Nowojel-  
ni,  z n ie s t ru d z o n y m  prezesem  p. Czesła­
w em  B ru d n o eh em  na  czele, u rz ąd z o n a  zo­
s ta ła  w sali kole jowego .p. w. w d n iu  1 l i ­
s to p ad a  b. r. u ro czy s ta  a k ad e m ja ,  pośw ię ­
cona pam ięci  n ieo d ża ło w an y ch  lo tn ik ó w  
ś. p. por. Ż w irk i  i inż.  W igury .

Sala p ięknie  u d e k o ro w an a  e m b le m a ta ­
mi lo tn iczem i,  p rz y w iez io n em i z Now o­
g ródka  przez p. H um polę ,  a w p ra cy  tej  
p o m ag a l i  dz ie ln ie  m ie jscow i harcerze .

A k ad em ję  zag a ił  p rz y b y ły  z N ow ogród­
ka p.  L u d w ik  H um p o la ,  z n a n y  działacz 
lo tn iczy , k tó ry  w p ięk n em  p rzem ó w ien iu  
sc h a ra k te ry z o w a ł  św ie t lan e  postacie  p o le ­
głych lo tn ików .  Pub l iczność  przez m i n u ­
to w ą  ciszę i p o w s ta n ie  z m ie j s c  uczciła  
ich pamięć,  poczem o rk ie s t r a  kol. p. w. 
odegra ła  m a r s z a  żałobnego.

P re leg en t  w y ja ś n i ł  rów nież  l icznie  zgro­
m ad zo n e j  publiczności  is to tę  zaw odów  
t. zw. Challenge.

N astępn ie  p. S ab in a  L ipów na  w ygłosi ła  
z dużą  w e rw ą  wiersz  B randow sk iego  p. t. 
„ L o tn ik  R zeczypospoli te j" ,  a publiczność  
n ag ro d z i ła  j ą  rzęs is tem i ok laskam i.

C hór  szko lny  pod w y t ra w n e m  k ie ro w ­
n ic tw em  p. Wł. K a ras ińsk iego  odśp iew ał  
H y m n  naro d o w y ,  oko licznościową pieśń 
o H en iu  Żwirce, oraz  szereg innych  s t a ­
ra n n ie  d o b ran y ch  p ieśni.

Uczeń I oddzia łu ,  W ito ld  Gubarew icz ,  
z ad e k la m o w a ł  w iersz  p. t. „ L o tn ik " ,  p o ­
czem uczenn ica  IV oddz ia łu ,  M arysia  Ba- 
sa jó w n a ,  z ad e k la m o w a ła  w ie rszy k  o He- 
n iu s iu  Żwirce.

P. J a n  L ip a -D o lm ań sk i  w yg łos i ł  2 w ie r ­
sze okolicznościowe. Między poszczególne- 
m i  częśc iam i p ro g ra m u  o rk ie s t ra  kol.  p. 
w. g ra ła  odpow iedn ie  do chw ili  u tw ory .

Całość w y w a r ła  b a rd zo  dobre  wrażen ie  
i p ozos taw ię  po sobie głęboką p am ięć  o 
czynach  n aszych  lo tn ików . A. W.

KOŁO L. O. P. P. w  NIEDZBORZU.
W  Niedzborzu pow. c iech an o w sk im  z a ­

łożone  zosta ło  Koło L. O. P. P. im. por. 
F ra n c is zk a  ż w irk i ,  k tó re  rozw in ę ło  b a r ­
dzo ożyw ioną  d z ia ła lność  w  ca ły m  pow ie­
cie. J a k o  o b ja w  wielkiego z ro zu m ien ia  
idei  L. O. P. P. p o w s ta ła  m y ś l  z b u d o w a ­
n ia  tym czasow ego  ląd o w isk a  im. M arj i  
Konopnick ie j .  Koło k r z ą t a  się  energicznie  
dla  po d ję te j  sp ra w y  i zdo ła ło  ju ż  zebrać  
pew ien  fu n d u sz  podczas T y g o d n ia  R o ln i ­
czego. P rezesem  Koła L. O. P. P. w  Niedz­
bo rz u  j e s t  p. P ow ich row sk i,  zaś s k a r b n i ­
k iem  ks. proboszcz  H en ry k  Lipka.



Lekkomyślny człowiel
Sh er lo k  H o lm es s iedz ia ł  w  sw ym  u l u ­

b io n y m  fo te lu  p rz y  k o m in k u .  Idąc  z po ­
stępem  czasu, daw n o  ju ż  za rzu c i ł  sw ą s t a ­
rą  f a jk ę :  p a l i ł  p a p ie ro sy  bezus tn ikow e .  
W ła śn ie  s ięgał r ęk ą  ku  kase tce  z p a p ie ­
rosam i,  gdy u  d rzw i  w ejśc iow ych  roz legł  
się dzwonek. Dr. W a tso n  s p o j r z a ł  p y t a ­
jąco  n a  m is t r z a  i wobec p o tak u jąceg o  
k iw n ięc ia  g łow ą  pośp ieszy ł  do h a l lu .  Ale 
p rzybysz  (b y ł  n im  n i e z n a jo m y  w  w ieku  
około l a t  c z te rd z ies tu )  o d t rąc i ł  d o k to ra  
i wbiegł  do g a b in e tu  Holm esa.

—  Pan ie ,  r a tu j  m n i e ! D zis ie jszej  nocy 
sk rad z io n o  m i zn ac zn ie js zą  su m ę  p ien ię ­
dzy... Jestem...

—  . . . Inkasen tem  —  p o d p o w ied z ia ł  H o l­
mes.

—  T ak  j e s t  —  p o tw ie rd z i ł  p rzybysz,  
i nieco zdz iw io n y  s p o j r z a ł  n a  m is trza .  
Drżącemi r ę k o m a  z a p a l i ł  pap ie rosa .

— ...i cudzoziem cem  —  doda ł  g e n ja ln y  
d e tek ty w  —  p o n a d to  człowiek iem  wysoce 
lek k o m y śln y m .  Radzę  p a n u  zwrócić  się  do 
pierw szego z b rzegu  k o m is a r j a tu  p o l ic j i  
i w szys tko  w yznać  szczerze.

—  N i e ! Skąd  pan...  Nie, nie to n ie ­
praw da.

Dr. K a je tan  Czarkow ski-G odlew ski,  por. 
dypl. 8 p u łk u  uł.  ks. Jó z e fa  P o n ia to w ­
skiego, p rz ed s ięw z ią ł  w ub. r. r a j d  t u r y ­
styczny  n a  Daleki  W schód, z am ias t ,  j a k ­
by p rzy s ta ło  kaw ale rzy śc ie  na  koniu ,  na 
samolocie.  W y s ta r to w a w sz y  w drug iej  
połowie m a rc a  z lo tn isk a  w Rzymie,  w z ią ł  
k ie ru n e k  n a  p o łu d n io w ą  Azję, by  n a s tę p ­
nie prąc  ciągle n a  w schód  — dotrzeć  do 
Tokjo.  Niestety,  por.  C zarkowski-Gole- 
jew sk i ,  spad ł  p ośrodku  dżung li  s jam sk ie j ,  
gdzie jed y n ie  dzięki ty lko  p rzy p ad k o w i,  
zna leź l i  go dzicy k ra jo w c y  i z ao p iek o ­
wali  się ciężko r a n n y m .  R a jd  zo s ta ł  
p rz e rw a n y ,  a por. Czarkowski-G ole jew - 
ski w róc i ł  j u ż  o k rę tem  do Europy .

W  czasie p o w ro tn e j  podróży  m o rsk ie j  
„w ygładz ił" ,  on swój p a m ię tn ik ,  w k tó ­
ry m  n o to w a ł  swoje  w ra ż e n ia  w czasie 
r a j d u  lotniczego, i w te n  sposób p o w s ta ła  
n iezw y k ła  ks iążka ,  k tó ra  u k a z a ła  się do­
p iero  co n a k ła d em  Głównej  Księgarn i  
W o jsk o w e j  (W arsz a w a ,  N ow y-Swia t  69) 
p. t. „SP —  AEU —  13 dn i  lo tu  n ad  A z ją“ .

Te 13 dn i  w sp an ia łeg o  i zuchwałego  
po części lo tu ,  począw szy  od R zym u przez 
Syrję ,  P e r s ję  i I n d je  do S jam u ,  n a s t r ę ­
czyły a u to ro w i  k s iążk i  o k az ję  do poczy­
n ien ia  w ie lu  c iekaw ych  obse rw acj i .  T rze ­
b a  p rzyznać,  że por.  C zarkow ski-G ole jew - 
sk i p o t r a f i  w n ik l iw ie  p a t r z e ć  n a  sp o ty ­
kane  z jaw isk a ,  dzięki czem u jego p a m ię t ­
n ik  o b f i tu je  w  rzeczy i m o m e n ty  n iez w y ­
kle c iekawe i tem  ciekawsze, że n a  w ła sn e  
oczy w idz iane ,  a n a  te m a ta c h  egzotycz­
nych osnute .  N a jb a rd z ie j  p r z y k u w a ją  
u w agę  a u to r a  In d je ,  gdzie go in te re s u ją  
za ró w n o  sp ra w y  po l ityczno-spo łeczne  j a k

Mistrz s ięgnął  po  n as tępnego  pap ie rosa .
—  P rzed ew szy s tk iem  p a l i  p a n  p a p ie ro ­

sy us tn ik o w e ,  w y ra b ia n e  p o k ą tn ie  w  P o l ­
sce, z w an e  szw arców kam i.  J e s t  to z ad z i ­
w ia ją c y  o b ja w  n ie c h lu js tw a  w. t y m  skąd­
in ą d  t a k  sy m p a ty c zn y m  k r a ju .  Szwarców- 
ka  w  Polsce,  to coś j a k  k o ł tu n  n a  Białe j-  
ru s i .  Oczywiście, n ik t  so l id n y  w Polsce 
nie p a l i  tych  p ap ie ro só w .  P r z y  w y c iąg a ­
n iu  p ap ie ro só w  w y p a d ła  p a n u  z k ieszeni 
k o n t r a m a r k a  k a b a r e tu  „Green F ro g “ , t a m  
bow iem  ty lk o  m a j ą  k o n t r a m a r k i  m e ta lo ­
we k sz ta ł tu  czworokątnego .  W  k lap ie  j e ­
szcze ste rczy  koniec  łodygi,  w e tkn ię te j  
d ło n ią  b lo n d y k i  o u t le n io n y c h  w łosach. 
Bez względu  n a  d e f ra u d a c ję  w in ie n  p an  
być o sadzony  w  w ięz ien iu ,  j a k o  n iebez­
p ieczny  d la  o toczen ia  roznosic ie l  b ak te -  
ry j  chorobo tw órczych ,  j a k im  j e s t  każdy  
pa lacz  szwarcówek.

N ie zn a jo m y  rzuc i ł  się  ku  drzwiom. 
Sherlock  H olm es nie zw róci ł  n a ń  więcej 
uwagi.  W iedzia ł,  że n a jd a le j  za godzinę 
n i e z n a jo m y  w p a d n ie  w  ręce polic j i .

Dr. W a tso n  o tw o rz y ł  okno, by  p rzew ie ­
trzyć  pokój .  Szepnął  coś o konieczności 
z d ez y n fek o w an ia  m ie sz k an ia ,  po ta k im  
w y s ła n n ik u  n a jg o rszy ch  chorób. Ap.

i k u l tu ra ln o -cy w i l iz a cy jn e .  Spo ty k an e  po 
drodze k ra jo b ra z y ,  o p isu je  por. Czarkow- 
sk i-Gole jewski w  sposób b a rw n y ,  p rz y ­
k u w a ją c  do n ich uwagę  C zyte ln ika ,  co 
św iadczy  po raz  nie wiedzieć j u ż  k tóry ,  
że od f a n ta z j i  u łań s k ie j  do f a n ta z j i  p i ­
sa rsk ie j ,  j e s t  ty lko  jed en  m a ły  skok. Rze­
m ios ło  p isa rsk ie  o p a n o w u ją  u ła n i  b a rdzo  
ła tw o ,  to też i s t ro n a  n a r r a c y jn a  p a m ię t ­
n ik a  por. C zarko wskiego-Golejewskiego, 
j e s t  w  b a rd zo  dobre j  u t r z y m a n a  form ie.

Jeżeli  idzie o s t ro n ę  g ra f iczn ą  książki 
por. C zarkowskiego-Gole jewsldego,  to na  
t le  rodz im ego  dotychczasow ego  o b s k u r a n ­
ty z m u  w ydaw niczego ,  p rz ed s ta w ia  się ona 
im p o n u ją co  i... „egzotycznie",  bowiem  
w y d aw ca  (czy ta j  —  G łów na  K sięgarn ia  
W o js k o w a ) ,  p o d a ł  n a m  p a m ię tn ik i  por. 
C zarkowskiego-Gole jewskiego  w t a k  skoń­
czonej k o m p o zy cy jn ie  fo rm ie  i ksz ta łc ie ,  
że k s iążk a  „SP —  AEU —  13 d n i  lo tu  n a d

Azją",  s tan o w i  sobą zaszczy tne  św iade ­
ctwo d la  p o lsk ie j  sz tuk i  wydawr. iczo-gra-  
f icznej wogóle a dla p. p. A. G irsa  i B. 
Barcza,  k tó rzy  g ra f iczn y  u k ła d  oraz  dużo 
ryc in  w nie j  w y k o n a l i ,  w szczególności.

Ol.

„w walce i kurzy Tadeusz 
lloiówLn na tle epoki

O sta tn io  opuśc i ła  p ra sę  k s ią żk a  W in ­
centego R zym ow skiego  —  , ,W  walce i bu- 
r z U —  Tadeusz  H o łó w ko  na  tle ep o k i“.

T adeusz  Hołówko —  jed e n  z n a jd z ie l ­
n ie jszy ch  b o jo w n ik ó w  z pod chorągw i 
M arsza łk a  P i łsudsk iego  — w rok  po sw ym  
t rag icz n y m  zgonie  doczekał  się życiorysu ,  
w k tó ry m  jednocześn ie  z a w a r ty  j e s t  ży ­
c iorys  ca łe j  nasze j  p rz e ło m o w ej  i w s t r z ą ­
sa jące j  epoki.

Z szeroko z a k ro jo n y ch  ram ,  w ja k ie  
R zy m o w sk i  u j ą ł  t ło  boh a te rsk ieg o  życia 
Hołówki,  w y s tę p u ją  po kolei  o b razy  jego 
l a t  dziecinnych, spędzonych  w T u r k ie s t a ­
nie,  jego m łodość  p o d  o ło w ian em  n iebem  
P e te rsb u rg a ,  jego  tw a r d e j  i w ie rn e j  s łu ż ­
bie w szeregach Strzelca ,  po tem  w t a j ­
nych  zas tępach  P. O. W., w ochotn iczym  
p u łk u  a r m j i  po lsk ie j ,  wreszcie  w sz r a n ­
kach  d y p lo m a c j i  i n a  a ren ie  se jm ow ej.

W szelako ,  poza  s łu żb ą  n a  rozkazach  
W odza ,  p oza  d z ia ła ln o śc ią  aż do o s ta tn ie ­
go t ch u  życia,  pośw ięconą  Ojczyźnie,  R zy­
m o w sk i  w  ch a ra k te rze  H ołów ki  zdo ła ł  u-  
chwycić  to, co by ło  w  n im  n a jcenn ie jsze ,  
jego w łasne  j e d y n e :  u chw yci ł  cza r  jego 
indy w id u a ln o śc i ,  t ę tn o  e n tu z ja z m u ,  ży ­
w io ł  b o h a te rs tw a ,  ,sen o potędze  Polski.

Ten o s ta tn i  ry s  w  książce R zy m o w sk ie ­
go czyni z niej  p a s jo n u ją c ą  l e k tu rę  i po ­
ry w a ją c ą  powieść, powieść  tem  w a r to ś ­
ciowszą, że j e j  o sn o w ą  je s t  nie zm yś len ie ,  
a le  p ra w d a  i rzeczywistość.

K U P U J C I E

GILZY 

PAPIEROSOWE

„IKAR
opoJałl&owane 

na rzecz L. 0 . P. P.

K a ż d y  k u p u j ą c y  g ilzy  „ I K A R "  
p o p i e r a  w zn io s ie  ce le  L .O .P .P .  
p r z y c z y n i a j ą c  się  do  u s ta le n ia  
siły  i b e z p ie c z e ń s tw a  p a ń s t w a .

Lotnicze wyczyny lcawalerzysty



K pt. S ta n is ła w  K a rp iń sk i z K A M E R Ą  L E IC A
i m ec h an ik  R o g a lsk i  p rzed  sw ym  sam olo tem  

O p i n j a  k p t .  K a r p i ń s k i e g o  o  L e i c e :
. . . a p a r a t  L e c i c a  o d d a ł  m i  n i e o c e n i o n e  u s ł u g i  p o d c z a s  m e g o  l o t u  

d o  K a b u l u  i K a i r u .
U w a ż a m ,  ż e  p o ś r ó d  i s t n i e j ą c y c h  a p a r a t ó w  — L e i c a  j e s t  j e d y n y m ,  

k t ó r y  h e z  z a s t r z e z e ń  n a d a j e  s i ę  d o  p o d o b n y c h  c e l ó w

L E I C A
m in ja tu ro w a , n ie z w y k le  p re c y z y jn a  k a m e ra  fo to g ra f ic z n a

W ycze rp u ją c e  ka ta log i  LP  b e z p ła tn i e !

Do nabycia w Składnicach fotograficznych
ERNST LEITZ ZAKŁ. OPTYCZNE, WETZLAR
Jen. repr.: WARSZAWA, CHMIELNA Nr. 47a/5.

IDEJĘ LOTNICTWA
rozszerzajmy przez książkę

GWIAZDKA —
to okazja ku temu! 

Może to kyć tylko książka
zajm ująca i ł a c i n a !

Takiemi  bezsprzecznie są książki;

SP-A E U  13 DNI LOTU NAD A Z J Ą -
C z a r k o w s k ie g o - G o le je w s k ie g o .  W  s p a n ia ły  
lo t  p o lsk ie g o  s p o r t o w c a  do S ja m u .  L u k s u ­
so w e  w y d a n ie .  A r t y s t y c z n i e  i lu s t r o w a n e .

Cena zł. 12.

L U D Z I E  P R Z E S T W O R Z Y  -
R. U m ia s to w s k ie g o  Ż y c i e  i w a l k i  l o tn i k ó w  
w  c z as ie  w o jn y  ś w i a t o w e j .  P r z e ż y c ia  
a u t e n ty c z n e ,  z a c z e r p n i ę t e  z p a m ię t n ik ó w  
i r a p o r t ó w  K s ią ż k a ,  k t ó r a  b u d z i  d re s z c z  
g ro z y  i z a c h w y tu .  B o g a t o  i l u s t r o w a n a .

Cena zł. 10----
D O  N A B Y C I A  W  G Ł Ó W N E J  K S I Ę G A R N I  
W O J S K O W E J  — W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  69 
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  w ię k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  
i  S Z T A N C O W N 1 A  M A S O W Y C H  A R T Y K U Ł Ó W

K. KONARZEWSKI
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36. T E L E F O N  174-56 

D z i a ł  s z t a n c o w n i :

E M B L E M A T Y ,  gu z ik i .  K o m p le ty  o k u ć  d la  
e k w i p u n k u  w o js k o w e g o  i t. p. w  w ię k s z y c h  

i lo śc ia ch  n a  ż ą d a n ie .

O d z n a k i  L. O .  P. P. w o js k o w e ,  s p o r to w e  i t  p.

Z R Z E S Z E N I E  

POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH
L Ą C Z y  N A J P O W A Ż N I E J S Z E  P O L S K I E  W y y W Ó R N l E  L O T N I C Z E

N a  m t ę d z y n a r o -  .
d o w e j  W y s t a w i e  ^  J4-

K o m u n i k a c j i

I n t e r n ,  d e  
C o m m u n .  e t  d e  

T o u r i s m e  
a  P o z n a ń  1930

GRANO P o z m m fu ' 1930 i  / \  \ Warszaw a Smolna 23 m. 5
I V  A l 'E x p o s i t i o n  IlarSOl/iB t e l - 303-52.
I A I n t e r n ,  d e  ^  ^

UNION DES  I N D U S T R I E L S  P O L O N a IS 
(1'AfeRON A U T I O U E

U N I T  L E S  P L U S  S E R I E U S E S  E N T R E P R I S E S  P O L O N A I S E S  
D E  L ' I N D U S T R I E  A Ć R O N A U T I O U E

Fabryka  Śmigi e l ,  w y r o b ó w  d rz ewnych  i met a l owych
W . S Z O M A Ń S K I  i S - L

S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

Biuro Zarządu: K ra ta sk ie -P rze d m id e ie  J, tel 634 -70
Fabryka:  lUarszau ia -F larym ont ,  ul .  K a m e d u t ó w  71 ,  t e l .  1 1 - 6 2 - 6 8

a

y r  R ac h u n k i: B ank  G osp . K raj. Na 1 2 3 5 -P  K. O . 10570 

L a k i  c h i ń s k i e  d e s  L a q u e s  In d o -C h in o is

ŚMIGŁO — ŁODZIE  — K A R O S E R J E

LABORATORJUM
D =  B-ci  H E P N E R

z ap rz y s ię ż e n i  r z e c z o z n a w c y  przy  Izbie 
P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  w W a rsz a w ie

W arszawa, ul. Elektoralna Nr. 18. Tel. 405-14

D z i a ł  h a n d l o w y :

M aski p rz e c iw g a z o w e .  O k u la ry  o c h r o n n e  (dla lo tn ików). 
A p teczk i  r a to w n ic z e  Pol. C z e rw o n e g o  Krzyża. M ik ro sk o p y

D z i a ł  t e c h n i c z n y :

Analizy t e c h n ic z n e  — R z e c z o z n a w s t w o  — P orady



=  Baczność,  z s & r z ą J y  k a t  mlefscowyela L. 0 . P. P.!

JUZ
wyszedł z druKu nakładem „Lotu Polskiego"

I LUSTROWANY
K A L E N D A R Z

POWSZECHNY
na 1933 ro k

Cena kalendarza wynosi zł. 1.50 za egzemplarz.
Przy je d n o ra zo w e m  n abyc iu  10 egz. da jem y  
20% raba tu .  Zarząd  każdego koła miejscowego 
L.O.P.P. w in ien  s o b ie „ I lo s t ro w a n y  Kalendarz 
Powszechny" sprowadzić. Należność za k a len ­
darz  m usi  być wysłana zgóry przez P. K. 0.
Nr. 7860 lub przeKazem pocztowym. 
Za zaliczeniem— Kalendarza nie wysyłamy.

ILUSTROWANI NA 1933 ROR ZAWIERA

B A R D Z O  B O G A T Ą
treść i liczne ilustracje o raz  w iadom ości — to też przy swojej 

Liej cenie — winien się znaleźć w  każdym domu polskim.nis

1 Adm. Wyd. „Lot Polski” Warszawa, Wierzbowa 9. jj

Druk. Z w. Prac .  Adm. Gm., W -w a,  P l .  K ras iń sk ich  6, tel . 11-44-04


